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W ciągu mmionyćh sześciu lat W 
trakcie obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego staraliśmy się pokazać i udo
kumentować nasz wielki dorobek nau
kowy i kulturalny, a jednocześnie za
prezentować wkład Polski w ogólnolu
dzki. rozwój nauki i kultury. W „Roku 
Chopinowskim” omówiliśmy wszech
stronnie dorobek nas-zego wybitnego 
kompozytora, a przy okazji też innego 
znakomitego pianisty i polityka, Igna
cego Paderewskiego. Uczciliśmy rocz
nicę śmierci Marii Konopnickiej, Jo
achima Lelewela i wielu innych wybit
nych twórców. Międzynarodowym 
echem odbiły się uroczystości związane 
z 300-leciem prasy polskiej, a szczegól
nie — 600-leciem Uniwersytetu Ja
giellońskiego i 200_leciem sceny naro
dowej.

Tylko pięć miesięcy dzieli nas od 
wielkiego kongresu kultury polskiej, 
który z udziałem 2 tysięcy uczestników 
obradować będzie od 7 do 9 październi
ka w odbudowanym Teatrze Wielkim 
w Warszawie. Będzie to niewątpliwie 
jeden z najdonioślejszych akordów 
wśród uroczystości uświetniających 
jubileusz Tysiąclecia. Zamknie on 
klamrą wspomniane i dziesiątki innych 
manifestacji kulturalnych.

W trakcie spotkania z dziennikarza
mi minister kultury i sztuki, Lucjan 
Motyka, podkreślił m. in., że kongres 
będzie manifestacją, która podkreśli 
znaczenie kultury w tysiącletniej hi
storii naszego państwa, uświadomi 
wkład Polski do ogólnoludzkiego do
robku kulturalnego. Kongres będzie 
nie tylko podsumowaniem — pozwoli 
uświadomić sobie zasady dalszego roz
woju naszej kultury, której waga wzra
sta wraz z rozwojem cywilizacji. Za
daniem kongresu będzie wskazanie na 
integracyjny charakter współczesnej 
kultury polskiej i na jej głębokie zna
czenie dla humanizacji stosunków 
międzyludzkich. To czynnik pierwszo
rzędnej wagi w harmonijnym rozwoju, 
zwłaszcza młodzieży.

Prace i zamierzenia związane z przy
gotowaniami i przebiegiem samego 
kongresu mają ogromny zasięg i wyma
gać będą wielkiego wysiłku twórczego 
oraz organizacyjnego od wszystkich 
środowisk związanych z kulturą pol
ską. Szczególne ich nasilenie przypad- 
nie na miesiąc maj, ale z nie mniej
szym dynamizmem przebiegać będą w 
okresie wakacji oraz we wrześniu i pa
ździerniku.

I tak w maju, obok szczególnie w 
tym roku wzbogaconych i rozbudowa
nych Dni Oświaty Książki i Prasy, 
święcić . będziemy uroczyście Dzień 
Zwycięstwa, 175 rocznicę Konstytucji 3 
Maja oraz 120 rocznicę urodzin Henry
ka Sienkiewicza. Oficjalne otwarcie 
Dni Oświaty przewidziane jest na dzień 
2 maja, kiedy to w Muzeum Narodo
wym w Warszawie minister kultury i 
sztuki wygłosi przemówienie i doko
na otwarcia wystawy poświęconej Kon
stytucji 3 Maja.

Księgarze przewidują na ten okres 
6352 kiermasze książkowe, w tym 51 
w miastach wojewódzkich, 951 w po
wiatowych i około 5 tys. w gromadach. 
Jednocześnie zorganizowanych zosta
nie około 800 okolicznościowych wy
staw książki i około 500 spotkań z pi
sarzami.

Bogato i barwnie zapowiadają się 
imprezy kulturalne i oświatowe. Czę
ścią składową przygotowań do Kongre
su Kultury Polskiej jest organizowany 
w ramach obchodów Tysiąclecia impo
nujący Festiwal Kulturalny Związków 
Zawodowych. Wezmą w nim udział 
wszystkie związkowe domy kultury, 
kluby, świetlice i biblioteki w liczbie 
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skich zespołów artystycznych skupiają
cych 135 tysięcy osób. Obok przeglądu 
amatorskiej twórczości artystycznej, w 
ramath festiwalu rozstrzygnięty zosta
nie ogólnokrajowy konkurs-plebiscyt 
„Bliżej książki współczesnej” oraz ple
biscyt „Poznajmy film polski”. Nie
wątpliwie do masowych będzie też 
należał Festiwal Społecznych Ognisk 
Artystycznych (około 600), a także 
różnego typu święta folklorystyczne, 
między in. Dni Folkloru Kaszubskie
go, Tydzień Kultury Beskidzkiej, Dni 
Tarnowskich Gwarków, Dni Święto
krzyskie, Święto Kwitnącej Jabłoni, 
Festiwal Ziem Górskich.

Dla wielu szkól, jak co roku, niema
łym przeżyciem będzie XII Ogólno
polski Konkurs Recytatorski z finałami 
we Wrocławiu. Przewiduje się też prze
prowadzenie II Międzynarodowego Fe
stiwalu Zespołów Pieśni i Tańca.

Z imprez muzycznych szczególnie 
uroczysty charakter będzie miała tego
roczna X Warszawska Jesień.

Przedstawiciele teatru i miłośnicy 
jego muzy mają już za sobą Międzyna
rodowy Dzień Teatru oraz dostępny w 
zasadzie tylko dla warszawiaków prze
gląd terenowych inscenizacji „Dzia
dów”. Nie lada uczta czeka mieszkań
ców Szczecina: Festiwal Współczesnej 
Poezji Polskiej.

Filmowcy zapowiadają dziesiątki fe
stiwali w różnych przekrojach, specja
listyczne seminaria, problemowe prze
glądy krajowe i międzynarodowe.

Wielkie przeżycia będą mieli miłośni
cy plastyki. Spośród 11 głównych 
wystaw wymienię tylko I Międzynaro
dowe Biennale Plakatu w Warszawie, 
dziedziny, w której Polska ma poważne 
osiągnięcia, I Międzynarodowe Bien
nale Grafiki w Krakowie, Festiwal 
Sztuki w Sopocie i I Ogólnopolską Wy
stawą „Sztuka w okresie okupacji” w 
Lublinie.

W tym rosnącym potoku imprez i 
uroczystości nie zabraknie też muzeów 
i konserwatorów naszych zabytków. 
Przewiduje się m. in. szereg ekspozycji 
w ramach Roku Muzeów Morskich. 
Kultura morska Polaków ma wpraw

Zarząd Główny ZHP informuje Koleżanki i Kolegów, że trzecia rejono
wa konferencja pedagogiczna będzie poświęcona zagadnieniom Tysiąc
lecia Państwa Polskiego. W tym celu w najbliższym numerze „Głosu Nau
czycielskiego" opublikujemy obszerny artykuł prof. dra B. Leśnodorskiego 
pt. „DWiE KONCEPCJE TYSIĄCLECIA". Wraz z artykułem zamieszczona 
zostanie obszerna bibliografia prac związanych z tematem rejonowych 
konferencji.

ZESPÓŁ PEDAGOGICZHO-SPOŁECZNY ZG ZHP

dziś stare tradycje, ale daleko jej 
jeszcze do wciągnięcia na swą orbitą 
całego kraju. Aby wzmóc to zaintere
sowanie i przy okazji pokazać, że rów
nież na tym polu „Polacy nie gęsi...” 
otwarte zostaną ekspozycje „Polska na 
morzu przed 1000 lat”, „1000-lecia 
żeglugi w Polsce”, a także „Spław wiś
lany w dawnych wiekach”.

A oto inne tematy wystaw: „Rok 
architektury drewnianej”, „Moneta pol
ska w 1000-leciu” itp.

Miłośnicy archeologii po raz pierw
szy będą mieli pełny dostęp do rezer
watów archeologicznych w Częstocho
wie, Gieczu, Lednicy i Kaliszu. Wśród 
szeregu nowych placówek przewidują 
się oddanie do użytku unikatu w skali 
światowej — Muzeum Żup Krakow
skich w Wieliczce.

Polscy konserwatorzy zapowiadają 
przekazanie społeczeństwu w trakcie 
bieżącego roku, po konserwacji i odbu
dowie około 50 cennych zabytków 
architektonicznych, a wśród nich m. in. 
Zamku w Toruniu, w Gdańsku — Ra
tusza Głównego, Małego Młyna, częś
ciowo Wielkiego Młyna, Domu pod 
Murzynkiem, Zamku w Szydłowcu, 
wieży ratusza w Krakowie.

Odrębny kalendarz, choć związany z 
całością imprez kulturalnych, mają 
uroczystości sienkiewiczowskie. W ma
ju i październiku zapowiadane jest 
otwarcie dwóch muzeów Sienkiewicza: 
w Oblęgorku wraz ze stałą wystawą 
oraz w Woli Okrzejskiej, gdzie urodził 
się autor „Krzyżaków”.

Pen-Club przewiduje wieczór Sien
kiewiczowski połączony z wystawą 
utworów wybitnego pisarza tłumaczo
nych na języki obce, a Instytut Badań 
Literackich PAN i Katedra Historii 
Literatury wraz z Biblioteką Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich — sesja 
naukowe.

Wydawcy zapowiadają ukazanie się 
ozdobnych wydań większości popular-
nych utworów Sienkiewicza.

W tej wypełnionej wydarzeniami 
kulturalnymi aurze obradować będą 
powiatowe i wojewódzkie sejmiki kul
tury. To one zadecydują, którzy spośród 
pisarzy, dziennikarzy, plastyków, mu
zyków i działaczy społecznych zasiądą 
za pięć miesięcy w sali Teatru Wielkie
go, aby godnie reprezentować swoja 
środowisko.. Nie zabraknie .w tym gro
nie także nauczycieli, którzy dali nie
mały wkład w rozwój polskiej kultury; 
w minionym dwudziestoleciu. Przybędą 
do Warszawy, aby przekazać tu to, co 
najlepsze z ich doświadczeń, co moża 
się przydać w pobudzaniu inicjatywy 
i wyzwalaniu energii społecznej, w o- 
balaniu mitów i fałszywych pojęć, u- 
trwalonych przez wsteczne środowiska, 
w rozbudzaniu lokalnych tradycji i 
kształtowaniu poszanowania dla dorob-. 
ku kulturalnego, słowem — wszystkie
go, co sprzyjać będzie rozwojowi eol
skiej kultury. J. KRAS.
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Uuż przeszło miesiąc trwa kampania 
Bprawozdawczo-wyborcza w oddziałach 
powiatowych. Wychodząc z założenia, 
ii jest to bardzo ważne, w życiu orga
nizacji związkowej, wydarzenie — sta
jamy się zapoznać czytelników na bie
żąco z problematyką podejmowaną na 
tych zebraniach, bądź przez relacje z 
przebiegu poszczególnych zjazdów, 
bądź przez artykuły o charakterze o- 
gólniejszym. Tym razem chcemy przed
stawić najistotniejsze zagadnienia, wo
kół których koncentrowały się obrady 
pa kilku kolejnych zjazdach delegatów.

Na zjazdach nauczyciele wyrażają 
Swoje stanowisko wobec aktualnego 
problemu stosunków państwa i kościo- 

o czym mówi się na zjazdach powiatowych
la oraz wobec postawy polskiego epis
kopatu, zajętej w orędziu do biskupów 
niemieckich. Np. w Chełmie delegaci 
na powiatowy zjazd uchwalili rezolu
cję, w której czytamy między innymi:

„Delegaci wyrażają kategoryczny protest 
przeciw użyciu w orędziu terminu „pocz
damskie obszary zachodnie”, którym okre- 
ila orędzie prastare ziemie polskie nad Od
rą, Nysą i Bałtykiem. Konferencja w Pocz
damie zadość uczyniła tylko sprawiedliwym 
tądaniom narodu polskiego i rządu ludowe
go, uznając prawa Polski do tych ziem. Bi
skupi polscy używając tej terminologii po
mogli odwetowcom i rewizjonistom zachod- 
nioniemieckim w ich propagandzie o rzeko
mym powstaniu różnic w jednolitej posta
wie całego narodu i wyprowadzeniu przez 
nich wniosków. 4e nie zostało jeszcze po
wiedziane ostatnie słowo na temat przyszłej 
granicy polsko-niemieckiej”.

Jako pierwszy na terenie wojewódz
twa lubelskiego odbył się powiatowy 
xjazd delegatów w Radzyniu Podlas
kim. Wzięli w nim udział przedstawi
ciele władz partyjnych i oświatowych 
x I sekretarzem KP PZPR — J. Mazur
kiem, prezesem Zarządu Okręgu ZNP 
•— St. Cholewą, wicekuratorem — WŁ 
fialwowskim, wiceprzewodniczącym 
Prezydium PRN — J. Kalinowskim o- 
raz inspektorem szkolnym — E. Karol
czakiem.

We wszystkich wystąpieniach — pi- 
Bze kol. R. Wlazły — na czoło wybiły 
Bię sprawy związane z przygotowaniem 
(Szkół do wprowadzenia reformy szkol

nej. W czasie dyskusji mówiono także 
o dokształcaniu nauczycieli, o uatrak
cyjnieniu konferencji rejonowych, o 
konieczności organizowania wycieczek 
krajowych i zagranicznych, o prenu
meracie i czytelnictwie „Głosu Nauczy
cielskiego” oraz innych czasopism pe
dagogicznych. Wielokrotnie podkreśla
no znaczenie udziału ognisk w konkur
sie „Nasze ognisko dobrze pracuje”. 
Kilku kolegów poruszyło sprawę budo
wy Domu Nauczycielskiego w Radzy
niu. Obiekt powstanie ze składek nau
czycielskich (0,5 proc, od poborów mie
sięcznie) przy wydatnej pomocy władz 
partyjnych, państwowych i związko
wych.

Reasumując, warto podkreślić, iż tak 
referat sprawozdawczy, jak i dyskusja 
dały pozytywną ocenę radzyńskiej or
ganizacji związkowej.

W wyniku wyborów prezesem Zarzą
du Oddziału został ponownie kol. Ta
deusz Tchorzewski, a sekretarzem kok 
Monika Borysiewicz.

W dzielnicy. Łódż-Sródmieście —• 
zjazd sprawozdawczo-wyborczy odbył 
się 26 marca bieżącego roku. Uczestni
czyli w nim: sekretarz KD PZPR — 
Z. Szymańska, przewodniczący Prezy
dium DRN — J. Surmacki, członek 
Prezydium ZG ZNP — Wł. Królowa 
oraz przedstawiciele Zarządu Okręgu 
ZNP, FJN i innych organizacji społecz
nych.

Ta największa na terenie Łodzi dziel
nica skupia — jak informuje kol. J. Ja
nicki----ponad 100 placówek oświato
wo-wychowawczych i 3200 pracowni
ków, zaś praca związkowa koncentru
je się w 28 ogniskach.

Z referatu sprawozdawczego wynika, 
iż bardzo duża liczba nauczycieli pod
nosi swoje kwalifikacje zawodowe. Już 
za kilka lat wszyscy nauczyciele dziel
nicy będą się legitymować co najmniej 
półwyższym wykształceniem. Bogata 
była takie działalność kulturalno-roz- 
rywkows*  nauczycieli i Zarządu Oddzia
łu. Zorganizowano między innymi 11 
wycieczek, w których uczestniczyło 650 
osób. Ponadto ogniska zorganizowały 

we własnym zakresie 30 dalszych wy
cieczek. Tradycją stały się już wyciecz
ki dla emerytów i pracowników obsłu- 
gi-

W Ostatnich latach wzbogaciły się 
formy działalności oddziału przez oży
wienie pracy w sekcjach. Spośród 5 
sekcji najaktywniejsza jest sekcja eme
rytów skupiająca 300 kolegów. Nastąpi
ło też ożywienie działalności w samych 
ogniskach, z których 19 przystąpiło do 
konkursu „Nasze ognisko dobrze pracu
je”. Oddział podjął niemałe wysiłki nad 
poprawą sytuacji mieszkaniowej. W cią
gu ostatniego półtora roku przydzielo
no nauczycielom 37 mieszkań; 42 osoby 
skierowano do spółdzielni.

Zjazd przebiegał w. atmosferze po-; 
■ważnej troski nauczycieli o sprawy 
wychowawcze, o poziom nauczania, jaK 
również o zagadnienia socjalno-bytowe, 
zwłaszcza nauczycieli-emerytów. Prze
mawiający w imieniu Prezydium Rady 
Narodowej i komitetu partii J. Surmac
ki podkreślił ogromne zasługi nauczy
cielstwa w walce o postępowy kierunek 
wychowania i w realizacji zadań ideo- 
wo-politycznych szkoły.

Prezesem Zarządu Oddziału dzielnicy 
Śródmieście został kol. M. Ejme, a se
kretarzem kol. I. Zabicka.

W konferencji sprawozdawczo-wy
borczej w Kole — która odbyła się w 
połowie marca — wzięło udział 92 dele
gatów oraz zaproszeni goście: przed
stawiciel KW PZPR w Poznaniu — tow 
Michalak, prezes Zarządu Okręgu ZNP 
— Z. Suchański, sekretarz KP PZPR — 
H. Kaźmierczak, przewodniczący Pre
zydium PRN — Wł. Ciupa, inspektor 
szkolny — M. Józefowski.

W okresie sprawozdawczym znacznie 
zwiększyła się liczebność organizacji 
związkowej w powiecie Koło. Duże o- 
siągnięcia ma oddział także w działal
ności ideowo-pedagogicznej, kultural
no-oświatowej oraz socjalno-bytowej.

Głównym motywem przewijającym 
się zarówno w referacie, jak i w dys
kusji było — jak pisze kol. H. Teodor- 
czyk — zagadnienie reformy szkolnej 
oraz zapewnienie środków dla jej peł
nej realizacji.

Na zjeździe wysoko oceniono pracę 
dotychczasowego Zarządu Oddziału. U- 
miał on nawiązać harmonijną współ
pracę z władzami szkolnymi i politycz
nymi, z organizacjami, zakładami pra
cy i innymi związkami zawodowymi. 
Umiał zadbać o właściwą atmosferę li
kwidując w porę wszelkie spory i sy
tuacje konfliktowe bez uciekania się do 
wyższych instancji związkowych.

W wyniku wyborów prezesem Zarzą
du Oddziału ZNP w Kole został kol. 
Szrama, a sekretarzem — kol. Jaśkow- 
ski.

IX Zjazd Powiatowy ZNP w Nowym 
Targu odbył się również z udziałem 
przedstawicieli władz politycznych i 
oświatowych (I sekretarza KP PZPR 
— A. Fotoczka, przewodniczącego Pre
zydium PRN — Timofiejczyka, sekre
tarza Zarządu Okręgu ZNP — I. Niziń- 
skiej, przedstawiciela KOS — Zaeha- 
rzewskiego, inspektora — A. Słowakie
wicza).

W referacie sprawozdawczym — pi
sze kol. K. Pietraszkiewicz — przed
stawiono dorobek nauczycieli w zakre
sie nauczania i wychowania oraz w 
działalności społecznej w środowisku. 
Warto podkreślić, iż w Nowotarskiem 
59,6 proc, nauczycieli ma już dodatko
we kwalifikacje, co stawia powiat na 
pierwszym miejscu w skali wojewódz
twa.

W dyskusji szczególny nacisk poło
żono na zagadnienia związane z jakoś
cią pracy szkół; wiele też miejsca po
święcono sprawom socjalno-bytowym. 
Nie brakło także akcentów krytycz
nych. Mówiono między innymi o nad
miernymi obciążeniu nauczyciela pracą 
społeczną; o trudnościach w wyborze 
kierunku studiów (zainteresowania 
kandydatów a potrzeby szkoły); o oder
waniu tematyki konferencji rejonowych 
od zainteresowań środowiska, o braku 
kontaktów z naukowcami; o zbyt małej 
liczbie wycieczek do zakładów pracy, 
o niedocenianiu przez nauczycieli zna
czenia pracy zespołów samokształcenio
wych. Wskazywano na niedociągnięcia 
w zakresie opieki nad chorymi i star
szymi nauczycielami; postulowano, by 
•Związek okazywał większą pomoc na
uczycielom ze szkół niżej zorganizowa
nych.

Wszystkie te wnioski i dezyderaty zo
staną włączone do planu pracy Zarzą
du Oddziału ZNP, którego prezesem zo
stał ponownie kol. Józef Miłkowski, a 
sekretarzem — Stanisław Szlęk.

i
(dch)

KRONIKA
r Komisja Miejska ZNP w Krakowie uchwaliła plan obchodów Tysiąclecia 
thiństwa Polskiego na rok 1966. Postanowiono m. in. omówić tematykę Tysiąc
lecia ze wszystkimi nauczycielami na trzech kolejnych konferencjach rejonowych, 
wygłosić kilka pogadanek dla młodzieży, rodziców i pracowników w zakładach 
iDpiekuńczych, zorganizować ogólnomiejską wystawę nauczycieli w fotografice 
i plastyce (obrazującą dorobek Polski Ludowej) oraz spartakiadę sportową nau
czycieli. Odbędzie się również wiele spotkań z działaczami społeczno-politycznymi, 
posłami, naukowcami, przedstawicielami wojska i weteranami ruchu robotniczego. 
Ponadto w okresie wakacji zorganizowana zostanie 14-dniowa wycieczka auto
karowa na ziemie zachodnie i północne oraz trzydniowa wycieczka aktywu związ
kowego na ogólnopolskie uroczystości w Cedyni i Siekierach. Postanowiono także, 
ie nauczyciele poszczególnych dzielnic zasadzą w czynie społecznym po 1000 drze- 
foek na Tysiąclecie w parku kultury i wypoczynku.

Nawiązując do roku Tysiąclecia Państwa Polskiego i roku obchodów 600- 
lecia dzielnicy Kleparz w Krakowie — Ognisko nr 1 Dzielnicy Kleparz w Brono- 
toicach Małych (dawnej wiosce rozsławionej w całej Polsce „Weselem” Wyspiań
skiego) zorganizowało spotkanie członków ogniska poświęcone tradycjom regionu. 
Salę, w której odbyło się spotkanie (w szkole nr 50 w Bronowicach) udekorowano 
pa wzór bronowickiej izby weselnej. Cennym uzupełnieniem uroczystości były 
serie archiwalnych zdjęć ilustrujących historię dzielnicy. Na zakończenie uczest
nicy podjęli zobowiązanie zasadzenie drzewek w nowo powstałym parku.

nf 2 kwietnia odbył się w Oddziale ZNP w Środzie Śląskiej IX Zjazd Sprawo- 
jedawczo-Wyborczy, na którym delegaci podjęli rezolucję w sprawie obchodów 
^Tysiąclecia Państwa Polskiego. W rezolucji tej czytamy m. in.: „W imieniu wszy
stkich nauczycieli naszego powiatu, w pełni solidaryzujemy się z programem 
Ogólnopolskiego Komitetu Obchodów Tysiąclecia Państwa Polskiego. Jako 
mieszkańcy ziem, które po wielowiekowej niewoli wróciły do Macierzy, przyrze
kamy wychowywać powierzoną nam młodzież w duchu miłości do Ojczyzny i po
szanowania jej szczytnych tradycji. Zdecydowanie przeciwstawiamy się rewizjo
nistycznym zakusom odwetowych kół imperialistycznych w NRF oraz wykluczamy 
jakąkolwiek możliwość dyskusji na temat rewizji naszych granic zachodnich 
i północnych. Toteż nie zgadzamy się z tezami orędzia biskupów polskich wysto
sowanego do biskupów niemieckich”.

■V Członkowie ogniska ZNP w Konopnicy, pow. Lublin, doceniając znaczenie 
tkcji budowy szkół i internatów postanowili wpłacić jednorazowo 0,5 procent 
od poborów za cały rok z góry. Warto wspomnieć, że w rejonie tego ogniska 
zostały wybudowane, w oparciu o czyn społeczny, 2 domy mieszkalne dla nau
czycieli; w Motyczu i w Konopnicy. Dom Nauczyciela w Motyczu jest parterowy 
Z nadbudówką, a w Konopnicy piętrowy i skanalizowany. Mieszkania w więk
szości 2-pokojowe z kuchnią, łazienką i przedpokojem. Budynek ma pralnię i su
szarnię. 1-hektarowa działka została ogrodzona siatką. Każdy nauczyciel otrzymał 
'(iziałkę ziemi do zagospodarowania.

1 Z okazji 60-lecia ZNP odbyło się w Ognisku II przy Szkole Podstawowej 
Itr 2 w Sochaczewie uroczyste zebranie. Po referacie na temat historii ZNP starsi 
koledzy dzielili się wspomnieniami z działalności związkowej w okresie mię- 
clzywojennym. W czasie uroczystości najmłodsi członkowie ZNP wręczyli im 
foiązanki kwiatów. Na zakończenie zebrania odbył się wieczorek taneczny.
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OWOCNA WSPÓŁPRACA
J Ostatni cykl pedagogicznych konfe- 
{ rencji rejonowych w powiecie kroś- 
J nieńskim umocnił nauczycielstwo w 
$ przekonaniu, że tego rodzaju samo- 
« kształcenie jest nie tylko potrzebne, 
t lecz konieczne. Wykłady i dyskusje 
$ sprowadzały się do zagadnienia, w ja- 
« kim stopniu znajomość psychiki ludz- 
♦ kiej może pomóc w pracy dydaktyczno- 
♦ wychowawczej zarówno nauczycielom 
♦ i wychowawcom, jak i rodzicom.
« Z pomocą ogniskom ZNP przyszli 
* wykładowcy SN w Krośnie — mgr H. 
* Olbrycht i dyrektor SN — mgr W. Lotz 
♦ oraz wicedyrektor Technikum Przemy- 
♦ słowo-Pedagogicznego w Krośnie ■— 
♦ mgr J. Szubra. Wszystkie prelekcje by- 
♦ ły świetne.
* Naukowe ożywienie wśród nauczy- 
« cieli sygnalizuje początek nowego okre- 
* su w pracy samokształceniowej. Około 
* 50 proc, nauczycieli szkół podstawo- 
« wych ma już dodatkowe kwalifikacje. 
♦ Większość tych, którzy dotychczas zu- 
♦ żywali energię na zaoczne studiowanie, 
♦ zdążyła odetchnąć i niebawem przystą- 
♦ pi do zaspokajania, w ramach samo- 
♦ kształcenia, rozbudzonej w okresie stu- 
♦ diów żądzy wiedzy.
♦ Zarząd Oddziału ZNP w Krośnie wy- 
♦ soko ceni sobie współpracę z Wydzia- 
♦ łem Oświaty w tej dziedzinie. Inspek- 
♦ torzy często wyjeżdżają wraz z przed- 
♦ stawicielami Zarządu Oddziału na kon- 
$ ferencje pedagogiczne. Podnosi to nie- 
♦

♦

| PR A WNIK
♦
♦ Ze względu na potrzebą leczenia szpital- 
♦ nego, Komisja Lekarska wydala mi orzecze- 
£ nie, aby na jego podstawie udzielono mi 
♦ urlopu zdrowotnego od 1 kwietnia do 30 
* czerwca bieżącego roku. Czy wydane orze- 
♦ czenie jest równoznaczne ze zwolnieniem le- 
* karskim?
♦
♦ Wydane orzeczenie nie jest równo- 
♦ znaczne ze zwolnieniem lekarskim u- 
♦ prawniającym do wstrzymania się od 
J pracy. Uprawnia ono nauczyciela do 
£ złożenia podania o udzielenie płatnego 
J urlopu dla poratowania zdrowia, któ- 

wątpliwie rangę konferencji, a pracow
nikom etatowym ZNP daje, w konkret
nych sytuacjach, okazję do wymiany 
poglądów o pracy, nauce i życiu nau
czycieli.

Zainteresowanie nauczycieli zagad
nieniami pedagogicznymi konferencji 
uwidoczniło się nie tylko tam, gdzie 
byli wykładowcy. Niezwykle ciekawie 
przebiegało seminarium np. w ognisku 
Dukla. Skończono tam z czytaniem ko- 
referatów. Nauczyciele dyskutują sa
morzutnie, w oparciu o literaturę te
matu konferencji, zazwyczaj uzupełnia
ną dodatkowymi pozycjami przez mgra 
E. Kleina — jednego z najlepszych 
przewodniczących rejonowych konfe
rencji pedagogicznych w powiecie 
krośnieńskim. Koleżanka Nawracajo- 
wa, w ciekawy sposób przeprowadziła 
szereg eksperymentów psychologicz
nych z dziećmi w obecności około stu 
uczestników konferencji. Eksperymen
ty miały dowieść, że naukowe podej
ście do dziecka, oparte na znajomości 
jego psychiki, ułatwia osiągnięcie celu 
dydaktycznego.

Kiedy się patrzy na takie śmiałe, co
raz częściej spotykane wystąpienia na
uczycieli i kiedy spostrzega się rosnące 
zainteresowanie nie tylko jednostek, 
lecz całych zespołów naukowymi za
gadnieniami życia — dochodzi się do 
optymistycznych wniosków.

JOZEF MAŁKIEWICZ 
Krosno |

WYJAŚNIA
rego władza szkolna obowiązana jest 
udzielić na okres ustalony w orzecze
niu Komisji Lekarskiej..Do czasu otrzy-: 
mania decyzji władzy szkolnej, nau-; 
czyciel obowiązany jest pracować, a je-; 
śli stan zdrowia wymaga natychmiasto
wego przerwania pracy, to nauczyciel 
obowiązany jest uzyskać zwolnienie le
karskie od pracy na formularzu L-4 i 
przedłożyć je władzy szkolnej w cią-i 
gu 2 dni od daty wystawienia zwol-j 
nienią. ,
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PRZED PLENUM ZG ZNP

Już tylko kilka dni dzieli nas od 
Plenum Zarządu Głównego ZNP, któ
re poświęcone będzie roli Związku w 
realizacji zadań szkolnictwa wyższe
go. Podjęcie tego tematu na posiedze
niu plenarnym ma się przyczynić do 
sprecyzowania roli i zadań organiza
cji związkowej na wyższych uczel
niach — w rozwiązywaniu tak istot
nych dla szkolnictwa wyższego pro
blemów jak: podnoszenie efektywno
ści studiów, reforma programów stu
diów, doskonalenie i unowocześnienie 
metod pracy dydaktycznej, stabiliza
cja kadry dydaktycznej i systematycz
ny rozwój młodej kadry.

Zbliżające się Plenum Zarządu 
Głównego poprzedzone było, np. w 
województwie wrocławskim, plenar
nym posiedzeniem Zarządu Okręgu 
ZNP — dotyczącym tej właśnie pro
blematyki. Podsumowywano na nim 
dotychczasowy dorobek Związku na 

ORGANIZACJA ZWIĄZKOWA
W SZKOŁĘ WYŻSZEJ
wyższych uczelniach i wskazywano 
najważniejsze zadania. Na jakich za
gadnieniach koncentrowano uwagę?

Przykład marcowego plenum Za
rządu Okręgu ZNP we Wrocławiu jest 
o tyle ..charakterystyczny, że miasto to 
należy do najsilniejszych i najbar
dziej prężnych ośrodków naukowych, 
zajmujących dziś pod względem liczby 
szkół wyższych i innych placówek 
naukowo-badawczych — trzecie miej
sce w kraju (8 uczelni, instytuty i za
kłady PAN oraz liczne instytuty re
sortowe).

W tej sytuacji- problematyka szkol
nictwa wyższego jest szczególnie blis
ka wrocławskiej organizacji związko
wej, chociażby dlatego, że pracowni
cy wyższych uczelni oraz instytutów 
naukowych stanowią około 1/6 części 
członków Związku na tym terenie. 
Procent przynależności do ZNP wyno
si tam w szkołach wyższych — 83,5, 
a w instytutach naukowych — 88,6. 
Warto wspomnieć, że wynik ten nie 
zadowala Zarządu Okręgu przede 
wszystkim dlatego, iż — jak stwier
dzono na plenum — zjawisko odciąga
nia pracowników naukowych do in
nych związków branżowych odbija 
się ujemnie na rozwoju kadry nauko
wej, która odrywając się od ZNP tra
ci możność korzystania z opieki 
Związku. Stąd z jednej strony zacho
dzi potrzeba wzmożenia działalności 
organizacyjnej, z drugiej zaś — jak 
postulowano na plenum — podjęcia 
przez ZG ZNP starań w CRZZ 
o zmianę tego stanu rzeczy.

Osiągnięcia i zadania Związku na 
uczelniach analizowano na wrocław
skim plenum w ścisłym powiązaniu 
z zadaniami szkolnictwa wyższego. 
Jak się okazuje — środowisko wroc
ławskie ma już niemałe doświadcze
nie w wielu dziedzinach działania. 
Pozytywnie oceniona została praca 
rad zakładowych. Potrafiły one sku
pić wokół siebie szeroki aktyw i to 
spośród ludzi cieszących się dużym 
autorytetem naukowym; potrafiły też, 
działając przez komisje problemowe, 
podjąć bardzo szeroki, różnorodny za
kres zagadnień: od naukowo-dydak
tycznych poprzez kulturalno-oświato
we aż do socjalno-bytowych.

Szczupłość miejsca nie pozwala na 
omówienie wszystkich tych dziedzin 
działania. I chyba nawet nie byłoby to 
celowe. Pomijam przeto całą, bardzo 
zresztą we Wrocławiu bogatą działal
ność socjalno-bytową oraz osiągnięcia 
w pracy kulturalno-oświatowej. Chcę 
jedynie ograniczyć się do kilku przy
kładów ilustrujących fakt, iż rady za
kładowe mają coraz więcej do powie
dzenia w sprawach o charakterze me
rytorycznym, iż dopracowały się opi
nii, stanowiska w wielu istotnych dla 
życia uczelni zagadnieniach. Jest to 
duży sukces mający bezpośredni 
wpływ na podnoszenie się autorytetu 
organizacji związkowej. __,, _

' To właśnie rady przeprowadziły w 
zespołach pracowniczych dyskusje nad 
projektami nowego planu studiów na 
wydziałach i szczegółowo opracowane 
wnioski przekazały do wykorzystania 
resortowi. Opracowano też ankietę w 
sprawie aktualnych problemów roz
woju szkolnictwa wyższego, której ce
lem było podanie przez rady zakłado
we wniosków do będącego w opraco
waniu projektu realizacji ustawy o 
szkolnictwie wyższym. Spośród waż
niejszych postulatów — dotyczących 
spraw kadrowych oraz bazy material
nej •— na czoło wysunięto przy tej 
okazji problem zapewnienia właści
wej opieki naukowej młodym pracow
nikom nauki.

W ogóle sprawy związane z rozwo
jem młodej kadry naukowej oraz jej 
warunki bytowe traktowane są przez 
wrocławską organizację związkową ze 
szczególną troską i stanowią jeden z 
głównych kierunków działalności. Po

stulaty dotyczące takich spraw, Jak 
np. obciążenie dydaktyczne katedr 
i pracowników, wysokość dodatków 
specjalnych, sytuacja formalno-praw
na opiekunów grup studenckich — 
przekazane zostały resortowi i wła
dzom uczelni.

Trzeba przy tym podkreślić, że 
Związek nie ogranicza swej roli do 
stawiania postulatów, lecz stara się 
tę grupę pracowników naukowych 
otaczać opieką na co dzień. Służą te
mu celowi między innymi różne for
my -dokształcania. Komisje naukowe 
organizują spotkania, na których dys
kutuje się nad wybranymi zagadnie
niami z pracy dydaktycznej, współ
działają w szkoleniu pedagogicznym 
nowo zaangażowanych asystentów i 
stażystów.

Np. w Wyższej Szkole Wychowania 
Fizycznego odbyło się w okresie 
ostatniej kadencji 15 zebrań nauko
wych o tematyce związanej z teorią 
wychowania fizycznego, na WSR zor
ganizowano cykl wykładów wybit
nych specjalistów z dziedziny pedago
giki i zagadnień dydaktycznych, na 
politechnice odbyły się zebrania dys
kusyjne na temat wybranych zagad
nień z pracy dydaktycznej. Szeroko 
prowadzone są przez rady zakładowe 
lektoraty języków obcych, organizo
wano też lub współdziałano w różnych 
kursach podnoszących kwalifikacje o- 
raz z wybranych zagadnień (jak np. 
ekonomii politycznej, filozofii — dla 
doktorantów, fizyki kwantowej). Ra
da Politechniki ogłosiła konkurs pt 
„Moje doświadczenia w pracy dydak
tycznej”. Jak podkreślano na plenum 
— wysiłki poszczególnych rad w tej 
dziedzinie należałoby przez Okręgową 
Komisję Nauki koordynować w celu 
upowszechnienia tej działalności.

Z działalności merytorycznej warto 
także wymienić udział komisji nauko- 
'wo-dydaktycznych w organizowaniu 
toku zajęć dydaktycznych, jak np. w 
ustalaniu wielkości grup ćwiczeń 
(WSR i WSE), w ocenie eksperymen
tów dydaktycznych, w opracowywaniu 
danych, dotyczących warunków pra
cy, udział w pracach komisji senac
kich i rad wydziałowych.

Wychodząc z założenia, iż od plano
wanego, harmonijnego wysiłku nau
czycieli szkół wszystkich szczebli — 
od podstawowych po wyższe — zale
żeć będzie rozwój szkolnict-wa wyższe
go — środowisko wrocławskie kładzie 
ogromny nacisk na rozwijanie wza
jemnych kontaktów właśnie na pła
szczyźnie związkowej. Kontakty te 
powinno się stale pogłębiać. Pewnym 
krokiem naprzód są tu inicjatywy 
rad zakładowych, które zajmują się 
sprawami hospitacji matur, inspirują 
spotkania wykładowców przedmiotów 
podstawowych (matematyka, fizyka. 

chemia) na uczelni z nauczycielami 
szkół średnich, współdziałają corocz
nie w organizowanej na wiosnę akcji 
„Drzwi otwartych". Problem współ
pracy z nauczycielami szkół średnich 
był również tematem rozszerzonego 
posiedzenia Komisji Nauki z udzia
łem przedstawicieli Wydziału Nauki 
KW PZPR, kuratorium, niektórych 
dyrektorów szkół z terenu wojewódz
twa i aktywu związkowego.

Do podstawowych problemów, któ
rymi zajmują się rady zakładowe, na
leży także — ściśle wiążąca się z za
gadnieniem sprawności uczelni — 
sprawa warunków i bezpieczeństwa 
pracy. Chodzi o to, że rozbudowujące 
się i powoływane coraz to nowe ka
tedry oraz zakłady naukowe, wzrost 
liczby studentów, przy niezmienio
nych warunkach lokalowych, wpływa
ją na pogarszanie się stanu bhp. W 
tym zakresie rady wspólnie z Komisją 
Nauki zorganizowały w bieżącej 
kadencji międzyuczelnianą naradę — 
z udziałem przedstawicieli wszystkich 
środowisk kraju — poświęconą cało
kształtowi problematyki bhp. W wy

W '

niku narady opracowano szereg 
konkretnych wniosków dotyczących 
takich spraw, jak np. należyte gospo
darowanie środkami finansowymi 
przeznaczonymi na bhp; opiniowanie 
projektów nowych inwestycji pod ką
tem zgodności z bhp i uwzględnianie 
w perspektywicznych planach rozwo
ju uczelni — potrzeb bhp; zwiększe
nie opieki lekarskiej, zwłaszcza nad 
pracownikami zatrudnionymi w wa
runkach szkodliwych dla zdrowia itp.

Aby sytuacja w zakresie bhp uległa 
poprawie, zachodzi — zdaniem wroc
ławskiej organizacji związkowej — 
potrzeba, aby rady wydziałowe i se
naty uczelni oceniały na swych po
siedzeniach, przynajmniej raz do ro
ku, warunki pracy i stan bhp. Rów
nież i rady zakładowe powinny po
dejmować ten problem na swych po
siedzeniach plenarnych.

Mówiąc o niewątpliwym dorobku, 
zwłaszcza w podejmowaniu przez 
Związek spraw o charakterze mery
torycznym, nie sposób pominąć i 
pewnych trudności. Istnieją one m. in. 
w zakresie rozwijania współpracy 
z kierownictwem uczelni. Współpraca 
ta powinna wyrażać się w korzysta
niu przez kierownictwo uczelni z opi
nii rady zakładowej i włączaniu jej 
do rozstrzygania tych spraw, w któ
rych udział Związku zagwarantowany 
jest przepisami prawnymi bądź zada
niami statutowymi. Wprawdzie przed
stawiciele rad pozostają w kontak
tach z komitetami partyjnymi, z se
natami, i radami wydziału, to jednak, 
niestety, znikomy, a niejednokrotnie 
żaden, jest udział rad w podejmowa
niu decyzji w tak żywotnych spra
wach, jak rotacja, sprawy personalne 
itp. Wynika z tego, że przedstawicie
le Związku nie zawsze zapraszani są 
na posiedzenia ścisłego kierownictwa 
uczelni lub instytutu, na których po
dejmuje się decyzje w tych sprawach.

Ponieważ zagadnienie to sygnalizo
wane jest przez wszystkie rady za
kładowe — Zarząd Okręgu ZNP stoi 
na stanowisku, iż problem wymaga 
szczegółowej analizy i to nie tylko na 
szczeblu wojewódzkim, lecz także 
centralnym. Chodzi bowiem o to, by 
Związek miał możliwości wywiązy
wania się ze swych podstawowych za
dań: obrony interesów swoich człon
ków oraz uczestniczenia w rozwiązy
waniu zadań stojących przed uczel
nią.

Z drugiej jednak strony w planach 
pracy rad zakładowych należałoby — 
podkreślano na plenum -— zwrócić 
uwagę na te formy pracy, które przy
czyniają się do wzrostu socjalistycznej 
świadomości i kultury członków 
Związku oraz do pogłębiania umiejęt
ności współgospodarowania uczelnią. 
A zatem na te formy, które pozwala
łyby na dalszy, wszechstronny roz
wój działalności związkowej. ______

W pewnej dużej szkole zasta
nawiano się, jak usprawnić 
pracę rady pedagogicznej, gdyż 
posiedzenia trwały nieraz na
wet do 8 godzin. Zgodnie z re
gulaminem rady pedagogicz
nej, powołano komisje proble
mowe. Wprawdzie sposób po
woływania tych komisji może 
budzić zastrzeżenia, gdyż na 
posiedzeniu rady po zreferowa
niu przez kierownika szkoły 
planu pracy poszczególnych ko
misji nie było żadnej dyskusji. 
Zgłoszone zostało tylko jedno 
pytanie: ile godzin zniżki przy
sługiwać będzie poszczególnym 
członkom komisji. Nauczycielka 
stawiająca to pytanie została 
zbesztana przez kierownika 
szkoły i natychmiast zarządzo
no głosowanie. Uchwała weszła 
w życie. A oto wykaz i zakres 
działania komisji.

Komisja wychowania i opieki 
nad dziećmi (6 osób):

— opracowuje plan pracy dydak
tyczno-wychowawczej szkoły;

— dokonuje przydziału wycho
wawstw i przedmiotów nauczania^

— opracowuje regulamin ucz
niowski;

— dokonuje przydziału opieki 
nad organizacjami uczniowskimi i 
kółkami zainteresowań oraz określa 
ich zadania;

— stawia wnioski o przyznania 
zapomóg;

— podejmuje wnioski w sprawia 
uczniów niedorozwiniętych umysło
wo i trudnych wychowawczo;

— opracowuje plan lekcji szkot- 
nych i kółek zainteresowań, ustala 
pian dyżurów i zastępstw;

— pomaga w organizowania 
świetlicy i dożywienia;

— opracowuje sposoby zwalcao- 
nia hałasu;

Komisja programowo-meto- 
dyczna (6 osób):

— ustala zasady przeprowadzania 
badań wyników nauczania i koa-. 
trolę zespołu;

— organizuje i opracowuje wyko
rzystanie w pracy dydaktycznej 
środków audiowizualnych i pomocy 
naukowych;

— uzgadnia organizację wycio- 
czek;

— ustala zasady gromadzenia I 
upowszechniania najlepszych do
świadczeń, podejmowania prób i 
eksperymentów.

Komisja imprez artystyc*--  
nych (7 osób):

— organizuje imprezy i uroczys
tości o charakterze wychowania 
estetycznego;

— organizuje i ustala program 
uroczystości szkolnych i audycji 
muzycznych oraz wystaw plastyca- 
nych ’ i zajęć praktyczno-technicz
nych dziewcząt i chłopców;

— przygotowuje dekoracje stałe i 
okolicznościowe;

— organizuje apele, poranki, po-, 
chody, capstrzyki itp.;

— organizuje zbiorowe uczęszcxo- 
nie do teatru, kina itp.

Komisja kontroli uchwał I 
wniosków (4 osoby):

— sprawdza co kwartał, czy plan 
pracy dydaktyczno-wychowawczej 
jest realizowany, a plany pracy 
dydaktyczno-wychowawczej klas są 
opracowane zgodnie z wytycznymi;

— sprawdza, czy uchwały rady 
pedagogicznej są wykonywane i na 
ich posiedzeniach udziela w tych 
sprawach informacji, stawia odpo
wiednie wnioski;

— zbiera materiały i informuje 
radę pedagogiczną o sprawności 
szkoły i pracy poszczególnych ko
misji oraz przygotowuje w tych 
sprawach wnioski.

Mimo jednak, że uchwała o 
powołaniu komisji została przy
jęta przez radę pedagogiczną, 
to jednak nauczyciele są zda
nia, że zakres działalności po
szczególnych komisji jest zbyt 
duży, większość zadań posta
wionych przed tymi komisjami 
należy do obowiązków kiero
wnika szkoły i obciążenie ich 
dodatkowymi, poważnymi obo-. 
wiązkami jest bezpodstawne.

Kierownik i na to znajduje 
odpowiedź. „Nauczycielowi pła
cą za 8 godzin pracy w szkole, 
a więc kierownik szkoły ma 
prawo trzymać nauczyciela do
datkowo (poza 26 godzinami za
jęć lekcyjnych) 22 godziny V 
tygodniu".

Osobliwe ■— jak widzimy — 
poglądy reprezentuje kierownik 
i osobliwe metody pracy i od
działywania „wychowawczego" 
na nauczycieli stosuje w swej 
działalności. Poglądy i metody 
— które na pewno niepokoją.
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N A zebraniu poświęconym sprawie 
podręczników szkolnych podin- 
.. spektor objaśnił nam, że obecnie 

wynagrodzenie dla nauczycieli-kolpor- 
terów kształtować się będzie mniej wię
cej na poziomie 3 proc, ogólnej warto
ści sprzedanych książek. Wywołało to 
ogólne oburzenie. Przecież praca zwią
zana z rozdziałem książek jest ogrom
na, a i kłopotów przy tym mnóstwo. 
Dlaczego nikt tego nie dostrzega, dla
czego kolporterzy beletrystyki otrzy
mują co najmniej 10 proc, dochodu, a 
nauczycielom obniża się nawet te mi
zerne 5 proc, do 3 proc.?” (Fragment li
stu kol. E. K. z Warszawy).

Takich sygnałów dostajemy wiele, 
nie tylko zresztą z Warszawy, lecz 
także z terenu całego kraju. Z po
dobnymi uwagami spotykamy się rów
nież w czasie rozmów z nauczycielami 
i podczas odwiedzin w szkołach. Dla
tego też postanowiliśmy zapoznać się 

Odbyliśmy sze- 
kie- 
wy-

bliżej z tą sprawą.
reg rozmów z nauczycielami i 
równikami szkół, pracownikami 
działów oświaty, przedstawicielami 
„Domu Książki”, Ministerstwa Oświaty.

Na wstępie trzeba podkreślić, że ak
cja oszczędzania podręczników jest 
sprawą ważną i słuszną, tak z uwagi 
na wymogi naszej gospodarki, jak i

AKCJA: PODRĘCZNIKI * 1 

liiewątpliwe walory wychowawcze, ja
kie są z nią związane. Nikt spośród 
tych, z którymi rozmawialiśmy, nie 
negował potrzeby i celowości akcji. 
.Więcej, wszyscy nauczyciele podkreśla
li, iż niezbędne jest, aby w obecnej 
sytuacji bezpośrednim dysponentem no
wych podręczników była szkoła, jak 
również, aby szkoła nadzorowała wy
mianę starych książek.

Chodzi jednak o to, aby tę ciężką 
pracę nauczycieli i administracji szkol
nej widzieć i oceniać. Zamknięta sprze
daż podręczników wprowadzona została 
zarządzeniem ministra oświaty i mi
nistra kultury i sztuki z dnia 25 marca 
1961 roku. W instrukcji ministra kul
tury i sztuki uzupełniającej zarządzenie 
podano, że „Domy Książki” udzielą na
uczycielom 5 proc, prowizji kolporter- 
skiej od sprzedanych podręczników. 
Stan ten obowiązywał 5 lat, w ciągu 
tego okresu czasu nauezyciele-kolpor- 
terzy otrzymywali za swą pracę 5 proc, 
od sprzedanych, nowych podręczników. 
Rzecz zrozumiała, że cała ogromna 

. praca polegająca na wycenie starych 
podręczników, zorganizowaniu wymia- 

. ny między uczniami i klasami prowa
dzona była bezpłatnie.

Tymczasem w bieżącym roku uka
zało się zarządzenie dyrektora Centrali 
Księgarskiej „Domu Książki” z dnia 19 
stycznia 1966 roku, w którym między 
innymi podaje się: „Przy sprzedaży 
podręczników szkolnych za pośrednic
twem nauczycieli - kolporterów księ
garnie będą stosować stawki prowizji 
kolporterskiej w wysokości ustalonej 
przez dyrektora przedsiębiorstwa „Dom 
Książki” nie wyższe jednak niż 3 
proc.”. Z treści zatem zarządzenia wy
nika, że wysokość prowizji może wy
nosić 3 proc., może wynosić 2 proc„
1 proc., a nawet i 0,5 proc. O jej wy
sokości decydować będzie dyrektor 
^Domu Książki’”

Jakie były przyczyny tej zmiany? 
Czy może okazało się, że otrzymywa
na dotychczas przez nauczycieli prowi
zja jest niewspółmiernie wysoka w 
stosunku do wykonywanej pracy, czy 
też może Centrala Księgarska „Dom . 
Książki” wprowadziła takie zmiany i 
ulepszenia w kolportażu podręczników, 
że praca nauczycieli ograniczona zo
stała do minimum?

Zanim postaramy się odpowiedzieć 
na postawione pytania, podajemy je
szcze, że we wspomnianym zarządze
niu z dnia 19 stycznia bieżącego, roku 
podano także, że: „Prowizja nie może 
być wypłacana od sprzedaży podręcz
ników na talony”.

Oddajmy głos w 
zainteresowanym, t 
kierownikom szkół.

Nauczycielka warszawskiej szkoły: 
Robota zaczyna się od lutego i z nie
wielkimi przerwami trwa do wrześ
nia, a nieraz i października, kiedy to 
ostatnie, najbardziej spóźnione pod
ręczniki docierają do księgarń. Wła
śnie to sukcesywne zaopatrywanie mę
czy bardzo. Na każdą kolejną dostawę 
trzeba organizować transport, rozdzie
lać te kilkadziesiąt tomów między dzie
ci, zbierać pieniądze. Wprawdzie od

DLACZEGO KOSZTEM NAUCZYCIELA?

tej sprawie samym 
tj. nauczycielom i

dwóch lat młodzież otrzymuje talony 
i sama zaopatruje się w księgarniach, 
ale dla tych najmłodszych i tak my 
zakupujemy książki. Im nie można da
wać talonów do ręki, bo zgubią. Wte
dy sprawa się komplikuje. W efekcie 
dla klas młodszych załatwiam „hurto
wy” zakup, czyli sama realizuję ich 
talony. Z tym, że za to nie otrzymuję 
już żadnych wynagrodzeń, gdyż na 
pozór nie ma tzw. kolportażu.

Kierownik szkoły na peryferiach sto
licy: Coraz więcej, obowiązków spada 
na nauczycieli. Praktycznie rzecz bio- 
rąc nauczycielowi - kolporterowi w 
okresie nasilenia akcji nie wystarcza 
czasu na prowadzenie normalnych za
jęć. Sporządzanie list, uzgadnianie z 
wychowawcami, pomoc przy wycenie 
starych podręczników, nadzór nad 
sprzedażą wymienną, którą organizuje
my w formie kiermaszu, rozdział talo
nów, no i co tu ukrywać zakup (na 
te talony) książek dla klas najmłod
szych — to duża i czasochłonna praca. 
A rozliczenia finansowe, a „łatanie” 
najpilniejszych braków, a uzupełnianie, 
wysłuchiwanie pretensji i żalów ro
dziców zawsze „skrzywdzonych” pomi
nięciem ich*  dziecka w przydziale ta
lonu? Kto tego nie robił, nie wie, ile 
nerwów to kosztuje. Tym bardziej, że

mimo naszych wy- 
a przydziały — we- 

rozdzielników. Trzeba sobie do- 
nalamać głowę, aby dla wszyst- 
skompletować cały zestaw. W 
warunkach następna plaga —

nowych książek jest wciąż za mało. 
Przynajmniej u nas. Mamy dość trud
ne środowisko i nasze dzieci nie na
leżą do tych szanujących książki. Pro
cent zniszczenia, 
siłków jest duży, 
dług 
brze 
kich 
tych 
zguby i kradzieże. Przez cały rok kol- 

. porter się z tym boryka, wyszukuje 
jakieś rezerwy lub zabiega w inspek
toracie o dodatkowe talony. A przy 
tym wszystkim jesteśmy „objęci” sprze
dażą talonową, w związku z czym kol
porter nic w zasadzie nie otrzymuje.

Nauczyciel szkoły na wsi: Swoją 
pracę kolporterską od dawna traktuję' 
jako społeczną. No bo jeśli chodzi o 
prowizję — to proszę policzyć. Nasza 
szkoła liczy około 200 dzieci. Co roku 
muszę więc sprowadzić plus minus 
350—400 podręczników. W tym roku, 
gdy dojdzie klasa VIII tych podręczni
ków będzie około 450. Wartość glo
balna kształtuje się na poziomie 3,5— 
4 tys. złotych. Te pieniądze muszę naj
pierw zebrać od dzieci (a wiadomo jak 
od dzieci się zbiera), następnie wybrać 
się do księgarni autobusem, kupić ksią
żki, a potem nierzadko na własnych 
plecach przydźwigać. je do szkoły, no 
i rozdać według wpłaconych przez 
dzieci kwot. Takich wędrówek i ope
racji niejednokrotnie muszę wykonać 
dwje lub trzy. Książki nadchodzą prze
cież partiami. Koszty transportu naj
częściej pokrywam z własnych pienię
dzy. Za tę pracę otrzymywałem, licząc 
w zaokrągleniu, 200 złotych, minus po
datek. Obecnie otrzymam 120 lub 150 
zł.^ A przecież zdarza się, że książka 
mi zginie. Naprawdę niełatwo jest u- 
pilnować. Mdedy trzeba pokrywać z 
własnych pieniędzy.

Jak widać z tych kilku wypowiedzi, 
akcja podręcznikowa wymaga od nau
czycieli - wychowawców, a zwłaszcza 
nauczycieli - pełnomocników, dużego 
wysiłku trwającego przez kilka nieraz 
miesięcy. Więcej, często , wiąże się z 
uciążliwymi wyprawami do najbliższe
go miasta, z kłopotami dowozu, a wre
szcie z poważną odpowiedzialnością fi
nansową,; wynikającą z dysponowania 
zebranymi od dzieci funduszami i z 
opieki nad tak cennym towarem, ja
kim są dziś podręczniki. Praca ta w 
bieżącym roku nie jest łatwiejsza niż 
w ponrzednich latach. Skąd zatem ta 
niekorzystna dla nauczycieli zmiana?

Mówi kierownik Wydziału Ekonomi
czno - Organizacyjnego Centrali Księ
garskiej „Dom Książki”. Prowizję 5 
proc, ustalono na podstawie tradycji, 
która istniała od lat w odniesieniu do 
kolporterów podręczników dla szkól 
zawodowych. Ale już w 1963 roku nie
które przedsiębiorstwa „Domu Książ
ki” zaczęły zgłaszać wnioski, że jest 
to zbyt „kosztowne”, że nie wytrzy
mują tak wysokich prowizji. Dlaczego? 
Łatwo obliczyć. Drogą kolportażu roz
chodzi się 50 proc, wszystkich podręcz
ników, o łącznej wartości 135 min zt.

Prowizja kolporterów wynosiła więc 
około 6.750 tys. zł. A trzeba pamiętać, że 
marża zarobkowa księgarń wynosi przy 
podręcznikach zaledwie 18 proc. Dla 
porównania weźmy beletrystykę czy 
książki popularnonaukowe, społeczne 
itp. To prawda, że kolporterzy uzy
skują tu od 10—15 proc, (na wsi) pro
wizji, ale marża zarobkowa księgarni 
kształtuje się w granicach 30 proc. A 
ponadto globalna wartość tych ksią
żek sprzedawanych drogą kolportażu 
nie przekracza 72 min zł.

Jesteśmy przedsiębiorstwem 
wym, mamy plany, które nas 
zują, planowane zyski, które 
osiągnąć. W ubiegłym roku księgarnie 
z trudem wykonały plan. Marża za
robkowa na podręcznikach jest znacz
nie niższa niż marża przy innych ksią
żkach, niższa też jest cena podręczni- 

ponoszone

handlo- 
obowią- 
musimy

ków. A koszty handlowe 
przy ich rozprowadzaniu identyczne 
jak w przypadku innych. — 
trzeba organizować transport, zapew
nić składy i magazyny, opłacać robo
ciznę itp.

Mimo najszczerszych chęci, mimo 
zrozumienia dla specyfiki tego „towa
ru”, nie jesteśmy w stanie wytrzymać 
tak wysokiej prowizji. Staramy się za 
to ułatwić ciężką pracę nauczycieli-

Tak samo

kolporterów organizując wysyłkę na 
zamówienie, dowóz księgobusami, zor
ganizowaliśmy też sprzedaż talonową.

Tyle moi rozmówcy. A wnioski? No 
cóż, na pewno nie jest to sprawa pro
sta. „Domy Książki” muszą realizować 
swoje plany finansowe oraz osiągać 
planowane zyski. Czy tylko kosztem 
nauczycieli?

Ostatecznie, jakbyśmy nie obliczali, 
połowę pracy związanej z rozprzedażą 
książek wykonują za pracowników 
„Domu Książki” nauczyciele. Bo każdy 
chyba zgodzi się, że łatwiej sprzedać 
jednorazowo partię 200—500 podręcz
ników niż obsłużyć 200—500 małych 
klientów. Więcej, szkoły odbierając od 
księgarń większe transporty odciążyły 
poważnie magazyny i składy „Domu 
Książki”. Odciążyły kosztem swoich, 
jakże często skromnych, pomieszczeń. 
Tę robotę, te ułatwienia trzeba jednak 
choćby częściowo wynagrodzić. Rów
nież ze względów społecznych i wy
chowawczych.

Podręczniki to towar „chodliwy”. 
Nie zalegają półek i magazynów. Tu 
nie ma ryzyka. I to też należy chyba 
brać pod uwagę w kalkulacjach han
dlowych. Wydaje się, że nie ma żad
nej realnej konieczności, aby i w tym 
przypadku, podobnie jak przy innych 
wydawnictwach „Dom Książki” trzy
mał się swoich 15 proc, marży zarob
kowej (po odliczeniu prowizji kolpor- 
terskiej 18 proc. — 3 proc. = 15 proc.; 
30 proc. — 15 proc. — 15 proc.).

A już zupełnie nie do przyjęcia wy
daje się być owo enigmatyczne zale
cenie, aby stawki prowizji kolporter- 
skiej wypłacać: „w wysokości ustalo
nej przez dyrektora przedsiębiorstwa 
„Domu Książki” nie wyższej jednak 
niż 3 proc.”.

Zatem nawet tych 3 proc, nie gwa
rantuje się nauczycielom? Zatem ich 
prowizja ma być uzależniona od sto
pnia rentowności poszczególnych księ
garń? Takich klauzul nie spotyka się 
w żadnych innych umowach handlo
wych. Nikt by się na to nie zgodził. 
Taka klauzula trąci jałmużną, na za
sadzie: jak będziemy mieli, to wam 
damy te parę złotych.

Chodzi tu zresztą nie tylko o stronę 
finansową zagadnienia. Trudno bowiem 
całą ogromną pracę nauczycieli prze
liczyć na pieniądze.

Akcja podręcznikowa nie jest i nie 
może być sprawą wyłącznie szkoły, 
tak jak jej rezultaty gospodarcze i 
wychowawcze nie ograniczają się do 
szkolnych murów. Jest to ogólnospołe
czny interes i każdy powinien dołożyć 
tu swoją cegiełkę. W tej też intencji 
piszemy o tym obecnie. A po za
kończeniu tegorocznej akcji rozprowa
dzania podręczników należałoby wspól
nie zastanowić się, jakie byłoby mo
żliwe dalsze jej usprawnienie i ulep
szenie.

KRYSTYNA ROGALSKA

MA pytanie, co decyduje o powodzi 
niu w pracy szkolnej, odpowiada® 
my bez wahania: obok kwalifikacji 

| zawodowych, przede wszystkim autory 
| tet nauczyciela. Magiczne to słowo łą,l 
| czy w sobie, szacunek, posłuszeństwo ] 

sympatię uczniów, poważanie w groni( 
kolegów i środowisku. Stwarza korzyst. 
ny klimat pracy, zapewnia lepsze je-. 
wyniki, daje moralną satysfakcję.

Zdobyć sobie autorytet w szkole i y 
środowisku nie jest wcale tak łatwo '| srooowisKU me jest wcale tak łatwo, 

. ; Zawód nauczycielski ma to do siebie *7 0 fi O I 1 . _ ___ 1I że stawia nauczyciela niejako pod prę.’ 
ij gierżem opinii publicznej. Każdy jeg] 
j postępek podlega analizie, każde pot.;. 
: knięcie bywa komentowane i ocenia. 
; ne, - i to oceniane surowo, bez taryfy 
ulgowej. Nauczyciel musi być zawsze 

j i pod każdym względem bez zarzutu, 
I jeśli nie chce narazić na szwank swoS 
jej opinii, poderwać sobie autorytetu]

I bez którego jego praca nie może daj. 
i dobrych wyników.

. Jest oczywiste i słuszne, że nauczy] 
cielowi z racji jego zawodu stawiać mu.'

I simy wysokie wymagania. Nie tylko yfc 
sensie kwalifikacji, lecz także w rów] 
nej mierze jego postawy społecznej] 

I walorów etycznych i moralnych. Ni] 
każdy może być wychowawcą młodzieB 
ży, oczywiście dobrym v.rychowawcąE 
To sprawa bezsporna. Dlatego na łaj 
mach naszego pisma niejednokrotni] 
piętnujemy obserwowaną w niektórych 
zespołach nauczycielskich niekoleżeńf; 
ską, czasem wręcz niezdrową atmosferJ! 
wzajemnych waśni.

. W listach do redakcji sami nauczy] 
ciele dają wyraz swym poglądom na ter 
temat. Czynią to w trosce o narażony 
na szwank autorytet nauczyciela i szko] 
ły. I słusznie. Walka o podniesienie 
rangi tego zawodu jest przede wszystl 
kim przedmiotem zainteresowania szkol 
ły. Ale czy tylko szkoły? Czy troska te 
nie powinna także cechować wszystkiej ' 
którym sprawy wychowania młodzież] 
leżą na sercu, władz oświatowych, ad
ministracyjnych, sądów i wszelkich in- Ś 
stytucji w pewnym sensie kształtują
cych opinię publiczną o nauczycielu7

Oczywiście tak, i trudno byłoby in] 
stytucjom tym zarzucić brak zainte
resowania walką o umocnienie autory] 
tetu nauczyciela. Problem tkwi w czvn< 
innym. W fałszywie pojętej obronie’ te-.

autorytetu, w walce z fałszywych?*  
pozycji, a więc z odwrotnym skutkiem] 
Zdarza się bowiem nierzadko, że poczy] 
nania różnych instancji władz tereno-] 
wych, wbrew ich intencjom, zamiast de' 
umocnienia, prowadzą do podważenia^ 
autorytetu nauczyciela. W trosce o wy] 
soką rangę zawodu z zadziwiającą]

NA kilka dni przez egzaminami doi 
szkół zawodowych złożyłam wizytę] 
0 „ w Kuratorium Okręgu Szkolnego w 

g Szczecinie. Ku mojemu zdziwieniu - 
i przed drzwiami Działu Szkolnictwa] 
g Zawodowego nie spotkałam interesan] 
n tow, którzy zwykle w okresie przed] 
g egzaminacyjnym oblegali szczecińskie] 
H kuratorium, prosząc o pomoc. Niewiele] 
B było również interwencji z poszczegól-B 
i nych szkół i inspektoratów oświaty. Po] 
R raz pierwszy od wielu lat wizytatorzyi?s. 
| szkół zawodowych mogli koncentrować® 
g się nad przygotowaniem warunków] 
g które gwarantowałyby pomyślny prze] 
| bieg egzaminów.

a T?n brak zainteresowania egzamina
mi mi jest jednak tylko pozorny. I w tym] 
3 roku rodzice zabiegali u władz oświa- 
3 towych o. skierowanie dzieci do właści] 
| wej szkoły, tyle, że zabiegom tym nie. 
| towarzyszyło zdenerwowanie charak] 
5 terystyczne dla lat ubiegłych. Ten spo] 
Ś kój wynika z korzystnej sytuacji, w] 
| jakiej w roku bieżącym znalazła siu 

młodzież. Zgodnie bowiem z zarządzę-^ 
| niem władz oświatowych — o przyję-? 
| cie, do klas I szkół zawodowych ubie-g 
| gać się mogli tylko ci uczniowie, którzy 
i przed 1 lipca br. ukończą 14 lat oraz, 
| absolwenci szkół podstawowych z lat] 

ubiegłych. W całym kraju mamy oko-
s ło 270 tys. siedmioklasistów, którzy w 
| lipcu osiągną wymagany status wieku. | 
| Tymczasem w szkołach wszystkich ty- 
; pów jest około 385 tys. wolnych miejsc. 
I Będzie zatem ponad 100 tys. miejsc i 
■ dla kandydatów, którym nie powiodło? 
, się przy egzaminach w latach poprzed-. 
! nich.

Podobnie kształtuje się sytuacja na 
terenie woj. szczecińskiego. Nadwyżka 
miejsc w szkołach zawodowych (łącz
nie z przyzakładowymi i SPR) wynosi] 
tutaj około 1200. Z obliczeń KOS wy
nika, że zapełnią je absolwentami klas 
VII z lat ubiegłych. Trudności w obli
czeniu dokładnej liczby zgłoszeń tych 
ostatnich są znaczne, a wynikają stąd, I 
iż wielu młodych ludzi podejmowało 
starania o przyjęcie do szkoły w ostat
niej chwili, kiedy sprawozdania in' 
spektoratów były już gotowe.

Z najświeższych meldunków poszczę-1 
gólnych inspektoratów wynika, iż V 
zasadzie nie będzie kłopotów z zapeł- 

Skrupulatnością rejestruje się każde 
potknięcie nauczyciela, każde najdrob
niejsze wykroczenie i wyciąga z nich 
niewspółmiernie poważne konsekwen
cje. Tylko dlatego, że popełnił je nau
czyciel. Ten niczym nie uzasadniony 
zwyczaj przykładania do postępków 
nauczyciela surowszej miary nie omija 
nawet sądów. Jakby przynależność do 
tego zawodu stanowiła dodatkową oko
liczność obciążającą.

Nie są to stw-ierdzenia gołosłowne. Ze 
tak, niestety, bywa, świadczy chociaż
by znana już naszym czytelnikom z ru
bryki „Sprawy, które niepokoją” („Głos 
Nauczycielski” nr 5 z dnia 30.1. br.) 
sprawa kolegi Z. Przypomnijmy krótko 
jej przebieg.

Kolega Z., kierownik szkoły w S„ 
zamieszkały również w S., w odległo

ści 3 przystanków autobusowych od 
szkoły, w miesiącach marcu i kwie
tniu ubiegłego roku nabył miesięczne 
bilety pracownicze do L. (to jest o je
den przystanek dalej, niż tego wyma
gała potrzeba), poświadczając urzędo
wo na zamówieniach, iż pracuje właś
nie w L. Jak brzmi akt oskarżenia, kol. 
Z. tym samym „wyłudził na szkodę PKS 
kwotę zł 219,69, stwarzającą różnicę po
między ceną biletu z S. do L. i z po
wrotem, a ceną biletu miesięcznego”. Za 
świadome poświadczenie nieprawdy zo
stał wyrokiem sądu powiatowego ska
zany na:

— karę siedmiu miesięcy więzienia z 
zawieszeniem na 2 lata;

-— karę grzywny w kwocie zł 1000;
— utratę praw publicznych i obywa

telskich praw honorowych na okres 
2 lat;

— zwrot kosztów postępowania, plus 
350 zł tytułem opłaty sądowej.

W uzasadnieniu wyroku stwierdzono, 
że czyn oskarżonego wyczerpał zna
miona zbrodni przewidywanej w art. 
287 § 2 k. k.

Jak widać, niewiele stosunkowo było 
potrzeba, by nauczyciel został potrak
towany jak rutynowany przestępca. 

Dysproporcja, jaka zachodzi między spo
łeczną szkodliwością popełnionego czy-
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nieniem miejsc w klasach I. Jedynie w 
Stargardzie i w Szczecinie, gdzie jest 
najwięcej szkól zawodowych, liczba 
zgłoszeń jest o 670 mniejsza od liczby 
miejsc. W pozostałych środowiskach 
liczba kandydatów jest równa lub nie
co przewyższa liczbę wolnych miejsc.

Dane te napawałyby optymizmem, 
gdyby nie fakt, że w poszczególnych 
szkołach dają się zauważyć poważne 
dysproporcje między liczbą zgłoszeń a 
liczbą wolnych miejsc. Obok szkół, 
które narzekają na nadmiar zgłoszeń, 
jest dużo takich, gdzie liczba kandy
datów do klasy I nie przekracza 1/3 
zapotrzebowania. Jak w całym kraju, 
tak i w Szczecińskiem największym 
„wzięciem” cieszą się technika, naj
mniej zainteresowania budzą SPR. 
Jeśli chodzi o specjalności, to poza ty
mi, które przygotowują do pracy w 
gospodarce morskiej, znacznym powo
dzeniem cieszą się kierunki typowo 
kobiece.

Dla przykładu weżmy zasadnicze 
szkoły zawodowe. Jak poinformował 
mnie st. wizytator — kol. Roman Broc- 
ks — w szkołach województwa liczba 
zgłoszeń jest równa liczbie miejsc. 
Największym powodzeniem cieszą się 
szkoły typu ekonomicznego, odzieżowe, 
a więc dostępne dla dziewcząt Zasad
nicza Szkoła Gospodarcza w Szczeci
nie na 320 wolnych miejsc ma np. 750 
kandydatów; w Zasadniczej Szkole 
Odzieżowej na każde wolne miejsce 
Przypada 3 kandydatów. Gorzej jest 
tam," gdzie mamy do czynienia z zawo
dami bardziej męskimi. Chłopcy reflek
tują na technika, zwłaszcza typu mor
skiego, stąd niedobory w szkołach 
technicznych, które na terenach nia 
związanych z morzem cieszą się prze
cież ogromnymi powodzeniem. I tak 

nu, a surowością wyroku, nasuwa przy
puszczenie, że jest to przypadek, w któr 
rym zastosowano celowo surowe kryte
ria właśnie z racji, że wykroczenia do
puścił się nauczyciel. Treść wyroku 
wzbudziła powszechne zdumienie. Tym 
bardziej, że kol. Z. znany był w swoim 
środowisku jako sumienny nauczyciel 
i dobry wychowawca, człowiek o nie
skazitelnej opinii. Cieszył się zaufa
niem i sympatią nie tylko młodzieży, 
lecz także wszystkich mieszkańców L. 
Toteż zdziwienie ich było niemałe, gdy 
dowiedzieli się, że kierownik ich szko
ły, którego dotychczas uważali za wzór 
cnót, jest przestępcą i to nie byle ja
kim, skoro został pozbawiony praw.oby
watelskich.

Powstaje pytanie, dlaczego sąd, nie 
wnikając w okoliczności sprawy, nie 
biorąc pod uwagę nieskazitelnej opinii 

autorytet pedagoga - sprawą publiczną
nauczyciela, nie powołując świadków 
ani też biegłego, oparłszy się wyłącznie 
na nieobiektywnych zeznaniach świad
ka (ob. C.), z którym oskarżony popadł 
uprzednio w konflikt, wymierzył po
chopnie tak surową karę? Dlaczego nie 
uwzględniono faktu, że oskarżony ową 
„wyłudzoną” kwotę w wysokości zł 
219,60 zapłacił, na co przedstawił do
wód wpłaty? Nie wzięto pod uwagę 
oświadczenia podsądnego, że do L. ni
gdy nie jeździł, na którą to okolicz
ność mógł przedstawić świadków, nie 
zażądano wreszcie taryfy przewozów z 
1957 roku obowiązującej do 1 kwietnia 
1965 roku. A jest tam wyraźnie spre
cyzowane „jeśli przejazd kończy się nie 
na przystanku nietaryfowym, stosuje 
się obliczenie opłat przewozowych we
dług odległości taryfowej do najbliżej 
położonego przystanku taryfowego w 
kierunku dalszego biegu autobusu”. Po
nieważ kol. Z. dojeżdżał do przystanku 
na żądanie, a więc nietaryfowego, tak 
czy inaczej jego bilet w miesiącu mar
cu nie mógłby kosztować mniej niż bi
let do L. Zróżnicowanie wprowadza do
piero nowa taryfa z kwietnia 1965 roku.

Już choćby z tego widać, że sąd nie 
przeanalizował wnikliwie wszystkich 
aspektów sprawy, a zwłaszcza tych, 
które mogły mieć okoliczności łagodzą
ce. Wykorzystał za to skwapliwie wszy- 

np. w Zasadniczej Szkole Rzemiosł 
Budowlanych w Chojnie na 200 wol
nych miejsc było tylko 55 zgłoszeń; 
Zasadnicza Szkoła Mechanizacji Rol
nictwa w Trzebiatowie ma tylko 55 
proc, zgłoszeń w stosunku do wolnych 
miejsc; do ZS Metalowej na Żelecho
wie (m. Szczecin) zgłosiło się 162 kan
dydatów, podczas gdy szkoła dyspo
nuje 360 miejscami.

Szkoły przyzakładowe narzekają na 
niedobór kandydatów, na 1000 miejsc 
było tylko 914 zgłoszeń. I tutaj o wy
borze szkoły decydowały takie wzglę
dy jak: atrakcyjność zawodu lub jego 
tradycje. Szkoły dające zawody zwią
zane z morzem mają nadmiar kandy
datów, podczas gdy inne, jak chociaż
by ZSZ przy Chojeńskich Zakładach 
Przemysłu Terenowego, mają po kilka 
zgłoszeń (na 40 miejsc — 7 kandyda
tów). W ZSZ przy Miejskim Przedsię
biorstwie Komunikacyjnym niedobór 
kandydatów wynosi przeszło 50 proc.; 
do ZSZ przy Okręgowym Urzędzie Te
lekomunikacyjnym w Szczecinie zgło
siło się zaledwie 10 kandydatów na 
80 wolnych miejsc. Szkoły przyzakła
dowe przy Szczecińskiej Stoczni Re
montowej, Przedsiębiorstwie Połowów 
Dalekomorskich i Usług Rybackich w 
Świnoujściu oraz przy Zakładach 
Odzieżowych „22 Lipca” są oblegane 
przez młodzież.

Technika, w których na terenie woj. 
szczecińskiego było łącznie 1120 wol
nych miejsc, nie narzekają — jak to 
już wspomniałam ■—• na brak popular
ności. Z najnowszych obliczeń KOS 
wynika, że do I kwietnia zgłosiło się 
do techników około 6 tys. kandydatów. 
Szczególnym powodzeniem cieszą się: 
Technikum Gospodarcze, Mechaniczno- 
Energetyczne, Ekonomiczne i Handlo
we w Szczecinie. W technikach, resor
towych, których jest w województwie 
10, liczba kandydatów nieznacznie 
przewyższa liczbę wolnych miejsc. Je
dynie Technikum Budowy Okrętów 
zarejestrowało rekordową liczbę, 276 
zgłoszeń na 80 wolnych miejsc. Warto 
wspomnieć, że z zupełnie nieznanych 
powodów technikum to zamieściło w 
prasie ogłoszenie o rzekomo dużej 
liczbie wolnych miejsc. „Eksperyment” 
ten zakończył się lawiną podań, które 
wpłynęły od młodzieży z całego woje
wództwa. Dodać trzeba, że stało się U> 

stko, co świadczyło na niekorzyść oskar
żonego. Jeśli badano opinię nauczyciela, 
dlaczego nie wzięto pod uwagę rów
nież i tego, że między świadkiem 
i oskarżonym istniało nieporozumienie?

W aktach sprawy znajduje się mię
dzy innymi list Dyrekcji Oddziału PKS, 
skierowany do kolegi Z., zawierający 
przeproszenie za niewłaściwe zachowa
nie się wobec niego pracownika PKS, 
późniejszego świadka C. List ten powi
nien był nasunąć przypuszczenia, że 
nauczyciel miał zatarg z ob. C, w związ
ku z czym zeznania tego ostatniego mo
gą być subiektywne, a interpretacja 
przepisów PKS dowolna.

Okoliczności te uwzględnił dopiero 
Sąd Wojewódzki w trzy miesiące póź
niej. Uchylił wyrok i umorzył postę
powanie. Nauczyciel pozostanie więc w 

zawodzie, z którego musiałby odejść, 
gdyby sprawa w instancji odwoławczej 
przybrała mniej korzystny dla niego 
obrót.

Ktoś może powiedzieć: sprawa umo
rzona, więc o cóż właściwie chodzi? 
Chodzi o samopoczucie nauczyciela, ży- 
jącego przez trzy miesiące w niepew
ności co do dalszych swoich losów, o 
szkołę, która na tym niemało musiała 
ucierpieć i przede wszystkim o zachwia
ny autorytet młodego kierownika. 
Wprawdzie nie spotkał się on ze stro
ny środowiska z szykanami, drwiną czy 
dezaprobatą swojej osoby (wyjąwszy 
pojedyncze przypadki drobnych złośli
wości), ale mimo to czuje się w tym 
otoczeniu skompromitowany. Kol. Z. 
zamierza odejść z tej szkoły. Drobne 
wykroczenie, jakiego dopuścił się nie 
ze złej woli, ani chęci zysku, ale jedynie 
wskutek nieznajomości przepisów, prze
kreśliło za jednym zamachem cały do
robek jego kilkuletniej pracy w S.

Dla młodego nauczyciela, stojącego 
dopiero u progu kariery, pełnego wia
ry w sprawiedliwość, wyrok był nie 
lada wstrząsem. Kol. Z. przeżył go cięż
ko. Nietrudno też sobie wyobrazić, że 
kłopoty, w jakie popadł, odbiły się nie
korzystnie na jego pracy w szkole. Bo 
i któż potrafiłby pracował z zapałem, 
czując się pozbawionym praw obywa- 

kosztem innych szkół, które nie bar
dzo mogą sobie poradzić z zapewnie
niem pełnego kompletu zdających.

Najbardziej zagrożone, jeśli chodzi o 
dobór kandydatów, są Szkoły Przyspo
sobienia Rolniczego. Na 1700 wolnych 
miejsc w całym województwie, zgłosi
ło się zaledwie 220 kandydatów. Taki 
stan zanotowano na 4 dni przed egza
minem.

Trudności związane z rekrutacją do 
SPR są zapewne wynikiem obiektyw
nej sytuacji; szkoły te bowiem nigdy 
nie cieszyły się na terenie wojewódz
twa dużym powodzeniem. W tym roku 
zainteresowanie SPR spadło jeszcze 
bardziej z uwagi na ogromne szanse, 
jakie miała młodzież przy wyborze kie
runku kształcenia.

Rekrutacja do szkół zawodowych 
poprzedzona została, jak co roku, sze
roką akcją informacyjną. Rozmowy z 
uczniami i rodzicami poszerzone zo
stały o ankietę, w której młodzież po
dawała przynajmniej dwa zawody, w 
których chciałaby w przyszłości pra
cować. Na tej podstawie poszczególne 
szkoły, nauczyciele, rodzice podpowia
dali młodym odpowiednie adresy szkół. 
Praca z młodzieżą nie została jednak 
poprzedzona badaniami jej predyspo
zycji psycho-fizycznych, określających 

d

W pracowni technologicznej Technikum Przemysłu Drzewnego w Jaroclnlo

telskich 1 skompromitowanym w szkole 
i środowisku.

Jeśli więc spojrzymy na sprawę z 
punktu widzenia interesów społecznych, 
to warto zastanowić się, co bardziej za
ciążyło na autorytecie szkoły i nauczy
ciela. Czy fakt, że popełnił drobne uchy
bienie, kwalifikujące się — zdaniem 
obrońcy — raczej do rozpatrzenia w: 
drodze administracyjnej przez kole
gium orzekające, czy też wydanie 
wyroku, który stał się głośny w całym 
powiecie?

Każda sprawa nauczyciela odbija się 
szerokim echem w środowisku, każda 
sprawa, w której nauczyciel stoi pod 
najbłahszym choćby zarzutem, nie no- 
zostaje bez wpływu na jego autorytet. 
I tc nie tylko jego. Wpływa ujemnie na 
opinię szkoły, wyrządza szkodę wszyst
kim nauczycielom. Czy konieczne było 

zatem podciągnięcie drobnego przekroi 
czenia pod miano poważnego przestęp
stwa, po to, by je w sądzie wojewódz
kim umorzyć? Przecież gdyby zabrakło 
podstawy nie uchylono by wyroku. 
Więc jednak była, tylko sąd powiato
wy nie chciał czy nie potrafił jej do
strzec.

W stosunku do malwersantów-gra- 
bieżców mienia społecznego powinniśmy 
wyciągać surowe konsekwencje. To jest 
postawa najsłuszniejsza. Ale w przy
padkach podobnych do przedstawionego 
w artykule, korzystniej byłoby tak z 
punktu interesów państwa, jak i nau
czyciela, by nie trafiały one do sądów 
i nie były podawane do publicznej wia
domości. A jeśli już trafią, powinny być 
wnikliwie rozpatrywane, bez dodatko
wego kryterium surowości pod hasłem: 
nauczyciel. Wyrok sądu w poważny spo
sób wpływa na dalsze losy nauczycie
la, decyduje o tym, czy ma on pozostać, 
czy odejść z zawodu. Nauczyciel ka
rany za przestępstwo z chęci zysku i po
zbawiony praw obywatelskich, nie mo
że nadal pracować w szkole. Dlatego 
należałoby podobne sprawy szczególnie 
wnikliwie rozpatrywać również i na 
szczeblu powiatowym. W przeciwnym 
razie — drogo płaci nauczyciel i szkoła.

DANUTA BUKAŁOWA

przydatność do konkretnego zawodu. 
Mówiono mi, że w Szczecinie jest tyl
ko jedna poradnia zawodowa dla mło
dzieży, w powiatach w ogóle na ten 
temat głucho. W rezultacie młodzież 
sama zadecydowała o swojej przydat
ności zawodowej, kierując się nie tyła 
możliwościami, co modą i przypadko
wymi sugestiami środowiska. I chyba 
dlatego warto by tę sprawę potrakto
wać w przyszłości jako ważny prob
lem społeczny. Przy rekrutacji do 
szkól zawodowych . uwzględnić trzeba 
przede wszystkim interes gospodarki 
narodowej. W przeciwnym przypadku 
za kilka lat będziemy mieli zbyt wielu 
księgowych czy krawców, a za mało 
murarzy czy rolników.

W tegorocznej akcji rekrutacyjnej 
do szkół zawodowych jedno jest wiel
ce pocieszające: wczesny termin egza
minów. W tej chwili egzaminy mamy, 
już poza sobą. To dobrze. Zostało dużo 
czasu na to. aby umożliwić młodzieży, 
która pomyślnie złożyła egzamin a nie 
została przyjęta, wybór innej szkoły^ 
Chodzi o stworzenie warunków, w któ
rych uda się godzić interes dziecka K 
interesem społecznym. Do tego tematu 
wrócimy w jednym z najbliższych nu
merów „Głosu".

M. R. ;
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W najbliższym numerze Dziennika 
Urzędowego (nr 4) Ministerstwo 
Oświaty ukaż.e się instrukcja w 

sprawie -organizacji roku szkolnego 
1966/67. Podajemy zasadniczą treść in
strukcji, koncentrując się na zmianach, 
jakie wprowadzone zostaną w szkołach 
i placówkach, oświatowo-wychowaw
czych i opiekuńczo-wychowawczych.

KIERUNKI PRACY 
DYDAKTYCZNO . WYCHOWAWCZEJ

W roku szkolnym 1956.67 wprowadza 
się kl. VIII w szkołach podstawowych, 
przedłuża się o 1 rok obowiązek szkol
ny przez objęcie dzieci ośmioklaso
wym nauczaniem. W roku tym zakoń
czone zostaną również prace przygoto
wawcze do reformy szkolnictwa śred
niego. Wysiłek nauczycieli powinien w 
związku z tym być skierowany na 
osiągnięcie jak najpełniejszych wyni
ków nauczania i wychowania.

Szczególną przy tym uwagę należy 
zwrócić na realizację programu nau
czania w kl. VIII w szkołach podsta
wowych, a zwłaszcza w szkołach o 
mniejszej liczbie nauczycieli.

Rok 1966 jest ostatnim rokiem ob
chodów Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
Szkoły i placówki oświatowo-wycho
wawcze powinny wykorzystać te ob
chody do pogłębienia pracy ideowo- 
wychowawczej, a w szczególności do 
kształtowania patriotycznej postawy 
dzieci i młodzieży.

Równolegle z pracą nad poznaniem 
przez młodzież postępowych tradycji 
narodu polskiego, jego osiągnięć w za
kresie nauki, kultury i ekonomiki, 
wkładu do walki o wyzwolenie narodo
we i społeczne — należy zapoznać ucz
niów z dziejami Polski Ludowej, jej 
odbudowy i rozbudowy we wszystkich 
dziedzinach życia.

„Wychowanie patriotyczne młodzie
ży — jak czytamy w instrukcji — po
lega więc na kształtowaniu w kon
struktywnym działaniu dla dobra spo
łecznego postawy zaangażowania spo
łecznego, poczucia odpowiedzialności 
za podejmowane prace”. Socjalistycz
ny patriotyzm jest przy tym jak naj
bardziej związany z internacjonaliz
mem, a więc z uczuciami przyjaźni do 
innych narodów, solidarności z naro
dami budującymi socjalizm i z naro
dami walczącymi o wyzwolenie naro
dowe i społeczne.

Szczególną rolę w pracy ideowo-wy- 
chowawczej szkół, w rozwijaniu i po
głębianiu uczuć patriotycznych mło
dzieży powinien spełnić nowy przed
miot — wychowanie obywatelskie.

Instrukcja zwraca uwagę na pełne 
wykorzystanie przez nauczyciela na 
lekcjach tematyki tych przedmiotów, 
które mają szczególne walory ideowo- 
wychowawcze, na rozwijanie w pracy 
dydaktycznej aktywności i samodziel
ności intelektualnej uczniów, rozwija
nie ich zamiłowań i zainteresowań

oraz na inspirowanie działalności spo
łecznej młodzieży. Stąd też wielką ro
lę do odegrania w procesie wychowa
nia maią organizacje młodzieżowe: 
ZHP, ZMS i ZMW.

SZKOŁY PODSTAWOWE
Organizację szkół podstawowych w 

.roku szkolnym 1966 67 ustaliły już 
wcześniejsze zarządzenia ministra 
oświaty z dnia 25 września 1965 roku, 
ogłoszone w Dzienniku Urzędowym 
nr 13.

Instrukcja wprowadza przejściowo 
na rok szkolny 1966.67 plany naucza
nia dla szkół o 6, 5 i 4 nauczycielach. 
Wynika to z tego taktu, że w nad
chodzącym roku część uczniów kl. VIII 
odejdzie do I kl. szkół zawodowych.

W roku szkolnym 1966 67 obowiązy
wać będą inne, niższe niż w bieżącym 
roku liczby uczniów w szkołach. I tak 
normy obciążenia szkół będą następu
jące: w szkołach o 1 nauczycielu —• 
do 40 uczniów; o 2 nauczycielach — od 
41 do 60 uczniów; o 3 nauczycielach 
z klasami I—IV —- od 61 do 100 ucz
niów; o 3 nauczycielach z klasami

wprowadzone instrukcją o organizacji 
bieżącego roku szkolnego.

Jedyną zmianę wprowadza się do 
klas z obcym językiem wykładowym. 
Można tam zwiększyć tygodniowy 
wymiar godzin lekcyjnych tego języka, 
nie więcej jednak niż o 3 godziny.

SZKOŁY ZAWODOWE
W technikach i zasadniczych szko

łach zawodowych obowiązywać będą 
dotychczasowe plany i programy nau
czania. Ponieważ jednak do I klasy 
szkół zawodowych przyjmowani będą 
w roku szkolnym 1966.67 uczniowie 
z ukończoną klasą VII ośmioletniej 
szkoły podstawowej — istnieje ko
nieczność uzupełnienia materiału nau
czania w klasie I tematami z progra
mu kl. VIII szkoły podstawowej.

I tak instrukcja podaje, jakie tema
ty wprowadza się dodatkowo do obo
wiązujących w szkołach zawodowych 
programów — języka polskiego, chemii 
i higieny.

Ponadto dla uczniów kl. I zasadni
czych szkół zawodowych, mających

OFganlŻaoja
I—VI — od 61 do 80 uczniów; o 4 na
uczycielach — od 61 do 100 uczniów; 
o 5 nauczycielach — od 100 do 120 ucz
niów; o 6 nauczycielach — od 121 do 
200 uczniów.

W szkołach liczących ponad 200 ucz
niów liczbę nauczycieli ustala się na 
podstawie ogólnej tygodniowej liczby 
godzin nauczania według zasadniczego 
planu nauczania ośmioklasowej szkoły.

Poza tym instrukcja przewiduje, że:
— w uzasadnionych przypadkach, za 

zgodą Ministerstwa Oświaty, mogą być 
organizowane szkoły o 4 nauczycielach 
przy liczbie uczniów mniejszej niż 61;

— przejściowe zmniejszenie się w 
roku szkolnym 1966 67 liczby uczniów 
w niektórych szkołach o 4, 5, 6, 7 
i więcej nauczycielach, poniżej wy
maganej normy, nie może powodować 
stosowania w tych szkołach planu na
uczania o zmniejszonej liczbie nauczy
cieli.

LICEA OGÓLNOKSZTAŁCĄCE
Organizację liceów ogólnokształcą

cych w roku szkolnym 1966/67 okreś
liły już wcześniejsze zarządzenia, opu
blikowane w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty nr 13 z 1965 
roku.

W zakresie planów i programów na
uczania obowiązują postanowienia

ukończoną VII klasę ośmioletniej szko
ły podstawowej, wprowadza się w ro
ku szkolnym 1966.67 dodatkowo histo
rię w wymiarze 1 godziny w ciągu ca
łego roku szkolnego oraz geografię w 
wymiarze 1 godziny w ciągu I półro
cza, celem zakończenia kursu progra
mowego tych przedmiotów w zakresie 
kl. VIII. Zajęcia te będą organizo
wane wyłącznie dla absolwentów kl. 
VII z roku szkolnego 1965/66 w zespo
le, obejmującym tych uczniów ze 
wszystkich klas I, nie większym jed
nak niż 40 uczniów.

W instrukcji zawarty jest materiał 
programowy z historii i geografii oraz 
orientacyjny przydział godzin na rea
lizację poszczególnych tematów.

SZKOŁY PRZYSPOSOBIENIA 
ROLNICZEGO

Organizacja oraz plany i programy 
nauczania obowiązują takie, jak w bie
żącym roku szkolnym.

Dla uczniów kl. I, którzy ukończyli 
klasę VII szkoły ośmioklasowej, 
wprowadza się dodatkowo — w szko
łach, które prowadzą naukę całorocz
ną — historię i geografię, podobnie 
jak i w zasadniczych szkołach zawo
dowych.

W roku szkolnym 1966'67 można 
otwierać klasy I, jeśli zgłosi się przy

najmniej 15 uczniów. (W bieżąćjd
ku obowiązywała liczba 25 ucznióL
w wyjątkowych przypadkach 20).^^e* tn'a‘ pracującyeh orafegra-

SZKOŁY I ZAKŁADY 
SPECJALNE

■ Nie wprowadza się również żadnych 
‘tniian w zakresie egzaminu eksterni- 

Binu eksternistycznego dla nauczycieli 
z długoletnią praktyką z zakresu stu- 
jium nauczycielskiego.

Szkoły specjalne dla dzieci nien.,w korespondencyjnych liceach pe- 
“y<: i’ nl®dowl^Zijcych’ kalekich ijagogicznych będą organizowane w ro- 
wlekle chorych i moralnie ^mCg°gzkoinym 1966/67 tylko V klasy, 
nych realizują program nauczania _ one dla niewykwalifikowa- 
mioklasowej szkoły podstawowej rz nauCzycieli, posiadających świa- 
dług planów nauczania i wytye^c dojrzałości. Niewykwalifikowa- 
zawartych w instrukcjach nauczyciele bez świadectwa dojrza-
wych, wprowadzonych zarządzę -cj którym władze oświatowe prze- 
ministra oświaty z dnia 19 lipca jjuzyjy okres zatrudnienia, powinni 
r°xxr i a u < . , ,, 5vć kierowani do liceów ogólnokształ-

W szkołach podstawowych dla rila nrArlliapvch
głuchych, niedosłyszących oraz'^cy ' P 1^ J • 
dzieci umysłowo upośledzonych I Dokształcaniem w korespondencyj- 
wiązywać będą nowe plany i progriych liceach pedagogicznych dla wy- 
nauczania, które ukażą się oddzichowawczyń przedszkoli powinny być

Również oddzielnie ukażą się pbjęte wszystkie, pozostające w służbie 
nauczania dla szkół podstawodiewykwalifikowane wychowawczynie. 
LPe^alv<ChvrdTTa °Późni°ny.ch w ,łw korespondencyjnych liceach peda- 

kl. VI VIII. W zakresie .Prakt;0gjcznych dla nauczycieli i dla wy- 
nej nauki zawodu i przedmiotow’howawczyń przedszkoli obowiązywać 

■o owyc w tych szkołach obowiJ d nowe plany nauczania, które og- 
dotychczasowe plany i programy ^ne zostaną- w terminie póżniej- 
czama. ----------------------------------

szkołach zawodowych dla pracujących 
instrukcja nie wprowadza zmian.

Pozaszkolna oświata dorosłych po
winna być organizowana i prowadzona 
w oparciu o instrukcję w sprawie or
ganizacji roku szkolnego 1965/66.

W tegorocznej instrukcji podkreśla 
się poza tym, że kuratoria okręgów 
szkolnych i wydziały oświaty, sprawu
jące bezpośredni nadzór nad placów
kami oświatowo-wychowawczymi mo
gą wydawać decyzje o ich uruchomie
niu, w oparciu o zezwolenie Minister
stwa Oświaty, po dokładnym zanali
zowaniu wniosków organizacji, towa
rzystw i stowarzyszeń w tej sprawie. 
Organy administracji szkolnej wydają
ce decyzje powinny mieć na uwadze 
konieczność przystosowania sieci tych 
placówek do potrzeb życia społeczne
go, gospodarczego i kulturalnego po
szczególnych środowisk.

OPIEKA NAD DZIEĆMI
I MŁODZIEŻĄ 

WYCHOWANIE POZALEKCYJNE
I POZASZKOLNE

Główne wytyczne instrukcji w tej 
dziedzinie sprowadzają się do:

trudniać taką liczbę nauczycieli, która 
wynika z planów nauczania podanych 
w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa 
Oświaty nr 13 z 1965 roku. A zatem 
w szkołach o 3, 4, 5 i 6 nauczycielach 
nie należy przydzielać dodatkowych 
nauczycieli;.

— nadwyżki absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli przesyłać we
dług rozdzielnika ustalonego przez Mi
nisterstwo Oświaty do innych woje- 
wód ztw;

■— absolwentów zakładów kształce
nia nauczycieli zatrudniać przede 
wszystkim w szkołach (z wyjątkiem 
absolwentów SN przygotowanych do 
pracy w innych placówkach);

— zatrudniać wszystkich absolwen
tów szkół wyższych, którzy nie znajdą 
miejsca w szkołach średnich;

.— uzupełniać etaty nauczycieli lice
ów ogólnokształcących.

Poza tym instrukcja podaje, aby 
ograniczyć liczbę nauczycieli niepełno- 
zatrudnionych do niezbędnych potrzeb. 
Nauczyciele-renciści powinni być za
trudniani zgodnie z potrzebami kadro
wymi szkół, sytuacją materialną nau
czycieli i stopniem ich przydatności.

roku^zkolnego 1966/67
Instrukcja podaje ponadto wytyt ■. OŚWIATA DOROSŁYCH 

jakimi powinny kierować się orj
administracji szkolnej w dalszym ,. w roku szkolnym 1966/67 należy dą- 
szerzamu specjalistycznej opieki iyć do zwiększenia liczby szkół i kur- 
daktyczno-wychowawczej nad dzi^w w zakresie szkoły podstawowej 
i młodocianymi niezdolnymi do Organizowanych przy zakładach pracy, 
w normalnych szkołach. Wydziały oświaty powinny przy tym

Do zakładów wychowawczych wrócić szczególną uwagę na do- 
moralnie zaniedbanych, zarezerwciształcanie w zakresie szkoły podsta-i 
nych dla potrzeb sądów dla nieletryowej kobiet i pracowników PGR. 
będą kierowani wyłącznie wychów;
kowie z orzecznictwa karnego, na t Uczniowie mogą być przyjmowani do 
stawie nadesłanych przez Ministers^reślonych klas wyłącznie na podsta- 
Sprawiedliwości do Ministerstwa świadectw szkolnych. Oddzielnymi 
wiaty i przekazanych kuratoriom odpisami uregulowane zostaną zasa- 
gów szkolnych imiennych wykazó® tryb przyjmowania do poszczę- 

jćpnych klas siedmioklasowej szkoły 
ZAKŁADY ^odstawowej dla pracujących uczniów,

KSZTAŁCENIA JNAUCZYCIELftórzy nie ukończyli kl. V VI i VII 
■śmioklasowej szkoły podstawowej

W zakresie organizacji nauki, nłodzieżowej.
nów i programów nauczania IŁ, . _
praktyki pedagogicznej w stud: PJany 1 programy w liceach ogó n - 
nauczycielskich, liceach pedagogszta^c^cycla dla pracujących pozostają 
nych, liceach pedagogicznych dla iez Warto przy tym podkreślić,
chowawczyń przedszkoli, technik;*  w roku. szkolnym 1966/67 w liceach 
przemysłowo-pedagogicznych, stud?T, Plujących organizowane bę ą 
pedagogicznych dla nauczycieli s‘adal, kL VI®‘ ^za.mmy wstępne do 
zawodowych - instrukcja nie V.?'1'11 klas, jak rowmez i do wyższych 
wadza żadnych zmian. ^prowadzone zostaną w czasie od 25

. lo 31 sierpnia (licea dla pracujących),
Istnieje tylko jedno nowe P°sta(:do liceów korespondencyjnych od 1 

wierne dotyczące liceów pedagog 5 września.
nych: do szkół tych, począwszy od
ku szkolnego 1966'67 nie będzie pt W zakresie sieci, organizacji szkól, 
prowadzać się rekrutacji do klas I.ilanów i programów nauczania w

— zapewnienia Jak najlepszej 
opieki uczniom mającym trudności w 
wypełnianiu obowiązku szkolnego, w 
szczególności ze względu na dużą od
ległość od szkoły;

— zwiększenia opieki i kontroli nad 
młodzieżą dojeżdżającą oraz przeby
wającą na stancjach (odpłatne korzys
tanie z dożywiania, ze świetlic i innych 
urządzeń szkolnych);

— wnikliwego załatwienia wniosków 
o stypendia i umieszczanie w inter
nacie;

— rozszerzenia, przy pomocy komi
tetów rodzicielskich i opiekuńczych, 
działalności świetlic z dożywianiem;

— polepszenia stanu higieniczno-sa
nitarnego szkół oraz bezpieczeństwa 
dzieci na zajęciach szkolnych (wycho
wanie fizyczne, zajęcia praktyczno- 
techniczne, pracownie, warsztaty, 
przerwy międzylekcyjne);

— rozszerzenia działalności placówek 
wychowania pozaszkolnego;

— organizowania w okresie ferii 
szkolnych z inicjatywy szkoły różno
rodnych form rekreacji dzieci i mło-. 
dzieży w miejscu ich zamieszkania.

KADRY
Dla zapewnienia wszystkim szkołom 

podstawowym pełnej obsady kadrowej 
instrukcja zaleca, aby:

— w szkołach do 200 uczniów za-

W liceach ogólnokształcących 1 w 
szkołach zawodowych należy na eta
tach utrzymać wszystkich nauczycieli 
posiadających kwalifikacje zawodowe 
do tych szkół.

Nauczyciele liceów ogólnokształcą
cych i szkół zawodowych — w przy
padku, gdy liczba godzin przedmiotów 
obowiązkowych i nadobowiązkowych 
w danej szkole nie wystarcza im do 
wypełnienia etatu — mogą uzupełniać 
etat zajęciami w bibliotece szkolnej 
(gdy nie zatrudnia się etatowego bi
bliotekarza), zajęciami w kółku przed
miotowym oraz godzinami przysposo
bienia sportowego lub pracą w szkol
nym kole sportowym.

Aby nie dopuścić do znaczniejszego 
zmniejszenia godzin nadliczbowych w 
szkołach średnich należy:

— ograniczyć liczbę nauczycieli nie- 
pełnozatrudnionych, z wyjątkiem nie
zbędnych specjalistów z zakładów pra
cy;

— przesuwać do szkół podstawowych 
nauczycieli nie posiadających kwalifi
kacji do nauczania w szkołach śred
nich;

— zatrudniać tylko absolwentów 
szkół wyższych tych specjalności, któ
rych brak odczuwają szkoły średnie; 
pozostali absolwenci szkół wyższych 
powinni znaleźć zatrudnienie w szko
łach podstawowych.

Z dniem 1 września rozpoczną naukę uczniowie VIII klasy szkoły podstawowej. Bę
dzie to niewątpliwie moment, który przejdzie do historii szkolnictwa w naszym kraju. 
Przedłużenie obowiązku nauczania, wprowadzenie nowych programów z jednoczesnym 
systematycznym zwiększeniem oddziaływania ideowo-wychowawczego szkoły na mło
dzież, rozwijania jej samodzielności, przygotowania do życia, stawia wielu nauczycieli 
w nowych sytuacjach. Dostrzegają oni to, że będą uczyć młodzież starszą, że ze zmia
ną treści, przedłużeniem nauki o rok oraz co za tym idzie, zwiększeniem funkcji wy
chowawczej szkoły, wiąże się potrzeba unowocześniania własnego warsztatu pracy, 
rozwijania refleksyjnego stosunku do metod i wyników działalności dydaktyczno- 
wychowawczej.

KURSY WAKAJNE

Na uwagę zasługuje jeszcze Jeden 
problem w dziedzinie polityki kadro
wej zawarty w instrukcji: przejściowe 
zmniejszenie w latach 1966—1970 licz
by uczniów i oddziałów w liceach 
ogólnokształcących nie może powodo
wać likwidacji istniejącego w roku 
szkolnym 1965/66 stanowiska zastępcy 
dyrektora i stanowiska etatowego bi
bliotekarza.

W instrukcji podaje się, że należy 
dołożyć starań, aby nowo zatrudnieni 
absolwenci mieli zapewnione mieszka
nia przed rozpoczęciem roku szkolnego 
i aby nauczyciele mający złe warunki 
lokalowe mogli poprawić swoją sytu
ację mieszkaniową.

WYPOSAŻENIE 
I ZAOPATRZENIE SZKÓŁ

Szkoły powinny opracować na lata 
1966—1970 plan uzupełnienia swego 
wyposażenia — w oparciu o wydany 
przez Ministerstwo Oświaty „Wykaz 
wyposażenia ośmioklasowej szkoły 
podstawowej w pomoce naukowe, urzą
dzenia laboratoryjne, maszyny, narzę
dzia oraz inny sprzęt szkolny”. Spo
sób bilansowania potrzeb szkół w po
wiatach i województwach zostanie 
ustalony odrębnie.

PLANOWANIE
I FINANSOWANIE ZADAŃ

W tej dziedzinie instrukcja między 
Innymi podkreśla, że wysiłki admini
stracji szkolnej powinny zostać skie
rowane na:

— przeprowadzenie prawidłowego, 
zgodnego z wytycznymi Ministerstwa 
Oświaty, rozdziału absolwentów kl. VII 
między kl. VIII szkół podstawowych 
i klasy I szkół zawodowych oraz ko
ordynację międzypowiatową i między
wojewódzką, zmierzającą do racjonal
nego wykorzystania szkół zawodowych, 
przy wzięciu pod uwagę potrzeb ka
drowych poszczególnych regionów 
kraju;

— utrzymanie sieci szkół przysposo
bienia rolniczego, przez pełną reali
zację zadań ustalonych w Narodowym 
Planie Gospodarczym;

•—• wykorzystanie możliwości pro
wadzenia dla sąsiadujących ze sobą 
powiatów wspólnych przedszkoli, kolo
nii i innych placówek opiekuńczo-wy
chowawczych, zlokalizowanych w po
bliżu granicy powiatów;

— rozszerzenie zajęć pozalekcyjnych 
I pozaszkolnych w ramach posiadanych 
na ten cel środków;

-— zapewnienie wykonawstwa inwes
tycji szkolnych i remontów, dopilno
wanie ich jakości i terminowości od
dawania obiektów do użytku;

— pełną realizację planów wyposa
żenia szkół w pomoce naukowe oraz 
planów rozbudowy i modernizacji 
warsztatów szkolnych.

Ośrodki metodyczne oceniają ten 
niepokój nauczycieli, ich potrzeby i 
pragną przyjść z jak najbardziej sku
teczną pomocą. Cała działalność ośrod
ka jest pomyślana tak, aby możliwie 
każdy nauczyciel uzyskał tę pomoc 
przed rozpoczęciem roku szkolnego.

Obecnie w większości powiatów od
bywają się kursy śródroczne bez oder
wania od pracy. Dla tych kolegów, któ
rzy nie mogą wziąć udziału w kursie 
śródrocznym, okręgowe ośrodki meto
dyczne i Centralny Ośrodek Metodycz
ny przygotowują kursy wakacyjne.

.Celem tych kursów jest zaznajomie
nie nauczycieli z podstawowymi zało
żeniami programów nauczania najwyż
szych klas szkoły ośmioklasowej, zre
formowanego liceum ogólnokształcące
go i szkoły zawodowej, uzupełnienie i 
unowocześnienie wiedzy oraz ukierun
kowanie indywidualnego i zespołowe
go samokształcenia.

Realizacja nakreślonych celów będzie 
wymagała wysiłku wszystkich zainte
resowanych pomyślną realizacją refor
my szkoleniowej.

Każdy okręgowy ośrodek metodycz
ny przygotowuje kursy wakacyjne dla 
nauczycieli prawie wszystkich przed
miotów występujących w klasie VIII

szkoły podstawowej oraz dla kierow
ników tych szkół.

Już obecnie koleżanki i koledzy po
dejmują decyzję o uczestnictwie w 
kursie. W szkołach o mniejszej liczbie 
nauczycieli koledzy uczą kilku przed
miotów. Dobrze jest naradzić się w ze
spole, kto na jaki kurs pojedzie, u- 
względniając przydział obowiązków w 
nowym roku szkolnym. W programach 
niektórych przedmiotów pojawiły się 
elementy nowe, trudne, co zobowiązu
je nauczycieli tych przedmiotów do 
głębszego zapoznania się z treścią i me
todami nauczania. Przykładem mogą 
tu być takie przedmioty, jak wycho
wanie obywatelskie w klasie VII i VIII, 
matematyka, zajęcia praktyczno-tech
niczne, chemia, język polski, język ro
syjski. Z tych względów, mimo iż 
wszystkie przedmioty w planie naucza
nia są ważne, można i należy zachęcać 
do wybierania kursów z zakresu wy
mienionych tutaj przedmiotów. Zarów
no liczba osób, jak i lista zgłoszeń nie 
zostały zamknięte definitywnie.

Okręgowe ośrodki metodyczne udzie
lają informacji o terminach rozpoczę
cia zajęć i przyjmują zgłoszenia. To, o 
czym już dzisiaj trzeba mówić, jest 
przypomnieniem, iż decyzja o uczest
nictwie w kursie jest zobowiązaniem, 
z którego należy się wywiązywać wo
bec okręgowego ośrodka metodycznego

Jako organizatora. Ścisła współpraca 
kierowników szkół z ośrodkami meto
dycznymi jest niezbędna, aby możli
wie wszechstronnie wykorzystać ist
niejące możliwości.

KURSY DLA NAUCZYCIELI 
SZKÓŁ ŚREDNICH

Dla nauczycieli szkół średnich kursy 
przygotowuje Centralny Ośrodek Me
todyczny wspólnie z okręgowymi o- 
środkami metodycznymi. Organizato
rzy, wykorzystując doświadczenia u- 
bległych lat starają się sprostać zapo
trzebowaniu kolegów na określoną 
problematykę, jak również zapewnić 
odpowiedni poziom jej realizacji.

DLA NAUCZYCIELI PRZEDMIOTÓW 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH

Dla nauczycieli języka polskiego odbę
dą się w Gdyni w terminie od 4 do IB 
lipca dwa kursy po 70 osób: jeden dla na
uczycieli z zasadniczych szkół zawodowych, 
drugi dla aktywu nauczycieli liceów ogól
nokształcących i techników.

Dla nauczycieli języków obcych:
— języka rosyjskiego dla nauczycieli n- 

ezących na kursach dla dorosłych oraz w 
szkołach zawodowych — w Warszawie od 4 
do 16 hpca,

— języka rosyjskiego w szkołach śred
nich — w Miedzeszynie od 4 do 28 lipca, w 
tym samym terminie języka angielskiego — 
w Sulejówku oraz w sierpniu dla nauczy
cieli języka francuskiego i niemieckiego.

Większość zajęć na tych kursach bę
dą prowadzili wykładowcy z zagranicy.

Kursy dla nauczycieli matematyki wszyst
kich szkół średnich będą zorganizowane w 
Słupsku — termin od » do IG lipca. W tym

tamym terminie odbędą się kursy dla >elowości bezpośrednich kontaktów X 
ezycieli zajęć technicznych racownikami Ministerstwa Oświaty.
• z zakresu mechanizacji gospodarsi-.

domowego — w Białymstoku. NAUCZYCIELI PRZEDMIOTÓW
einie/ ‘ S" c,eklrotechn'kl ~ " S® ZAWODOWYCH I NAUCZYCIELI

© z zakresu radiotechniki — w Wan? ZAWODU
wie.

W Toruniu nauczyciele liceów ogól Liczną grupę stanowią kursy z zakresu 
kształcących, oprócz zajęć teoretycznycirzedmiotów zawodowych oraz kursoprak- 
innych ćwiczeń, będą mogli zmontować^ wakacyjne w zakładach produkcyj- 
staw przyrządów do demonstrowania ' 
wiska rozchodzenia się fal elektromag1*̂ 1’ 
tycznych — termin od 4 do 20 lipca. Z zakresu elektrotechniki, podstaw elek-

Kurs biologów prowadzony będzie w hrotechniki, elektroniki, automatyki prze- 
l°l«słu -uezycien przedmiotu eieh- 

ca. W Krakowie również w czasie od licznych l nieelektrycznych odbędą się 
Ił lipca odbędzie się kurs dla nauczycłursy w Warszawie, Wrocławiu w terminie

M - terminie od
szkół średnich będą mogli uzupełnić czerwca do 15 kpea, kursopraktyki w 
dzę z zakresu historii najnowszej na ku:Varszawie, Wrocławiu od 4 do 16 lipca oraz 
w Warszawie (4-16 sierpnia). ę Kędzierzynie i Gdańsku w drugiej po-

Kurs dla nauczycieli wychowania muz)^- ® J 1
nego odbędzie się w Szczecinie w termj| 
od 4 do 26 lipca, r 
nia wojskowego — w i 
wickim od 6 do 20 lipca, bibliotekarzy 
ów ogólnokształcących i pedagogicznych 
w Jarocinie od 4 do 20 lipca. wychowa^utomat5’zowanych 
fizycznego w szkołach średnich — w Odlotowych 
w terminie od 13 do 30 lipca.

Nauczyciele chemii będą mogli 
czyć w kursopraktyce. która odbędzie 
w Zakładach Azotowych w Kędzierzyna, 
w dniach od 15 do 27 sierpnia.

W Koszalinie, w końcu lipca i na ^AUCZY’CIELI ZAWODU OD-
czątku sierpnia, ponad 300 dyrekton5I^DA SIĘ KURSOPRAKTYKI:

v Kędzierzynie i Gdańsku w drugiej 
jjOwde sierpia.

nauczycieli przysposol kursach tych i kursopraktykach mogą 
- w województwie karać również udział nauczyciele fizyki, 

hęmii. Uczestnicy zapoznają się z pracą 
oddziałów Zakładów 

_ - - w Kędzierzynie, z pracą zakła-
uczeslr'v Przemysłu elektronicznego i energe- 

ycznego w Warszawie, Wrocławiu, Gdań-

liceów ogólnokształcących, na tygc __
niowym kursie przedyskutuje za^6b!^ zakres*e  obróbki mechanicznej, ,ob- 
nienia reformy szkolnictwa, zapoĄ ? skrawan«em — w Nowej Hucie, w ter- 
się ze stanem przygotowania liceów,uni! od 18 f!o 30 ^pca, w Porębie, w po- 
realizacji zadań w zakresie kształcefl j^1 od 4 do 16 Hpca, 
politechnicznego oraz przysposobię^. zakres,e spawalnictwa i ślusarstwa 
zawodowego uczniów. Podobnie ^c^6bki 0(1 .4 (I° 16 npca, w zakresie ob- 
grupa dyrektorów uczestniczyła w r<’cznej 1 mechanicznej we wrocła- 
sie W 1965 r. Zgodne były Opinie O ^lzierzynie i C eszynie w terminie 
źej przydatności zajęć teoretyczny^1 ° 16 lipca- w cieszyńskiej Fabryce

Narzędzi odbędzie się w tym czasie-ku rso- 
praktyka dla nauczycieli kuźnic twa i ok- 
róbki cieplnej,

— w zakresie tokarstwa w Andrychowie,
— w zakresie gospodarki narzędziowej w 

Fabryce Przyrządów i Uchwytów w Białym
stoku,

— dla nauczycieli szkół samochodowych 
w Warszawie, wszystkie w terminie od 4 do 
16 lipca,

— dla nauczycieli specjalności budowla
nych — murarz i zbrojarz-betoniarz we 
Wrocławiu od 4 do 16 lipca, a dla nauczy
cieli praktycznej nauki zawodu o kierun
kach instalacyjnych, w Poznaniu w termi
nie od 1 do 14 lipca.

Dla nauczycieli przedmiotów zawodowych 
szkół przysposobienia rolniczego przewidu
je się zorganizowanie kursopraktyki w pań
stwowych gospodarstwach rolnych okręgu 
olsztyńskiego, a dla nauczycieli przedmio
tów zawodowych szkół młynarskich i pie
karskich, w tym i specjalności ciastkarskiej, 
kursopraktykę w pierwszej połowie lipca w 
Wołominie k. Warszawy.

Duże możliwości uzupełniania wiedzy bę
dą mieli nauczyciele ekonomik szczegóło
wych w technikach i zasadniczych szkołach 
zawodowych, nauczyciele ekonomii poli
tycznej, ekonomiki organizacji handlu i 
techniki handlu w szkołach ekonomicznych. 
Dwutygodniowe kursy odbędą się w War
szawie w lipcu.

Trwają intensywne prace nad przy
gotowaniem reformy szkolnictwa za
wodowego. Złożony proces realizacji 
reformy będzie zależał od stopnia zna
jomości przez nauczycieli i kadrę kie
rowniczą dokumentacji pedagogicznej 
i jej założeń metodologicznych. Z tą 
myślą Centralny Ośrodek Metodyczny 
organizuje kursy dla dyrektorów szkół 
szeregu specjalności.

W Lublinie — dla dyrektorów szkól ener
getycznych, elektrycznych i łączności, ter
min od 4 do 16 lipca, w Zawierciu — dla 
dyrektorów szkół mechanicznych, hutni-

ezych i przetwórstwa metalowego, od 4 do 
1S lipca, we Włocławku — dla dyrektorów 
szkól chemicznych, 4—1S lipca, w Gdyni — 
dla dyrektorów szkół przetwórstwa spo
żywczego i szkół gospodarczych, termin od 
1S do 30 lipca, w Radomsku dla dyrektorów 
szkół ekonomicznych od 4 do IE.VII, w Po
znaniu dla dyrektorów szkól budowlanych 
w terminie od 1 do 14 lipca.

Kursy kwalifikacyjne dla wycho
wawców domów dziecka i internatów 
będą prowadzone w Łodzi i Krzeszo
wicach koło Krakowa w lipcu oraz dla 
aktywu zespołów samokształceniowych 
w sierpniu. Przewidziane są również 
kursy dla pracowników pedagogicz
nych zajęć pozalekcyjnych. Z zakresu 
szkolnictwa specjalnego odbędą się 
dwa kursy: jeden dla nauczycieli klas 
specjalnych dla dzieci umysłowo upo
śledzonych w Bystrzycy Kłodzkiej, 
drugi — dla dyrektorów specjalnych 
zakładów wychowawczych w miejsco
wości podwarszawskiej — oba w ter
minie od 4 do 16 lipca. W sierpniu w 
Warszawie na dwutygodniowym kur
sie spotkają się kierownicy uniwersy
tetów powszechnych.

W okresie wakacji odbędzie się oko
ło 400 kursów, w których będzie u- 
ezestniczyć ponad 20 000 nauczycieli. 
Zapytania w sprawach programowych 
i zgłoszenia na wszystkie kursy nale
ży kierować drogą służbową do okrę
gowego ośrodka metodycznego w ter
minie do 30 kwietnia.

Organizatorzy kursów dołożą starań, 
aby zapewnić efektywne wykorzysta
nie, czasu. Na kursach powszechnie bę
dą stosowane pomoce naukowe, filmy 
oświatowe oraz zajęcia, w pracowniach 
szkolnych i laboratoriach. Kierownicy 
naukowi otrzymali sugestie, aby pro
wadzić zajęcia w grupach seminaryj
nych, opracowywać z uczestnikami 
przykładowe pomocnicze materiały, 
konspekty lekcyjne itp.

Wykorzystany zostanie również duży 
dorobek nowatorski z doświadczeń 
szkół wiodących, autorów odczytów 
pedagogicznych. Zaangażowanie do po
mocy nauczycielom pracowników nau
kowych katedr wyższych uczelni, in
stytutów naukowych, kadry inżynieryj
no-technicznej zakładów produkcyj
nych, zapewni odpowiednio wysoki po
ziom naukowy zajęć.

Większość kursów będzie się odby
wać w dużych ośrodkach naukowych, 
kulturalnych i przemysłowych. Nau
czyciele ze szkolnictwa .zawodowego 
będą mieli możność zapoznania się z 
postępem technicznym w nowoczes
nych zakładach produkcyjnych w Po
znaniu, Wrocławiu. Nowej Hucie, Gdy
ni, Puławach, Kędzierzynie i innych.

Przewiduje się, że zajęcia programo
we na kursie będą trwały przeciętnie 
6 godzin dziennie. Pozostanie sporo 
czasu na wypoczynek, zajęcia świeli- 
cowe, wycieczki itp. Zarówno od or
ganizatorów, jak i uczestników, zależeć 
będzie stworzenie atmosfery pracy i 
kulturalnego spożytkowania wolnego 
czasu na kursie.

Aktywność samorządu kursu, zain
teresowanie ogółu uczestników prob
lematyką środowiska, do którego przy
będą, wpłynie na bogactwo i intensyw
ność przeżyć. „Drugim programem kur
su” powinny się stać bliższe i dalsze 
wycieczki, poznanie środowiska, dorob
ku Polski Ludowej i tradycji historycz
nej danego regionu, spotkania z jego 
zasłużonymi ludźmi. Trzeba wykorzy
stać wszystkie sprzyjające tym celom 
okoliczności.

Zapewnienie dobrych warunków, 
wspólna troska gospodarzy budynków, 
inspektoratów oświaty, sprawi, że po
byt na kursie przyniesie ich uczestni
kom korzyści i zadowolenie. '

JAN MAŚLANKA
Centralny Ośrodek Metodyczny
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~~ „Nie zbywało Polszczę na 
wychowaniu i ćwiczeniu szkol
nym, ale zbywało na dobrym’’.

HUGO KOŁŁĄTAJ

Kazania, spowiedź i wychowanie 
młodzieży — były to główne środki 
działania jezuitów, za pomocą których 
pragnęli zapewnić zwycięstwo Kościoła 
nad reformacją.

W poprzednim artykule przedstawi
liśmy działalność zakonu dotyczącą 
głównie dwóch pierwszych kierunków, 
dzisiaj chcemy zapoznać z ich działal
nością w dziedzinie wychowania. Je
zuici, w pełni zgadzali się z panują
cą wówczas zasadą „cuius regio eius re- 
ligia” (czyje rządy tego religia) i dla
tego też zajęli się wyłącznie wychowa
niem i nauczaniem młodzieży magnac
kiej i szlacheckiej. Oświadczali wpraw
dzie dyplomatycznie, że nauczanie lu
du czytania i pisania jest rzeczą bar
dzo pożyteczną, ale z powodu małej 
liczby swych członków nie mogą się tej 
pracy oddać.

W rzeczywistości jednak — jezuici 
świadomie nie chcieli oświaty ludu. Do
wodzi tego jeden z paragrafów ich re
guły: „Nikt z tych, którzy są zatrud
nieni w domowych pracach naszego 
zakonu, nie powinien umieć czytać ani 
pisać. Gdyby ktoś uważał, że należy ich 
uczyć, nie wolno mu tego robić bez 
zezwolenia ganerała Zakonu, gdyż o 
wiele jest lepiej, jeżeli służą Jezusowi 
Chrystusowi w pokorze i prostocie du
cha”.' Stąd też słusznie zarzucali im ich 
przeciwnicy, że: ;,Ludu i ubogich nie 
lubią i mieszkać w ubogich okolicach 
nie chcą”.

Pierwsze kolegium jezuickie powsta- 
je w 1565 roku w Braniewie, następne 
w 1566 roku w Pułtusku, w 1570 roku 
w Wilnie, w 1572 roku w Poznaniu, w 
1574 roku w Jarosławiu, w 1580 roku 
w Połocku. Domy zakonne powstają w 
Lublinie, Kaliszu, Krakowie, Nieświe
żu i Lwowie. Na przełomie XVI i XVII 
wieku przybywają nowe kolegia w 
Gdańsku, Toruniu, Sandomierzu oraz 
domy zakonne w Łucku i Kazimierzu 
Podolskim. W roku 1640 liczba domów 
i kolegiów wzrosła do 49. Szkoły jezu
ickie liczą w tym czasie około 10 tysię
cy uczniów.

Najzdolniejszych uczniów werbowano 
do zakonu, uboższą a wybijającą się 
szlachtę protegowano na dwory magna
ckie, bogatszą „karmazynową”, uległą 
jezuitom, polecano królowi na urzędy 
i godności.

W ten sposób jezuici prawie całkowi
cie opanowali szkolnictwo w Polsce i 
poprzez swój system wychowawczy wy
wierali przemożny wpływ na stosunki 
społeczne i moralne oblicze klasy rzą
dzącej. Jaki był ten wpływ, dzięki cze
mu jezuici zdobyli taką popularność i 
uznanie „braci szlacheckiej”?

Prawie wszyscy historycy oceniają, 
niestety, ujemnie wpływ jezuitów na 
wszystkie dziedziny życia, a więc i na 
system wychowania. „Nie znam najmi
zerniejszego kompendium dziejów Pol
ski, gdzie by nie wskazywano na jezui
tów jako na szkodliwy ojczyźnie naszej 
zakon” — stwierdzał z ubolewaniem w 
1874 roku ks. Załęski.

W działalności swej jezuici widzieli 
zawsze jedynie dobro swego zakonu 1 
Kościoła. Obojętne im były losy kraju, 
w. którym doszli do ogromnego znacze
nia i olbrzymich bogactw. Oto przy
kład. W grudniu 1655 r. w czasie „po-, 
topu szwedzkiego” przebywający na 
Śląsku Jan Kazimierz zwrócił się do 
jezuitów z prośbą o udzielenie mu po
mocy finansowej — pożyczki. Najbo
gatszy w Polsce zakon odmówił, nie po
mogła nawet interwencja w tej sprawie 
nuncjusza. Jezuici bowiem licząc się 
z możliwością klęski Polski, nie chcieli 
narazić się Szwecji przez udzielenia 
pożyczki królowi.

Przypatrzmy się organizacji nauki w 
kolegium jezuickim, treściom naucza
nia, stosowanym zasadom pedagogicz
nym. Kolegium liczyło 5 klas. Klasa I i 
V były dwuletnie, w sumie więc nauka 
trwała 7 lat. Większe kolegia miały 
ponadto 2- lub 3-letni kurs filozoficz
ny.

Kolegium jezuickie musiało mieć wy
godny, rozległy budynek, panowała w 
nim czystość i porządek, dbano o zdro
wie i higienę młodzieży. Sale sypial
ne, klasy szkolne były pełne światła, 
przy budynku szkolnym — ogrody do 
gier i zabaw w wolnym czasie. Jezu
ici zerwali zupełnie ze zwyczajem u-

SZKOŁY JEZUICKIE
martwiania ciał, praktykowanym w 
szkołach średniowiecznych, przyjęli z 
humanizmu wszystkie zewnętrzne zdo
bycze. Młodzież uczono pływania, szer
mierki, jazdy konnej, czasem nawet 
tańców i muzyki, zwracano uwagę na 
sposób chodzenia, trzymania głowy, ru
chy rąk, na każdy niemal gest, pamię
tając, że ich wychowankowie mają żyć 
na dworach magnackich i królewskich, 
na których oznaki zewnętrznej kultury 
odgrywają ważną rolę.

Nauka w kolegiach była bezpłatna, 
przyjmowano jedynie dobrowolne do
tacje. Tą drogą wpływały do zakonu 
od zachwyconych ich systemem wycho
wawczym rodziców poważne dochody. 
Jan Brożek stwierdza w związku z tym, 
że jezuici „nie darmo, ale bardzo dro
go uczą”.

Te zewnętrzne oznaki ściągały do 
szkół jezuickich rzesze młodzieży szla
checkiej. Jezuici olśnili szlachtę polską 
również planowością i systematyczno
ścią w nauczaniu. W każdym kolegium 
w całej Europie uczono jednakowo. Ge
nerał zakonu wiedział, że tego samego 
dnia o jednej godzinie w ogólnych za
rysach czyta się i omawia w danej kla
sie to samo zarówno w Wilnie, jak i w 
Madrycie.

Właściwą realizację programów nau
czania zapewniali dobrze przygotowa
ni do wykonywania funkcji nauczyciel
skich — nauczyciele-zakonnicy. Wyko
nywali oni swoje obowiązki sumiennie, 
związani ślubami zakonnymi. Wolni by
li poza tym od troski o chleb codzien
ny i rodzinę, mieli więc potrzebny 
spokój do oddania się wyłącznie szko
le.

Ukształtowanie cech charakteru we
dług własnego, jezuickiego ideału mo
ralnego było celem zabiegów nauczycie
li. Stąd też prowadzono usilną pracę 
nad usunięciem młodzieży od złych 
wpływów. Uczniowie byli zawsze zaję
ci, jeśli nie nauką, to innymi czynnoś
ciami i ustawicznie poddani czujnemu 
oku przełożonych. Przerywano poufne 
rozmowy między chłopcami w obawie, 
aby nie zeszły na niepożądane tematy, 
nie pozwalano wychowankom wycho
dzić samotnie do miasta, uczestniczyć w 
uroczystościach i widowiskach publicz
nych. Wyjątek czyniono tylko wówczas, 
gdy palono heretyków na stosie.

Do minimum ograniczono również 
wakacje letnie. Uczniowie klas star
szych mogli wyjeżdżać do rodziców na 
miesiąc, klas niższych — na 3 tygodnie, 
a najniższych jedynie na tydzień w ro
ku.

W książce „Ideał dobrego ucznia” 
czytamy, że we wszystkich kolegiach 
jezuickich w XVII i XVIII wieku jest 
między innymi taki obraz: „Matka Ja
na (bohatera książki — przyp. red.) od
wiedzała go często w kolegium. Jan 
odmawiał jej jednak podawania ręki 
i nie chciał na nią patrzeć. Zdumiona i 
oburzona matka zapytała go pewnego 
razu o powód tego oziębienia uczuć. 
„Nie patrzę na ciebie — odpowiedział 
chłopak — nie dlatego, że jesteś moją 
matką, lecz dlatego, że jesteś kobie
tą”. Autor książki dodaje zaraz od sie
bie: „Nie była to bynajmniej ze strony 
Janka jakaś przesadna ostrożność; ko
bieta zachowuje do dzisiaj tę samą 
skłonność do grzechu, którą miała za 
czasów Adama i pozbawia ciągle męż
czyznę raju”.

W systemie wychowawczym opiera
no się na rozwijaniu wśród uczniów 
ambicji i współzawodnictwa. Każdy u- 
czeń otrzymywał swego „przeciwnika” 
spośród kolegów, który miał obowiązek 
wyłapywać jego błędy. Klasa dzieliła 
się na dziesiątki lub dwie partie, któ
re z sobą współzawodniczyły. W każ
dym rogu klasy siedzieli zaufani ucz
niowie, którzy w tajemnicy przed kole
gami notowali najdrobniejsze ich uchy
bienia i oddawali potem swoje notatki 
prefektowi szkoły. Inni szpiedzy śle
dzili zachowanie się uczniów w kapli
cy, sypialni, na wycieczkach. O postę
powaniu uczniów informowała nauczy
cieli służba szkolna. Informacje o przy
gotowaniu się do zajęć, prowadzeniu 
lekcji przez nauczycieli zbierał często 
prefekt czy rektor szkoły od uczniów. 
System wzajemnego szpiegowania i do- 

nosicielstwa, fałszywego współzawod
nictwa wyrabiał u uczniów zakłamanie 
i dwulicowość.

W wychowaniu religijnym główny 
akcent kładziono na rozwijanie dewo
cji i praktyk religijnych. Nauki reli- 
gii udzielano raz w tygodniu: w niż
szych klasach — katechizm, w wyż
szych — dogmatyka. Za to uczeń obo
wiązany był codziennie odmawiać prze
pisane modlitwy, słuchać mszy, przy
stępować raz w miesiącu do spowiedzi, 
brać udział w organizowanych z wiel
kim przepychem procesjach, wygłaszać 
wzniosłe mowy na tematy religijne. 
Szkoły jezuickie wychowywały mło
dzież w duchu fanatyzmu religijnego, 
nietolerancji i nienawiści do herety
ków.

W zakresie wychowania umysłowego 
pokarm duchowy, jaki otrzymywała 
młodzież był bardzo ubogi. Łacina była 
językiem wykładowym i głównym ce
lem nauczania. Jezuici rozsmakowali 
szlachtę polską w łacinie do niebywa
łych w Europie granic. Łacina stała 
się nałogiem szlachty, jak gdyby dru
gim językiem narodowym. Na
puszona wymowa łacińska. lub 
makaroniczna panowała na sejmi
kach i trybunałach, przy chrztach, we
selach i pogrzebach, w prawie i sądow
nictwie. Równolegle z tym, wśród wy
chowanków jezuickich rozwijano prze
konanie, że istniejący ustrój Rzeczy
pospolitej jest najlepszy, że złota 
wolność szlachecka jest dobrem niety
kalnym.

„Po łacinie mądry, a po polsku 
błazen” — taką opinię o wychowankach 
szkół jezuickich daje wojewoda ruski, 
Jakób Sobieski, ojciec Marka i Jana, 
późniejszego króla Jana III. O poziomie 
kolegiów jezuickich świadczyć może 
np. program dorocznego popisu, czyli 
egzamin w kolegium wileńskim (maj 
1756 roku). W czasie tego popisu ucz
niowie mają między innymi odpowia
dać na takie pytania: Którego czasu, 
czy na wiosnę, czy w jesieni świat ten 
stworzony? Gdzie był raj i jeśli jest 
teraz? Czy prawdziwy jest wąż w raju? 
Co było za drzewo żywota i wiadomoś
ci? Co za przyczyna, że ludzie przed 
potopem tak długo żyli?

HASIA WIELKA PAHI

W małej górskiej miejscowości Przy- 
łęków (pow. żywiecki), w okresie mię
dzywojennym kierowała szkołą Janina 
Biihl. Na pozór niczym nie różniła się 
od innych nauczycielek. Miała jednak 
w sobie coś, co czyniło zeń wzór naśla
dowany przez całą wieskę. Sprawdzia
nem tego wzoru i jej postawy stały się 
wypadki, które rozegrały się na terenie 
wsi i kierowanej przez nią szkoły.

1 września 1939 r. Wojna. Wkraczają
ce na Żywiecczyznę oddziały wermah- 
tu obwieszczały o klęsce wojska pol
skiego i utracie niepodległości. Zaist
niałe fakty nie znalazły jednak wiary 
u Janiny Biihl. Mimo zakazu władz o- 
kupacyjnych, około 5 września z garst
ką dzieci rozpoczęła rok szkolny 
1939/40. Tę skromną uroczystość rozpo
częto od odśpiewania hymnu polskiego, 
którym od tego dnia począwszy rozpo
czynano i kończono zajęcia szkolne. W 
izbie lekcyjnej na czołowym miejscu 
lśnił czystością Biały Orzeł. Lekcje od
bywały się normalnie. Mimo niepew
ności, wioska rozbrzmiewała głosami 
dziatwy — śpiewającej wyuczone w 
szkole piosenki żołnierskie i patriotycz
ne (np. Patrz Kościuszko na nas z nie
ba...). Na ostrzeżenia życzliwej ludności 
kierowniczka odpowiadała „Jeszcze 
Polska nie zginęła, póki my żyjemy”.

W dziejach szkół jezuickich w Polsce 
odróżnić można dwa okresy: pierwszy 
— okres żywotności i rozwoju trwał 
dopóty, dopóki istniał silny i oświeco
ny obóz różnowierczy, z którym jezuici 
prowadzili zaciekłą walkę i który sta
rali się przewyższyć w wiedzy. Odkąd 
jednak pokonali przeciwników, popadli 
w okres zastoju. Chociaż w tym czasie 
rozwijają się nauki przyrodnicze, po
ważne postępy robi fizyka i . chemia, 
powstają odrębne kultury poszczegól
nych narodów, zmieniają się stosunki 
społeczne, zmienia się teoria pedago
giczna — szkoły jezuickie pielęgnują 
nadal swój program językowo-reto- 
ryczny, odwracają uwagę młodzieży od 
otaczającego ją świata, od problemów 
społecznych i narodowych, wpajając 
jej tylko ciasny fanatyzm, rozwijając 
klasowy egoizm’.

Jest rzeczą charakterystyczną, że mi
mo ogromnego rozwoju ilościowego 
szkolnictwa, jezuici w okresie dwóch 
wieków swej działalności w Polsce nie 
wydali ani jednego wielkiego uczonego; 
nie było wśród nich żadnego, który 
zajmowałby się choć w niewielkim za
kresie teorią pedagogiczną. Jezuici nie 
wytworzyli żadnej literatury pedagogi
cznej. Odbiło się to fatalnie na stanie 
ich szkół, a stąd i na całym poziomie 
kultury polskiej.

Hugo Kołłątaj w swym dziele „Stan 
oświecenia w Polsce” bardzo surowo, 
ale sprawiedliwie osądza system wy
chowawczy jezuitów, mający hodować 
uległych spowiednikom obskurantów. 
„Nie zbywało Polszczę na wychowaniu 
i ćwiczeniu szkolnym — pisze we 
wspomnianym dziele — ale zbywało ni 
dobrym".

W. K.

Źródła: Szkice z dziejów papiestwa. Re- 
daktor naukowy prof. dr Kazimierz Piwar- 
ski. „Książka i Wiedza”, Warszawa 1958.

Stanisław Kot: Historia wychowania. Tom L 
Państwowe Wydawnictwo Książek Szkol

nych. Lwów 1934.

Łukasz Kurdybacha: Humanizm 1 jezuicL 
„Czytelnik”, Warszawa 1950.

Sytuacja taka trwała do marca J940 r. 
Z końcem tego miesiąca zjawiła się w 
szkole pierwsza kontrola władz hitle
rowskich, która nakazała Janinie Biihl 
natychmiastowe usunięcie Godła Pol
skiego, zaprzestania śpiewania patrio
tycznych pieśni oraz usunięcia z pod
ręczników szkolnych pewnych czy tanek 
wskazanych przez władze okupacyjne. 
Odważna kierowniczka, w obecności 
sołtysa Jana Gustyna, głosem stanow
czym odmówiła wykonania uwłaczają
cego godności Polki polecenia. Wobec 
takiej postawy kierowniczki polecono 
sołtysowi dopilnowanie wykonania wy
danych zaleceń, co należało uczynić w 
ciągu najbliższych 10 dni. Perswazja 
sołtysa, mieszkańców wsi oraz kierow
nika sąsiedniej szkoły (w Świnnej) nia 
przyniosły żadnego rezultatu. Dziewią
tego dnia około godz. 10.00 (kwiecień 
1940) hitlerowcy w towarzystwie sołty
sa przybyli do szkoły, by sprawdzić 
wykonanie wydanego polecenia. Zastali 
salę szkolną bez zmian, tyle tylko, że 
kierowniczka witała ich przystrojona 
odświętnie w wizytową, czarną suknię. 
Towarzysząca im woźna otrzymała po
lecenie zdjęcia Godła. Nie wykonała go 
jednak, gdyż nie dopuściła do tego kie
rowniczka, która Sc'ma podeszła do 
ściany, zdjęła ostrożnie Godło, po czym 
z pełną godnością -i powagą opuściła 
zaskoczonych Niemców udając się do 
swego mieszkania. Na drugi dzień poli
cja niemiecka aresztowała kol. BiihL

Wyrokiem sądu okupanta została 
skazana na 10 lat więzienia i jako wię
zień polityczny osadzona w więzieniu 
w Fordonie k. Poznania. W 1942 r. 
przewieziono ją do obozu koncentra
cyjnego w Oświęcimiu i tu po 6-tygod- 
niowych katuszach została stracona (gi
nąc liczyła 40 lat).

Nikt nie postawił jej pomnika, nie 
poświęcił jej żadnej tablicy pamiątko
wej, a jednak ma najpiękniejszy pom
nik, jaki można wystawić człowiekowi 
— w sercach swych wychowanków 1 
mieszkańców wsi, którzy skłaniając 
głowy i przybierając poważną postawę 
mówią o Niei — to bvła „NASZĄ 
WIELKA PANI”.

STANISŁAW DOBOSZ
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Kilka tygodni temu ukazał się nowy 
rocznik papieski „Annuario Pontificio” 
na rok 1966 zawierający dokładny 
przegląd stanu posiadania Kościoła 
rzymsko-katolickiego, jego instytucji, 
administracji, granic, diecezji, teryto
riów i biskupów. Nowy rocznik z za
dowoleniem przywitała prasa zachod- 
nioniemiecka, a także różne rewizjoni
styczne ośrodki w NRF. Cóż takiego 
zawiera geografia Kościoła katolickie
go, co wprawia w taki zachwyt za 
Łabą? Otóż w Niemczech zachodnich 
z nieukrywaną radością stwierdzają, 
że w roczniku papieskim jedna trze
cia terytorium Polski włączona została 
do Niemiec, należy do kraju, który 
rocznik po łacinie nazywa znanym też 
u nas słowem — „Germania”. Takie 
stolice biskupie, jak Olsztyn, Wrocław, 
zaliczono dc Niemiec, Gdańsk do daw
no nie istniejącego państwa „Wolne 
Miasto Gdańsk”, zaś powstałych po 
wojnie diecezji Opole, Gorzów — Wa
tykan w ogóle nie dostrzega.

Ostatni rocznik, tak jak poprzednie, 
przy Wrocławiu i Olsztynie (Warmia) 
nie wymienia nazwisk ordynariuszów 
uważając, że ze względu na śmierć 
biskupów niemieckich, kardynała 
Bertrama (Wrocław) i biskupa Kalle- 
ra (Olsztyn), stanowiska te są nie ob
sadzone, wakujące. Nie trzeba się tak
że dziwić, że po śmierci biskupa Wil
czyńskiego, który sprawował opiekę 
duszpasterską nad wiernymi i klerem 
diecezji warmińskiej, Watykan nie 
mianował żadnego ordynariusza. Dla 
diecezji warmińskiej istnieje „wika
riusz kapitulny” rezydujący w... Osna- 
brueck. Zaś kapituła w Olsztynie nie 
mogąc się doczekać ordynariusza wy
brała swego wikariusza kapitulnego 
w Polsce.

Ta dziwaczna sytuacja wynika stąd, 
że Watykan utrzymuje na części te
rytorium państwa polskiego tymcza
sową administrację kościelną, nie 
ustanawia stałej, a uznaje stan granic 
diecezji, jakie istniały w okresie III 
Rzeszy, zatwierdzony w konkordacie 
między Stolicą Apostolską a hitlerow
ską Rzeszą;

Watykan powołuje się, że nie ma 
zwyczaju przeprowadzać zmian die
cezji, dopóki nie zostanie zawarty 
traktat pokojowy ustalający ostatecz
ny kształt granic państwowych. Takie 
formalne opory nie wytrzymują pró
by z rzeczywistością. Nasze granice 
zachodnie zostały, jak wiadomo, usta
lone w układzie poczdamskim, które
go ważności z punktu widzenia pra
wa międzynarodowego nikt dotychczas 
nie mógł podważyć. Nasze zachodnie 
granice zostały także później uznane 
i wytyczone w układzie podpisanym 
w Zgorzelcu między Polską a Nie
miecką Republiką Demokratyczną, a 
więc uznane prawnie i faktycznie 
przez najbliższego sąsiada Polski, z 
którym nasz kraj ma właśnie zachod
nią granicę państwową.

Watykan nie był także konsekwent
ny w demonstrowanej po wojnie tros
ce o zgodność granic diecezji i admi
nistracji kościelnej z postanowieniami 
traktatów pokojowych. Dość przypom
nieć, że po rozbiorach Polski, akcie 
mocarstwowej grabieży, Watykan dość 
szybko ustanowił granice diecezji po
krywające się z nowymi granicami 
zaborczych państw na ziemiach pols
kich. I przypomnieć można jeszcze 
i to, jak tuż po rozpoczęcia wojny 
i zajęciu przez hitlerowców Polski, 
Watykan równie szybko mianował ad
ministratorem apostolskim polskiej 
diecezji chełmińskiej w Pelplinie bis
kupa Śpletta, który w swej działalno
ści wyróżniał się wyjątkowo polako
żerczą postawą. Kuria pelplińska 
przestała właściwie istnieć — już w 
1939 roku cała kapituła chełmińska 
znalazła się w hitlerowskich więzie
niach.

Stanowisko Watykanu w kwestii 
administracji kościelnej na ziemiach 
zachodnich, jak również osobnej ad
ministracji dla niemieckich przesied
leńców stanowi od lat dla tych ostat
nich oraz zachodnioniemieckich kół 
odwetowych nie byle jakie poparcie. 
Właściwie na każdej antypolskiej re
wizjonistycznej imprezie przypomina 
się, że żądania zachodnioniemieckich 
odwetowców spotykają się z popar
ciem Watykanu, który, jak podkreśla 

się, nie uznaje zmian granicznych do-' 
konanych po klęsce hitlerowskich 
Niemiec.

Utrzymywanie tych sztucznych a za
razem godzących w racje Polski two
rów administracyjnych stało się ostat
nio sprzeczne z postanowieniami II 
Watykańskiego Soboru. W czasie ostat
niej sesji tego soboru uchwalony zo
stał dekret „O pasterskich obowiąz
kach biskupów w Kościele”. Dekret 
nakłada na kierownictwo Kościoła 
obowiązek uregulowania kwestii ad
ministracji kościelnej zgodnie z fak
tycznym stanem.

W dekrecie mówi się o diecezji jako 
„części ludu Bożego, która została po
wierzona trosce biskupa i współpracu
jących z nim kapłanów”. Biskup w 
świetle dekretu ma być rzeczywistym 
i bezpośrednim pasterzem. A nie tak 
jest w tej części Polski, gdzie biskupi 
nie posiadają pełnych kanonicznych 
praw ordynariuszy, a są biskupami 
tytularnymi martwych, nie istnieją
cych diecezji afrykańskich i azjatyc
kich (np. Euhaita, Poliboto, Leptis 
Magna i inne), a jednocześnie są su- 
fraganami, czyli pomocnikami kardy
nała Wyszyńskiego.

Dekret soborowy wyraźnie podkreśla 
konieczność uwzględnienia, przy usta
laniu granic diecezji takich momen
tów jak: skład demograficzny ludno
ści wierzącej, granice państwowe, ra
cje historyczne itp. Następstwa wpro
wadzenia w życie tego postanowienia 
Soboru w przypadku polskich diecezji 
powinny być dość oczywiste. Polska 
posiada granice etniczne; na północ, 
na wschód, na południe i na zachód 
od naszych granic państwowych znaj
dują się inne narody i oczywiście 
inne państwa. Na zachód od Odry 
i Nysy mieszkają Niemcy. Dlaczego 
zatem archidiecezja wrocławska wed
ług Watykanu rozciąga się po obu 
stronach granicy polsko-niemieckiej? 
Dlaczego diecezja berlińska też wed
ług watykańskich obliczeń pokrywa 
sporą część polskiego terytorium pań
stwowego — województwa poznań
skie, szczecińskie, koszalińskie i zielo
nogórskie? Dlaczego wreszcie diecezja 
gdańska nie została włączona w tery
torium Polski, skoro należy do Polski, 
mieszkają w niej Polacy?

Należałoby także przypomnieć i o 
racjach historycznych, o których w 
Watykanie też nie chcą pamiętać. 
Toć przecież wrocławską ■ stolicę bis
kupią ufundował Bolesław Chrobry, 
toć jeszcze niespełna dwieście lat te
mu Warmią rządził biskup Krasicki.

Kiedy drukowano ostatnio „Annua
rio Pontificio” dekret „O pasterskich 
obowiązkach biskupów w Kościele” 
był już uchwalony. Był zatem czas, 
aby zmienić nienaturalną sytuację z 
administracją kościelną na ziemiach 
polskich, tym bardziej, że obiektyw
nie wyrządza niemałe szkody poli
tyczne w Europie. Watykan tego nie 
uczynił.

„Polonia semper fidelis”, jak pisał 
papież w liście do katolików polskich 
z okazji obchodów Millennium, ob
chodzić będzie Tysiąclecie Chrześci
jaństwa w osobliwej sytuacji stwo
rzonej przez Watykan, którego 
zwierzchnik zdobywa się jednocześnie 
na tyle serdeczności dla katolików 
polskich. Millennium Chrześcijaństwa 
Kościół w Polsce i katolicy obchodzić 
będą w warunkach, w których jedna 
trzecia polskich katolików nie posiada 
pełnoprawnych duszpasterzy, kiedy 
najsta‘rsze stolice biskupie, tradycyj
nie, historycznie, państwowo i ludno
ściowo całkowicie polskie zaliczane 
są przez Watykan do „Germanii”. 
Smutno to świadczy o trosce papiest
wa o sprawy polskiego katolicyzmu.

Dekret soborowy nie znoszący sytu
acji, jaka istnieje na ogromnej części 
ziem polskich, wymaga uregulowania 
administracji kościelnej zgodnego z 
rzeczywistością. Ciekawe, czy w tym 
przypadku i ten dekret, podobnie jak 
się to dzieje z niektórymi innymi 
postanowieniami Soboru w Polsce, zo
stanie odłożony.

WŁODZIMIERZ WANAT
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spotkanie przy ping-pongowym stole
Można śmiało powiedzieć, bez oba

wy spotkania się z zarzutem: uogólnia 
pan redaktorze, że sport nie należy do 
najsilniejszej strony działalności nau
czycieli.

Wpływa na to zapewne chroniczny 
brak czasu wynikający z nadmiaru o- 
bowiązków zawodowych i społecznych, 
a i w jakimś tam stopniu tradycyjne 
przekonanie, że uczonym głowom nie 
przystoi uganiać się za piłką.

Trudno nie przyznać pewnych racji 
wyrazicielom tego stanowiska, bo roz
liczne przykłady wzięte z życia świad
czą, iż wiedza i sport pozostają ze so
bą bardzo często w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym. Można jednak rów
nież podać nie mniej liczne przykłady, 
kiedy te dwa pojęcia nie były sobie 
przeciwstawne, ba, mało tego, wzajem
nie się uzupełniały.

Nie chodzi mi w tym przypadku o 
agitację za sportem w pojęciu wyczy
nowym, lecz o jego szeroką bazę maso
wą, o właściwie pojmowany relaks 
sportowy dla nauczycieli, który nieza
leżnie od walorów określanych choćby 
przez lekarzy, ma niebagatelny sens 
pedagogiczny •— możliwość zbliżenia do 
młodzieży, lepszego jej rozumienia, a 
co za tym idzie, oddziaływania.

Ktoś może zadać pytanie: co wspól
nego z wychowaniem ma ping-pong?

Właśnie —• bez obawy jednak prze
prowadzenia analogii do paraleli „słoń 
a sprawa polska" można odpowiedzieć 
— ma i to wiele — podobnie jak każ
da sytuacja, w której znajdzie się nau
czyciel i uczeń.

Tę część dywagacji pozostawmy jed
nak czytelnikom...

W dniach 8-9 kwietnia w gmachu 
ZG ZNP w Warszawie rozegrano in
teresujące spotkanie ping-pongowe 
między reprezentacjami nauczycieli- 
związkowców z NRD i Polski.
. Rozgrywki toczyły się przy czterech 
stołach. Startowało 32 zawodników, 
których sportowy wysiłek złożył się na

„moje życie i praca na wsi"
Redakcja miesięcznika ZMW — „Ra

zem” ogłosiła konkurs na wypowiedź 
młodego inteligenta mieszkającego i 
pracującego na wsi pt. „MOJE ŻYCIE 
I PRACA NA WSI”. W konkursie mogą 
wziąć udział wszyscy pracujący i miesz
kający na wsi młodzi nauczyciele, bi
bliotekarze, agronomowie i technicy 
rolnictwa, lekarze medycyny i wetery
narii, zootechnicy, urzędnicy gromadz
kich i powiatowych rad narodowych, 
pracownicy umysłowi gminnych spół
dzielni, kółek rolniczych, spółdzielni 
mleczarskich, ogrodniczych i oszczęd
nościowo-pożyczkowych oraz innych 
instytucji gospodarczych i kulturalnych 
na wsi.

Celem konkursu jest uzyskanie 
wypowiedzi uwzględniających m. in. 
następujące sprawy:

© problemy „wejścia” młodego inteli
genta w środowisko, adaptacji w warunkach 
wsi (opisanie okoliczności i warunków 
podjęcia pierwszej pracy na wsi,, własnego 
do niej stosunku, stosunku środowiska do 
osoby młodego inteligenta, op,sanie kręgu 
jego kolegów i przyjaciół, ingerencji mło
dego inteligenta w sprawy środowiska itp.l;

® problemy zawodu, kwalifikacji i pracy 
młodego inteligenta;
• opisanie jego warunków materialnych 

ogólny wynik spotkania 
5:3 dla Polski.

Rzecz charakterystyczna i warta 
podkreślenia, że zarówno z jednej, jak 
i drugiej strony udział w emocjonują
cych pojedynkach brali nauczyciele w 
różnym wieku — zawsze chyba jednak 
z podobnym i silnym zaangażowaniem 
sportowym, chociaż w całej reprezen
tacji zarówno naszej, jak i gości nie
wielu było nauczycieli wychowania fi
zycznego.

Szczególnie pasjonujący był drugi 
dzień spotkania, w którym rozgrywa
no turniej indywidualny...

Przy stanie setów 2:2 i remisie 
19 : 19 w secie piątym nikt nie wie
rzył, by kol. Marian Adamczak 
miał jakiekolwiek szanse na zwycię
stwo, tym bardziej że przeciwnik był 
o wiele młodszy i sprawniejszy.

Tymczasem w decydującym mo
mencie — po pięknie odebranym ścię
ciu, kol. Adamczyk przechodzi do ata
ku i wygrywa spotkanie.

Podporą drużyny i klasą dla siebie 
w turnieju indywidualnym był kol. 
Jerzy Zieliński. Spokój, opano
wanie, skuteczne ścięcia, szczególnie z 
beckhandu zapewniły mu zwycięstwo 
w turnieju, chociaż poważnie zagrażał 
mu, błyskotliwie dla oka, choć mniej 
skutecznie, grający kol. Bolesław 
H a n c k o. Zawodnicy niemieccy w 
turnieju indywidualnym wyraźnie u- 
stępowali dobrze przygotowanemu ze
społowi polskiemu. Ostatecznie klasy
fikacja w turnieju indywidualnym 
ukształtowała się według kolejności 
wywalczonych miejsc: 1) Jerzy Zieliń
ski, 2) Waldemar Połubiński, 3) Józef 
Iw.aniuk, 4) Jerzy Siemasz, 5) Edward 
Skrzypek, 6)zBolesław Hancko, 7) Gun
ter Vierke, 8) Zenon Żmudziński.

Wieczorem odbyło się uroczyste wrę
czenie pamiątkowych nagród, zakoń
czone nie mniej uroczystym do wi
dzenia w Berlinie w spotkaniu rewan
żowym.

(tes)

(zarobki, mieszkanie, pomoc rodziny — po
trzeby i aspiracje);
• opisanie jego warunków rodzinnych;
® aspiracje kulturalne i praca społeczna 

młodego inteligenta.
Autorom najlepiej i najpełniej opracowa

nych wypowiedzi zostaną przyznane nastę
pujące nagrody i wyróżnienia ufundowane 
przez ZG ZMW i Wydawnictwo „Prasa Mło
dzieżowa”:

I w wysokości 3COO zł,
II w wysokości 2000 zł,

III aparat radiowy tranzystorowy o- 
raz 7 bonów, książkowych wartości 
500 zł każdy.

Prace drukowane w „Razem” będą 
honorowane na ogólnych zasadach.

Termin nadsyłania wypo
wiedzi (pod adresem: redakcja „Ra
zem” — Warszawa, ul. Smolna 40) u- 
pływa z dniem 1 czerwca br.

Wyniki konkursu zostaną o- 
publikowane we wrześnowym numerze 
„Razem”.

Odezwa konkursowa, podająca szcze
gółowe dyspozycje dla uczestników 
konkursu, wydrukowana została w lu
towym numerze „Razem” — jak rów
nież znajduje się w posiadaniu wszyst
kich zarządów powiatowych ZMW.
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z naszej

Coraz więcej uwagi skupia ną sobie 
stosunkowo nowa dyscyplina naukowa, 
łącząca elementy ekonomii i pedago
giki —■ ekonomika kształcenia. Zajmu
je się ona ustalaniem optymalnych wy
sokości nakładów przeznaczanych na 
proces kształcenia, ich pochodzeniem, 
wykorzystaniem, wewnętrzną struktu
rą i organizacją; zmierza do uchwyce
nia zależności pomiędzy nakładami i 
efektami procesu kształcenia. Ekono
mika kształcenia obejmuje również za
gadnienia polityki kształcenia, która z 
kolei zajmuje się problematyką usta
lania celów, środków i metod procesu 
kształcenia.

Studia nad ekonomiką kształcenia 
prowadzone są w wielu krajach. Szcze
gólnie szeroko zagadnieniami z nią 
związanymi zajmują się ekonomiści i 

woju oświaty i wychowania w pierw- 
szych latach władzy radzieckiej. 
Stwierdza, iż problemy związane z 
kształceniem były traktowane — od 
pierwszych dni istnienia ZSRR — jako 
jedne z najważniejszych. Już w 1919 r. 
został wydany, podpisany przez Leni
na, dekret „O likwidacji analfabetyz
mu wśród ludności RSFRR”. Dekret 
ten wprowadził obowiązkową naukę 
pisania i czytania dla ludności od 8 do 
50 roku życia. Nauka stała się bezpłat
na, a uczącym okazywano daleko idącą 
pomoc. To docenianie kształcenia zna
lazło wyraz w odpowiednio dużych 
dotacjach z budżetu państwowego 
ZSRR, W roku 1918 na kształcenie 
przeznaczono 6,4 proc, ogółu wydatków 
budżetowych, a w 1920 r. — 9,4 proc.

Pod koniec lat dwudziestych, w 
związku z gwałtownym rozwojem eko
nomiki Związku Radzieckiego, dał się 
szczególnie ostro odczuć brak fachow
ców, głównie specjalności technicz
nych, ze średnim i wyższym wykształ
ceniem. Poświęcono temu problemowi 
specjalne plenum KC WKP(b) w roku 

w okresie budowy komunizmu w ZSRR. 
Badaniem objęła lata 1959—1965.

W latach tych nastąpił dalszy rozwój 
kształcenia. I tak pomiędzy rokiem 
1959 a 1963 zbudowano 13 635 szkół, z 
których większość na terenach wiej
skich. Z budżetu państwowego wydzie
lano coraz większe środki na cele 
związane z procesem kształcenia. W la
tach 1959—1963 wydatki na szkolnic
two ogólnokształcące wzrosły 1,4 raza, 
a na szkolnictwo zawodowe o 21 proc. 
Nastąpił również wzrost wydatków na 
szkoły 'wyższe. Należy dodać, że w 
związku z decentralizacją w radziec
kim systemie budżetowym w coraz 
większym stopniu wydatki na kształ
cenie były przekazywane z budżetu 
centralnego do budżetów terenowych.

Jednym z czynników wzrostu wy
datków budżetowych na kształcenie był 
wzrost płac nauczycieli. W tym okresie 
podwyższono płace nauczycielstwa śred
nio o 25 proc. Zwiększyły się szczegól
nie płace nauczycieli z wyższym wy
kształceniem i długoletnim stażem 
pracy.

go zastąpić, podawany, coroczny pro
centowy wzrost tych wydatków. Au
torka nie podaje również odsetka do
chodu narodowego przeznaczanego na 
kształcenie. Właśnie ten wskaźnik naj- 

.lepiej charakteryzujący wysiłek gospo
darki w związku z rozwojem kształce
nia należy w ZSRR do najwyższych w 
świecie. Byłoby pożądane bliższe zbada
nie kształtowania się tego wskaźnika w 

poszczególnych latach. K. Subbotina 
nie analizuje również innego ■ ważnego 
wskaźnika, jakim jest wysokość wy
datków z budżetu na kształcenie jed
nego ucznia. Odczuwa się również brak 
syntetycznego omówienia radzieckiego 
systemu kształcenia oraz systemu bud
żetowego. Autorka pominęła także pro
blem najbardziej istotny dla ekonomi
ki kształcenia, a mianowicie zagadnie
nia efektywności wydatków budżeto
wych na proces kształcenia.

Wymienione powyżej problemy wyda- 
je się, powinny znaleźć miejsce w tego 
rodzaju pracy, jak omawiana książka. 
Pomimo jednak tych uwag, należy 
stwierdzić, iż praca K. Subbotiny jest

rola budżetu w rozwoju ks rtałcenia
pedagodzy w USA, Wielkiej Brytanii, 
Francji, Holandii i Niemczech zachod
nich. Jednak i w krajach socjalistycz
nych ekonomika kształcenia staje się 
również przedmiotem licznych badań.

Polska należy do tych krajów, w 
których problemy ekonomiki kształce
nia zyskały sobie duże zainteresowa
nie. Wyrazem tego jest np. specjalny 
Wydział Ekonomiki Kształcenia urucho
miony w Szkole Głównej Planowania 
i Statystyki w Warszawie. Wykłady 
prowadzi doc. dr A. Rajkiewicz. Pol
ska również przygotowała referat, poś
więcony zagadnieniom finansowania 
procesu kształcenia, na kongres Mię
dzynarodowego Instytutu Finansów 
Publicznych, który obradował w Pary
żu w 1965 r. Autorami referatu byli: 
prof. dr M. Orłowski i doc. dr Z. Piro- 
żyński.

Spośród krajów socjalistycznych, 
problemy ekonomiki kształcenia naj
bardziej zainteresowały pedagogów i 
ekonomistów ZSRR. Można tu przy
kładowo wymienić akademika S. Stru- 
milina, który prowadził badania nad 
efektywnością kształcenia na długo 
przed naukowcami USA i krajów 
Europy zachodniej (lata 1922—1924) 
oraz rektora Moskiewskiego Instytutu 
Pedagogicznego im. Lenina — W. Za- 
mina, zajmującego się głównie pedago
gicznymi aspektami ekonomiki kształ
cenia.

Ostatnio w ZSRR, nakładem wydaw
nictwa „Finanse”, ukazała się książka 
poruszająca zagadnienia, które zalicza 
się do ekonomiki kształcenia. Autorka- 
książki — K. Subbotina bada powią
zania pomiędzy procesem kształcenia 
a budżetem. Rozpatruje znaczenie i ro
lę budżetu państwowego ZSRR w roz
woju wszystkich form kształcenia (po
czątkowe, średnie, zawodowe, wyższe).

Omawiana praca składa się z trzech 
zasadniczych rozdziałów.

Rozdział I poświęcony jest roli bu
dżetu w rozwoju kształcenia w okre
sie przejściowym od kapitalizmu, do 
socjalizmu w Związku Radzieckim. 
Analizą objęte są lata 1918—1932.

Przed przystąpieniem do właściwych 
rozważań, autorka przedstawia kata
strofalną sytuację w zakresie kształce
nia w Rosji przedrewolucyjnej. Poda
je, że około 76 proc, ludności Rosji car
skiej nie posiadało umiejętności pisa
nia i czytania. Stosunek uczących się 
do ogółu ludności należał do najniż
szych w Europie i był 5 razy niższy niż 
w USA w Szwajcarii i około 4 razy 
— w porównaniu ze Szwecją i Francją.

Do początków XX wieku na kształ
cenie ponoszone były z budżetu symbo
liczne sumy. Dopiero pod naciskiem 
ruchów rewolucyjnych rząd carski mu- 
siał przeznaczyć więcej środków.

W 1913 roku około 6,3 proc, budżetu 
przeznaczane było na kształcenie i wy
chowanie, podczas gdy na wojsko — 
27 proc. Większa część wydatków bu
dżetowych- na kształcenie stanowiły 
wydatki na utrzymanie niższych typów 
szkół (w roku 1913 — 59,6 proc.). Na 
szkoły średnie i wyższe przeznaczano 
niewiele środków finansowych. Stan 
ich rozwoju był niezadowalający.

Następnie autorka przechodzi do 
omawiania znaczenia budżetu w roz- 

1923, w którego uchwale stwierdzono, 
że przygotowanie specjalistów staje się 
palącym i ważnym zadaniem dla całej 
partii. Postanowiono również wpro
wadzać od 1930 r. obowiązkowe, sie
dmioletnie nauczanie. Wypełnienie tych 
zadań ..wymagało dodatkowych środ
ków na kształcenie. I tak wydatki na 
szkolnictwo ze środków budżetowych 
w latach 1926—1932 wzrosły prawie 
5 razy. Oprócz tego kształcenie było 
finansowane ze specjalnego samoopo- 
datkowania ludności, ■ środków spół
dzielczości i przedsiębiorstw państwo
wych. Te ostatnie miały obowiązek 
odpisywać 3 proc, osiągniętego zysku 
na cele oświatowe. Należy dodać, że 
wydatki na rozwój szkolnictwa wyż
szego traktowano z taką samą uwagą, 
jak wydatki inwestycyjne na produk
cję materialną.

Rozdział II, omawianej książki, jest 
poświęcony znaczeniu budżetu w roz
woju kształcenia w warunkach gospo
darki socjalistycznnej. Analizą objęte 
są lata 1933—1958.

K. Subbotina wykazała, że w bada
nym okresie następował szybki rozwój 
kształcenia (wyjątkiem były jedynie 
lata wojny 1941—1945). Wraz z powię
kszaniem się liczby szkół, uczniów 
i liczby nauczycieli rosły odpowiednio 
wydatki z budżetu ZSRR na te cele. W 
r. 1940 w porównaniu z r. 1933 wydat
ki budżetowe na szkolnictwo ogólno
kształcące i zawodowe zwiększyły się 
przeszło 5 razy, a na szkoły wyższe 3,5 
raza. Jednak potrzeby w zakresie roz
woju kształcenia były większe niż 
środki, które można było przeznaczyć 
na ten cel z budżetu. W związku z tym 
w r. 1940 wprowadzono opłatę za nau
czanie (zniesiono ją w r. 1956). Byli od 
niej zwolnieni jedynie inwalidzi, eme
ryci i ich dzieci oraz wychowankowie 
domów dziecka.

W okresie wojny, szkolnictwo ra
dzieckie poniosło ogromne straty. Znisz
czonych zostało 82 tys. budynków 
szkolnych, w których uczyło się 15 min 
dzieci oraz 334 szkoły wyższe, w któ
rych studiowało 233 tys. młodzieży. Po 
wojnie, obok innych zadań, przed spo
łeczeństwem radzieckim stanęło trud
ne zadanie odbudowy szkolnictwa. Za
danie to wykonano niezwykle szybko. 
Już na początku 1947 r. liczba szkół 
osiągnęła poziom z r. 1940. Oczywiście 
odbudowa szkolnictwa była finanso
wana ze środków budżetowych.

W latach 1946—1952 wydatki z bud
żetu na szkolnictwo ogólnokształące 
wzrosły dwukrotnie, na. szkolnictwo 
zawodowe o 50 proc., a na wyższe o 
71 proc. W następnych latach wzrost 
ten był wolniejszy. I tak w latach 
1953—1958 wydatki na szkoły ogólno
kształcące i zawodowe wzrosły o 19 
proc,, a na szkoły wyższe o 29 proc. 
W wydatkach budżetu na kształcenie 
największą część stanowiły płace. W r. 
1952 wynosiły 49,7 proc, całości wy
datków. Należy dodać, że w 1948 r. 
nastąpiła w ZSRR kolejna, poważna 
podwyżka płac nauczycieli, zwłaszcza 
odczuwalna przez nauczycieli wiej
skich.

W rozdziale III K. Subbotina zajęła 
się rolą budżetu w rozwoju kształcenia

Nawet z tak pobieżnego przeglądu 
treści książki można zorientować się, 
iż K. Subbotina podjęła się analizy 
ciekawych zagadnień. Szkoda tylko, że 
autorka nie poruszyła w swych rozwa
żaniach niektórych spraw. I tak, K. 
Subbotina podaje odsetki budżetu pań
stwowego przeznaczane na kształcenie, 
tylko do r. 1920, a wydaje się, iż jest 
to wskaźnik bardzo dobrze charaktery
zujący obciążenie funduszów państwo
wych wydatkami związanymi z proce
sem kształcenia. Dlatego też nie może

TYGODNIOWY PRZEGLĄD WYDARZEŃ
9 POLSKA — 9.IV. powróciła z Moskwy 

do Warszawy delegacja polska z tow. W. 
Gomułką na czele, która uczestniczyła w 
obradach XXIII Zjazdu KPZR.

® ZSRR — 8.IV. zakończył swe obrady 
XXIII Zjazd KPZR. Zjazd, który w ciągu 
10 dni znajdował się w centrum światowej 
uwagi, dokonał wyboru najwyższych władz 
partii.

Na stanowisko sekretarza generalnego 
KC KPZR powołany został jednomyślnie 
Leonid Breżniew.

Członkami Biura Politycznego wybrani 
* zostali: L. Breżniew, A. Kirylenko, A. Ko

sygin, K. Mazurów, A. Pelsze, N. Podgór
ny, D. Polański, M. Susłow, A. Szelepin, 
P. Szelest i G. Woronow.

Na zastępców członków Biura Politycz
nego wybrano*  W. Griszyna, P. Demiczewa, 

•D. Kunajewa, P. Maszerowa, W. Mzawana- 
dze, Sz. Raszidowa, W. Szczerbickiego i D. 
Ustinowa.

•) K. Subbotina: Narodnoje obrazowani* 
i biudżeŁ. Moskwa 1965, s. 142.

rodowo Demokratycznej Partii Niemiec — 
który ujawnił się w ostatnich wyborach 
komunalnych.

Min. Luecke określał tę partię jako „pra- 
wicowo-radykalną” — przyznając, że wystę
pują w niej „niektórzy dawni hitlerowcy”. 
Na wszystkie argumenty redaktorów ty
godnika, dowodzące, że działacze NPD 
„zupełnie otwarcie szerzą propagandę go
dzącą w konstytucję Republiki Federalnej 
i sprzeczną z zasadami demokracji”, mini
ster odpowiedział, że należy jeszcze czekać 
z ostateczną decyzją — i że zebrane do
wody nie są jeszcze wystarczające, aby 
przekazać sprawę Trybunałowi Konstytu
cyjnemu.

Min. Luecke wyraził m. in. przekonanie, 
że zakaz działalności partii komunistycznej 
był uzasadniony, gdyż partia ta pragnęła 
„podminować nasz ład demokratyczny”. 
Na pytanie czym minister tłumaczy fakt, 
że na NPD głosują również ludzie młodzi, 
Luecke odpowiada, że „Alianci pod koniec 
wojny za bardzo tłumili narodowe uczucia 
Niemców i że młodzież nie może się pogo
dzić z faktem, iż Republika Federalna nie 
posiada pełnej suwerenności”.

® — 7.IV. ogłoszono oficjalnie, że Ame
rykanie po 81 dniach poszukiwań i prób 
wydobyli z dna Morza Śródziemnego u po
łudniowo-wschodnich wybrzeży Hiszpanii 
amerykańską bombę wodorową, która 
wpadła tam 17 stycznia, gdy wiozący ją 
bombowiec zderzył się w powietrzu z lata
jącą cysterną j rozbił się koło miejscowoś
ci Palomares.

— 6.IV. na poligonie atomowym w stanie 
Neyada dokonano podziemnej próby ją
drowej. Była to jedenasta podziemna eks
plozja nuklearna przeprowadzona przea 
Amerykanów w bieżącym roku.

@ NATO — Z okazji 17 rocznicy paktu 
atlantyckiego, generalny sekretarz NATO, 
Manlio Brosio, ogłosił deklarację, w któ
rej oświadczył, że pakt północno-atlantycki 
„prawdopodobnie trwać będzie znacznie 
dłużej niż przewidziane to było w momen
cie jego zawarcia tzn. przez okres 20 lat”. 
Bowiem sytuacja, która doprowadziła do 
zawarcia paktu, „w zasadzie pozostała ta 
sama, ponieważ żaden z podstawowych pro
blemów spornych między Wschodem a Za
chodem — jako przykład służyć może pro
blem niemiecki — nie został rozwiązany”.

® FRANCJA — Zapowiedziana na 18 
kwietnia wizyta ministra Couve. de Mur- 
ville’a w Bonn budzi duże zainteresowanie 
kół politycznych NRF. Jednym z głównych 
problemów, który będzie prawdopodobnie 
dyskutowany, jest sprawa dalszego stacjo
nowania oddziałów francuskich w NRF.,

Zdaniem rządu bońskiego, stanowisko 
Francji, że oddziały francuskie mogą na..Tal 
pozostawać w NRF na podstawie dawnych 
układów i porozumień dotyczących stacjo
nowania oddziałów zagranicznych na ob
szarze zachodnich Niemiec — oznaczałoby 
„powrót do statutu okupacyjnego”. Rząd 
boński odrzuca tę koncepcję.

— 4.IV. francuski biskup Elchinger prze
mawiając w Miluzie złożył — niezwykły 
jak na przedstawiciela hierarchii kościel
nej hołd państwowemu i świeckiemu szkol
nictwu, wysławiając jego obywatelskie, pa
triotyczne i kulturotwórcze właściwości, 
które — jak podkreślił biskup — nie są w 
żadnej sprzeczności z uczuciami wierzących.

9 KOSMOS — 6.IV. Związek Radziecki 
umieścił na orbicie wokółzieniskiej sztucz
nego satelitę „KOSMOS-114”. Umieszczo
no w nim aparaturę naukową przeznaczo
ną do kontynuowania programu badań 
rozpoczętego wiosną 1962 r.

— Automatyczna stacja ,,Łuna-10” kon
tynuuje swój lot wokół Księżyca. Za 
sztucznym satelita Księżyca przeprowadzo
no już kilkadziesiąt seansów łączności ra
diowej, w czasie których uzvskano wiele 
informacji i danych naukowyclu

J. L.

Do sekretariatu KC KPZR weszli: J. 
Andropow, P. Demiczew, I. Kapitonow, A. 
Kirylenko, F. Kułaków, B. Ponomariew, 
A. Rudakow, M. Susłow, A. Szelepin i D. 
Ustinow.

— Ponadto zjazd wybrał nowy Komitet 
Centralny, w skład którego wchodzi 360 
osób: 195 członków KC KPZR i 165 zastęp
ców członków KC. Dotychczas w skład KC 
wchodziło 175 członków i 155 zastępców 
członków KC.

Do Centra’nej Komisji Rewizyjnej wy
brano 79 osób (dotychczas liczyła ona 65 
członków).

© WIETNAM — Sytuacja reżimu woj
skowego generała Ky w Południowym Wie
tnamie staje się coraz bardziej niepewna. 
Dwa miasta Da Nang i Hue znajdują się 
formalnie w stanie rebelii przeciwko rzą
dowi. Da Nang zamieniło się w obóz wa
rowny. Dowódca północnego okręgu woj
skowego, gen. Chuan, oświadczył, że po
stulaty ludności dotyczące wprowadzenia 
rządów cywilnych są słuszne.

Ambasada amerykańska w Sajgonie po
stanowiła ewakuować personel z Hue, żoł
nierzom amerykańskim zabroniono opusz
czania kosząc w Da Nang.

Sajgon był widownią demonstracji anty
rządowych: wkraczająca każdorazowo do 
akcji policja używała m. in. gazów łzawią
cych.

Lotnictwo USA w dalszym ciągu dokony
wało „głębokich” nalotów na terytorium 
DRW, atakując drogi, mosty i miasta.

© NRF — Ukazujący się we Frankfurcie 
nad Menem biuletyn „Neue Kommentare” 
opublikował wielki 18-stronico wy spis 
działających w Niemczech zachodnich orga
nizacji rewizjonistycznych.

Opublikowana lista obejmuje „tylko” te 
organizacje rewizjonistyczne, które są — 
jak formułuje to wspomniany biuletyn — 
„popierane materialnie, ideowo i personal
nie przez rząd NRF i partie reprezentowa
ne w Bundestagu”.

Obok centrali „związku przesiedleńców”, 
działają w Niemczech zachodnich 23 ziom- 
kostwa „Prusaków wschodnich”, „Pomo
rzan”, „Ślązaków”, „Gdańszczan”, „Niem
ców sudeckich” itd., 6 tzw. „Heimatglie- 
derungen”, około 500 (słownie: około pię
ciuset) tzw. „Heimatkreisorganizationen”, 
17 organizacji młodzieżowych (na czele z 
„niemiecką młodzieżą wschodu”), a poza 
tym niezliczone „Kindergruppen” i „Frau- 
enarbeitskreise”, 10 organizacji studenckich, 
40 „kulturalnych”, jak również 41 katolic
kich i ewangelickich organizacji rewizjo
nistycznych.

Wszystkie wydają setki publikacji przy 
poparciu rządu i partii bońskich.

— W zachodnioniemieckim tygodniku 
„Stern” ukazał się wywiad z federalnym 
ministrem spraw wewnętrznych, P. Luecke. 
Tematem wywiadu był szybki wzrost wpły
wów neofaszystowskiej partii NPD — Na

sumiennym przedstawieniem rozwoju 
radzieckiego systemu kształcenia i roli, 
jaką w tym rozwoju odegrał budżet 
państwowy. Zasługą autorki jest to, że 
podjęła ■ważny temat z zakresu ekono
miki kształcenia, ważny zarówno dla 
pedagogów jak i ekonomistów.

MICHAŁ GMYTRASIEWICZ
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PRZED 30 LATY W HISZPANII
W kwietniu br. mija 35 lat od pro

klamowania w Hiszpanii Republiki, a 
w lipcu 30 lat od podjęcia przez lud 
hiszpański walki zbrojnej przeciwko 
faszyzmowi. W dniu 24 października 
1966 r. przypada 30 rocznica powstania 
Brygad Międzynarodowych, a wśród 
nich Batalionu im. Jarosława Dąbrow
skiego.

Uroczystości organizowane z okazji 30 
rocznicy antyfaszystowskiej walki lu
du hiszpańskiego trwać będą od 14 
kwietnia 1966 r. do końca marca 1967 
roku, bowiem 28 marca 1967 r. przypa
da XX rocznica śmierci gen. Karola 
Świerczewskiego — „Waltera”.

Uroczystości organizowane z okazji 

tych rocznic stanowić będą jeden z ele
mentów obchodów Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, ukażą jeszcze jeden nurt po
stępowy w tradycjach narodu polskie
go oraz stworzą możliwość wykorzysta
nia rocznic dla pogłębienia uczuć inter
nacjonalizmu i patriotyzmu.

Obchody tych rocznic przypomną spo
łeczeństwu, a szczególnie młodzieży, bo
haterską walkę narodu hiszpańskiego 
przeciwko faszyzmowi, udział w niej 
polskich ochotników oraz akcje solidar
nościowe polskich związków zawodo
wych z tą walką, przeprowadzone na 
szeroką skalę w latach 1936—1937.

W okresie tym postępowe nauczyciel
stwo solidaryzowało się z walką ludu 

hiszpańskiego; w okręgach, a także i w 
oddziałach powiatowych ZNF podejmo
wano odpowiednie uchwały, w niektó
rych pismach związkowych ukazywały 
się artykuły potępiające gen. Franco. 
Na przykład w piśmie Oddziału Po
wiatowego ZNP w Łukowie „Podlasie” 
ukazywały się takie artykuły, jak „Bunt 
w Hiszpanii”, „Pierwsza rocznica woj
ny hiszpańskiej”, „W Hiszpanii” itp. 
„Podlasie” przeciwstawiało się ostro 
prasie endecko-klerykalnej, donoszącej 
kłamliwie o rzekomych okrucieństwach 
wojsk rewolucyjnych.

Obecnie w okresie organizowania 
uroczystych obchodów ogniwa tereno
we ZNP aktywnie włączają się do 
współpracy z wojewódzkimi komisja
mi związków zawodowych, dla upa
miętnienia tych ważnych wydarzeń hi
storycznych.

W organizowanych obchodach rocz
nicowych przewidziane są spotkania z 
dąbrowszczakami, odczyty i wspomnie
nia działaczy partyjnych i związko
wych, którzy walczyli w Hiszpa
nii, zebrania w klubach nauczy
cielskich, zebrania ognisk i konferen
cje rejonowe, na których wygłasza
ne będą pogadanki, prowadzone dysku
sje na temat przeczytanych książek o 
wojnie domowej w Hiszpanii, organi
zowane konkursy oraz przystosowane 
do tematu wystawy fotograficzne i pla
styczne.

Głównym organizatorem tych uroczy
stości rocznicowych, przy czynnym po
parciu CRZZ, jest Komitet Organiza
cji Obchodów powołany przez Zarząd 
Główmy ZBoWiD, Krajową Komisję Dą
browszczaków oraz Komitet Solidarno
ści z Ludem Hiszpanii.

XV-LO DZIAŁALNOŚCI PWSZ
PROBLEMY I POGLĄDY

W styczniu 1966 roku minęło 15 lat 
działalności Państwowych Wydawnictw 
Szkolnictwa Zawodowego, które w cią
gu tego okresu wydały ponad 2600 ty
tułów podręczników, książek pomoc
niczych i metodycznych w nakładzie 52 
milionów egzemplarzy, wartości 610 
milionów zł.

Działalność PWSZ jest nierozerwal
nie związana z dynamicznym rozwo
jem szkolnictwa zawodowego, które 
przygotowuje wykwalifikowanych pra
cowników dla zaspokojenia potrzeb 
gospodarczych kraju we wszystkich 
dziedzinach produkcyjnych. Rozbudo
wujący się przemysł, automatyzacja 
wielu procesów wytwórczych oraz sta
le postępująca mechanizacja rolnictwa 
wymagają coraz większej liczby pra
cowników o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych.

Zadaniem PWSZ jest nadążanie za 
zmianami w postępie technicznym za
chodzącymi w naszym przemyśle, a 
nawet często wyprzedzanie tych zmian 
przez opracowywanie i wydawanie 
podręczników z zakresu podstaw auto
matyki, elektroniki, budowy aparatów 
i przyrządów kontrolno-pomiarowych, 
budowy maszyn, przetwórstwa . two
rzyw sztucznych, nowoczesnego bu
downictwa, chłodnictwa itd. Zadania 
te są z każdym rokiem większe, gdyż 
proces modernizacji, rozbudowy oraz 
budowy nowych zakładów produkcyj
nych, których dotychczas nasza gospo
darka nie miała, dyktuje zaspokajanie 
potrzeb kadrowych przez szkolnictwo 
zawodowe.

Szkolnictwo zawodowe swą liczeb
nością przewyższa prawie czterokrot
nie szkolnictwo średnie ogólnokształ
cące, a jego różtiorodne kierunki obej
mują całokształt dziedzin, które wy
stępują w naszej gospodarce narodo
wej. Obecnie głównym zadaniem PWSZ 
jest czynne włączenie się do przygoto
wywanej reformy szkolnictwa zawodo
wego, które po reformie w szkolnictwie 
podstawowym i średnim ogólnokształ
cącym w ciągu najbliższego pięciolecia 
ma przejść gruntowną przebudowę. 
Przebudowa ta dotyczyć będzie w głó
wnej mierze zmian programowych, a 
więc treści i metod nauczania, co po
ciąga za sobą wydanie nowych pod
ręczników, które powinny być lepsze 
od dotychczas wydawanych pod wzglę
dem układu materiału nauczania oraz 
doskonalszej szaty graficznej.

PWSZ przystąpiły już do tej powa
bnej pracy i w miarę otrzymywania 
nowych programów nauczania (tym
czasowych) zawierają umowy z auto
rami w celu opracowania nowych pod
ręczników. Wyniki tej poważnej akcji 
zależą od wielu czynników, a najbar
dziej od Ministerstwa Oświaty, które 
przygotowuje nowe programy naucza
nia. Należy zdać sobie sprawę z faktu, 
że przebudowa treści nauczania wyma
ga również zmian w zakresie metod 
nauczania, co wymagać będzie maksy
malnego wysiłku autorów i redakto
rów opracowujących nowe podręcz
niki.

W pierwszych latach działalności 
PWSZ trzeba było oprzeć się przede 
wszystkim na tłumaczeniach radziec
kich, które stanowiły ponad 60 proc, 
całego planu tematycznego. W miarę 
zdobywania doświadczenia wydawni
czego, PWSZ w coraz większym stop
niu wprowadzały własnych autorów, 
którzy opracowywali podręczniki do
stosowane do potrzeb i charakteru na
szego szkolnictwa, na podstawie obo
wiązujących programów nauczania. Od 

kilku lat w rocznych planach wydaw
niczych PWSZ znajdują się 2 lub 3 ty
tuły tłumaczone z języków obcych. Są 
to przeważnie książki metodyczne na 
tematy dotychczas w Polsce nie wyda
wane.

Wielu autorów nie tylko dorównuje 
poziomem autorom zagranicznym, cze
go dowodzą tłumaczenia niektórych 
książek PWSZ na języki obce. Można 
śmiało zaryzykować twierdzenie, że w 
porównaniu do okresu sprzed 10—15 
lat powstała liczna kadra autorów, 
którzy mogą opracowywać podręczni
ki dla wszystkich kierunków szkolenia. 
Prace wielu autorów cieszą się rów
nież dużym uznaniem odbiorców poza
szkolnych, którzy zdobywają lub pod
wyższają swoje kwalifikacje zawodo
we w ramach szkolenia zaocznego lub 
na różnych kursach organizowanych 
przez zakłady pracy.

Sukcesy osiągnięte w ciągu 15 lat 
są zasługą doświadczonej kadry pra
cowników PWSZ, którzy z każdym ro
kiem podnosili swoje kwalifikacje edy
torskie i wydawali coraz lepsze pod
ręczniki. Wielu spośród nich pracuje 
od początku istnienia PWSZ i stanowi 
zwarty zespół- przepojony ofiarnością i 
umiłowaniem swego zawodu. W7śród 
pracowników redakcyjnych są również 
autorzy podręczników, którzy jako da
wni nauczyciele nie zerwali kontaktu 
ze szkołą, lecz pracują w niej nadal. 
Są to ludzie mający duże doświadcze
nie pedagogiczne, redakcyjne i autor
skie, co niewątpliwie wpływa na po
ziom wydawanych podręczników.

W najbliższej perspektywie mają się 
ukazać pierwsze książki „Biblioteki 
Kształcenia Zawodowego”, o treści pe
dagogicznej, metodycznej oraz nauko
wo-badawczej. Wydawnictwa te są 
przeznaczone dla nauczycieli szkół za
wodowych i obejmują szeroki zakres 
zagadnień na tematy wychowawcze, 
postępu technicznego, nowych metod 
nauczania programowego, pomocy na
ukowych itd. Biblioteka Kształcenia 
Zawodowego to niewątpliwie poważny 
wkład do prac nad zmianami w syste
mie nauczania oraz bogaty materiał w 
związku z reformą szkolnictwa zawo
dowego.

Działalność PWSZ skoncentruje się 
obecnie nad opracowywaniem i wyda
waniem nowych podręczników do 
przedmiotów ogólnozawodowych, za
wodowych, fachowych i metodycznych.

Podręczniki do przedmiotów ogólno
kształcących, poczynając od 1967 r., bę
dą wspólne dla liceów ogólnokształcą
cych i techników, a ich wydaniem zaj
mą się Państwowe Zakłady Wydaw
nictw Szkolnych, które również do
starczać będą podręczników do przed
miotów ogólnokształcących dla zasad
niczych szkół zawodowych. Taki po
dział ról umożliwi zmobilizowanie au
torów, którzy będą mogli przygotować 
podręczniki o znacznie wyższych wa
lorach treściowych. Również młodzież 
liceów i techników będzie przygotowa
na w zakresie przedmiotów ogólno
kształcących na jednym poziomie, co 
niewątpliwie wpłynie na dalsze kształ
cenie się w uczelniach wyższych.

Zmiany zachodzące w naszym szkol
nictwie znajdują niewątpliwie swoje 
odbicie w pracy wydawnictw podręcz
nikowych, które muszą- ją odpowiednio 
przystosować, żeby móc nadal zaspo
kajać stale zwiększające się potrzeby 
w dziedzinie nauki i oświaty. Po 15 la
tach owocnej pracy, PWSZ czekają no
we zadania, które będą realizowane z 
takim samym zapałem, jak w okresie 
minionym.

ANTONI SZCZEPKOWSKI

■
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© określoną liczbę mieszkań dla 
nauczycieli pracujących na wsi.

Dyrektor Pokora słusznie zwraca 
uwagę, że „(...) nawet przy zespoleniu 
wysiłków państwa i społeczeństwa 
rozwiązanie tego problemu nie będzie 
możliwe w ciągu najbliższych 5 lat 
i musi być rozłożone na czas dłuższy. 
Ale jest sprawą ważną, aby rozwiązu
jąc problem lokalowy szkół etapami, 
widzieć całość potrzeb i ich hierar
chię (...)”.

Według projektów planów zgłoszonych 
przez poszczególne województwa — czyta
my dalej w artykule — w latach 1966—1970 
szkolnictwo lesortu oświaty powinno uzys
kać 1875 budynków szkół podstawowych o 
13 968 izbach lekcyjnych (ze środków limi
towanych) oraz 2355 izb lekcyjnych z bu
downictwa realizowanego w formie czynów 
społecznych, 28 budynków o 478 pomiesz
czeniach do nauki dla liceów ogólnokształ
cących. 218 budynków o 3914 pomieszcze
niach do nauki dla szkół zawodowych, 38 
budynków o 346 izbach lekcyjnych dla 
szkół specjalnych, 141 internatów dla 27 665 
młodzieży. 152 warsztaty dla szkól zawodo
wych o 28 716 stanowiskach szkoleniowych.

Środki Społecznego Funduszu Budowy 
Szkół i Internatów na pewno pozwolą 
zwiększyć wydatnie program budownictwa 
szkolnego w tych latach i wpłyną na przy
spieszenie tempa zaspokajania przedsta
wionych potrzeb (...)”.

Miesięcznik „WIE§ WSPÓŁCZES
NA” nr 3- przynosi artykuł kierowni
ka Działu Szkolno-Pedagogicznego 
naszego pisma, Krystyny Rogal
skiej -— „Inowrocławskie czeka na 
ośmiolatkę”. Tytuł myli trochę czytel
nika, bo w rzeczywistości wymieniony 
w nim powiat jest w pełni przygoto
wany do rozpoczęcia nauczania w ra
mach pełnej szkoły 8-klasowej. Jest 
to zarazem nietypowy, niestety, przy
kład, kiedy ustabilizowane kierow
nictwo inspektoratu przy harmonijnej 
współpracy z władzami, zwartym i 
uspołecznionym środowiskiem potrafi
ło niemalże w pełni zapewnić odpo
wiednie warunki szkołom, uczniom 
i nauczycielom.

Jedną z przyczyn takiego stanu rzeczy 
jest z pewnością troska o nauczycieli. 
„(...) Trzeba przyznać — stwierdził w roz
mowie z autorką artykułu inowrocławski 
Inspektor — że u nas o nauczycieli się 
dba. Zarówno ludzie, jak i władze tereno
we sprawę mieszkań, zaopatrzenia w żyw
ność stawiają na pierwszym miejscu. M*»ż-  
na by powiedzieć krótko, że sprawy ukła
dają się według schemat” • wieś — nauczy
cielom, nauczyciele — wsi.

Marcowy numer miesięcznika „NO
WA SZKOŁA” dostarcza kolejnej 
porcji argumentów świadczących o 
tym, że akcja budowy 1000 szkół na 
Tysiąclecie nie rozwiąże problemu lo
kalowego polskiego szkolnictwa. Z ar
tykułu dyrektora generalnego w Mini
sterstwie Oświaty, Wojciecha Poko
ry, wynika jednoznacznie, że choć 
w tej dziedzinie wiele zmieniło się na 
lepsze, najbliższa 5-latka nie przynie
sie zaspokojenia potrzeb m.in. szkół 
podstawowych.

Z syntetycznego zestawienia zawar
tego w artykule „Budujemy szkoły 
i internaty” wynika, że w latach 
1959—1965 wybudowaliśmy:
£ „4353 szkoły podstawowe o 31 700 iz

bach lekcyjnych, w tym 433 szkoły o 5923 
izbach lekcyjnych w miastach i 672 szkoły 
o 3928 izbach lekcyjnych na wsi ze środ
ków SFBS;
• 239 szkół zawodowych o 3655 pomiesz

czeniach do nauki, w tym 54 szkoły o 353 
pomieszczeniach ze środków SFBS;

@ 90 liceów ogólnokształcących o 1329 
izbach lekcyjnych, w tym 28 szkół o 356 iz
bach lekcyjnych ze środków SFBS;
* 28 szkół specjalnych o 291 izbach lek

cyjnych, w tym 6 szkól o 66 izbach lekcyj
nych ze środków SFBS.

Ponadto przy szkołach 1000-lecia oddano 
do użytku 6349 izb mieszkalnych dla nau
czycieli (...)”.

Skąd więc biorą się nadal istniejące 
niedostatki, mimo tak poważnych 
efektów budowlanych? Zdaniem auto
ra stąd, że „tempo rozwoju szkolnic
twa było znacznie szybsze od przyro
stu pomieszczeń do nauki”. W szcze
gółach sytuacja rozwijała się następu
jąco:

„(...) W szkołach podstawowych w la
tach 1955—1965 liczba uczniów zwiększyła 
się o 54,9 proc., a ilość izb lekcyjnych o 

41,3 proc.; w liceach oglónoksztalcących w 
tym okresie czasu liczba uczniów zwięk
szyła się o 111,4 proc., a liczba izb o 55,1 
proc.; w szkolnictwie zawodowym resortu 
oświaty liczba uczniów (bez SPR, zakła
dów kształcenia nauczycieli i szkół za
ocznych) zwiększyła się o 131,0 proc., a licz
ba pomieszczeń do nauki o 50 proc. (...)”•

Za tym tempem nie nadążała rów
nież budowa internatów. Procent 
ogółu uczniów w tych placówkach, 
przy wzroście w liczbach bezwzględ
nych, spadł w liceach ogólnokształcą
cych z 13,4 do 8,5 proc., a w szko
łach zawodowych z 33,0 do 18,0 proc.

A oto potrzeby, jakie autor wymie
nia w artykule:
• dla uzupełniania izb lekcyjnych 

w niżej zorganizowanych szkołach 
podstawowych potrzeba będzie — oko
ło 20 tys. izb;

© celem zastąpienia pomieszczeń 
wynajętych i zastępczych — około 
12 tys. izb;

@ określoną liczbę izb, nie wymie
nioną przez autora, na wymianę bu
dynków zużytych szkół podstawo
wych, które nie nadają się do dalszego 
remontu;

© dla zorganizowania pracowni 
bądź klasopracowni —• około 20 tys. 
dodatkowych pomieszczeń;

@ dla potrzeb rozwijających się 
SPR — około 4 tys. pomieszczeń;

© dla rozładowania zagęszczenia i 
modernizacji szkolnictwa zawodowego 
-— ponad 10 tys. pomieszczeń do nau
ki i ok. 42 tys. stanowisk warsztato
wych;

® określoną . liczbę pomieszczeń 
dla objęcia dodatkowo opieką wycho
wawczą w internatach ok. 125 tys. 
młodzieży z liceów ogólnokształcących 
i szkół zawodowych;

Schemat — jak widać — owocny w skut
kach. Zwłaszcza — komentuje autorka — 
że znajduje swoje odbicie i w stosunkach: 
oświata — władze terenowe; oświata — za
kłady przemysłowe; oświata — pegeery

★
Wśród niewielu publikacji na te

mat oświaty dorosłych nie powinien 
ujść uwagi artykuł Leopolda C i e- 
plaka — „Wyniki nauczania w tech
nikach dla pracujących w roku szkol
nym 1964/65” (miesięcznik „OŚWIATA 
DOROSŁYCH” nr 2 z br.). Autor 
stwierdza zmniejszenie odpadu w po
równaniu z rokiem poprzednim oraz 
zmniejszenie odsiewu.

,,(...) Oceniając ogólnie wyniki egzaminów 
dojrzałości, należy stwierdzić, że odpowie
dzi ustne z języka polskiego, matematyki, 
historii i wiadomości o Polsce i świecie 
współczesnym były nieco lepsze niż w 
ubiegłych latach, ale nadal jeszcze nieza
dowalające Poziom prac przedegzaminacyj
nych był natomiast na ogół dobry i odpo
wiedzi z przygotowania należy ocenić także 
jako dobre.

Wyniki egzaminu w technikach 5-Ietnich 
wypadły lepiej od egzaminów dojrzałości 
dla abiturientów 3-letnich techników dla 
pracujących, zorganizowanych na podsta
wie zasadniczej szkoły zawodowej. Dotyczy 
to matematyki i przedmiotów zawodowych 
ściśle związanych z nią. a więc statyki 
i innych. Opinię tę potwierdzają również 
dyrektorzy szkół

J. LEKTOR

GŁOS NAUCZYCIELSKI STR. U.



„POLITYKA” z 9 kwietnia 
zamieszcza artykuł Henryka 
Zdanowskiego pt. 
„XXIII Zjazd”. Autor pod
kreśla, że referat sprawoz
dawczy Komitetu Centralnego 
wygłoszony przez I sekretarza 
KC KPZR, Leonida Breżnie
wa był stanowczy, wolny od 
sensacji, utrzymany w tonie 
ścisłości, powagi. Zawiodły na 
całej linii spekulacje, którym 
przed zjazdem dawała wyraz 
prasa zachodnia. Wiele pisa
no o tym, że KPZR dokona 
na zjeżdzie próby scentralizo
wania w Moskwie ośrodka 
dyspozycyjnego państw socja
listycznych i partii komunis
tycznych, że szeroko dyskuto
wać się będzie stanowisko 
Komunistycznej Partii Chin, 
że wreszcie w życiu poli
tycznym Związku Radziec
kiego nastąpi odwrót od de
mokratyzacji.

W sprawie stosunków mię
dzy ZSRR i państwami socja
listycznymi, L. Breżniew po
wiedział: „Rzeczowe kontakty 
i konsultacje polityczne mię
dzy przywódcami bratnich 
partii krajów socjalistycz
nych stały się już zwyczajem. 
Spotkania takie pozwalają w 
porę i szerzej uogólniać i wy
korzystywać wszystko, co 
najlepsze w praktyce każdego 
kraju i całego systemu socja
listycznego".

Minister Gromyko w trak
cie . dyskusji stwierdził: 
„(...) wszystkie ważne posu
nięcia, dotyczące polityki za
granicznej, jakie podejmują 
państwa-członkowie Układu 
Warszawskiego, są przedmio
tem dyskusji i konsultacji na 
wszystkich szczeblach

W sprawie stosunków w 
międzynarodowym ruchu ko
munistycznym L. Breżniew o- 
świadczył: „(...) jesteśmy go
towi w każdej chwili razem 
z kierownictwem KP Chin 
ponownie rozpatrzyć istnieją
ce rozbieżności, aby znaleźć 
sposoby przezwyciężenia ich 
w oparciu o zasady marksiz- 
mu-leninizmu”.

Spekulacje dotyczące od
wrotu od procesu demokraty
zacji również zawiodły w ca
łej rozciągłości. Autor arty
kułu przytacza stwierdzenia i 
propozycje referatu sprawo
zdawczego i dyskutantów w 
sprawne dalszej demokraty
zacji życia wewnętrznego 
Związku Radzieckiego.

Po omówieniu problematy
ki międzynarodowej, która i 
w sprawozdaniu, i w dysku
sji zajęła istotne miejsce, H. 
Zdanowski w zakończeniu ar
tykułu przytacza głosy kry
tyczne, które dotyczyły prze
de wszystkim przejawów su
biektywizmu, zlikwidowa
nych w wyniku plenum paź
dziernikowego z 1964 roku.

„Obecnie wszystkie progra
mowe propozycje KC KPZR 
— czytamy w artykule — 
które znalazły się w sprawo-
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KOMUNIKAT 0 WYCIECZKACH ZAGRANICZNYCH
Biuro Turystyki 1 Współpracy 

Międzynarodowej podaje infor
mację o wolnych miejscach na 
wycieczki zagraniczne, organizo
wane w czasie ferii letnich dla 
członków ZNP.

Zgłoszenia na wycieczki przyj
mują za pośrednictwem instancji 
terenowych ZNP zarządy okręgo
we oraz ogniwa ZNP, które są 
organizatorami wycieczek.

Dokumenty paszportowe należy 
złożyć w kwietniu.

- W wycieczkach przydzielonych 
ogniwom ZNP w całości (organi
zatorów wycieczek podano w na
wiasach), mogą wziąć udział tyl
ko osoby zamieszkałe na terenie 
danego województwa.

Wilno — 28.6.—2.7.. Koszt 900 zł. 
Dodatkowa wymiana — 595 zł. Do 
lat 30.

Moskwa — Baku — Kijów — 
2—18.7. Koszt 3600 zł. Dodatkowa 
wymiana — 670 zł. Do lat 30.

Brno — Bratysława — Buda
peszt 6—13.8. JCoszt 1850 zł. Do
datkowa wymiana 670 zł. Do lat 30.

Lwów — Kijów — Lwów — 
5—12.8. Koszt wycieczki 3100 zł. 
Dodatkowa wymiana 1172 zł.

Moskwa (3 dni) — Soczi (12 dni) 
*- 18.7—3.8 1 30.7—15.8. Koszt 7110

HA ŁAMACH PRASY
zdaniu KC, oparte są o nau
kową analizę faktycznego sta
nu rzeczy i możliwości. L. 
Breżniew stwierdził: „W na
szych planach na przyszłość 
nie może być założeń niere
alnych. Muszą one być oparte 
na uwzględnieniu możliwości 
ekonomiki radzieckiej, o- 
siągniętego poziomu sił wy
twórczych kraju”. Ten rea
lizm planów i propozycji pod
kreśla prasa zachodnia. Pa
ryski „Les Echos”: „W 
momencie wielkich sukcesów 
kosmicznych, w momencie, 
gdy rozpoczyna się batalia o 
produkcję, w Moskwie myśli 
się przede wszystkim w języ
ku techniki i liczb”.

Londyński „Times” „(...) Ton 
nowego projektu planu 5-let- 
niego jest pełen wiaty W sie
bie. Plan ten jest ostrożny i 
realistyczny”.

Ta wiara we własne siły, 
ten optymizm połączony z 
realizmem, mają istotne zna
czenie i dla nas, dla Polski. 
Przemawiając na zjeżdzie ja
ko pierwszy z zaproszonych 
gości zagranicznych, Włady
sław Gomułka powiedział: 
„Wytyczne rozwoju Związku 
Radzieckiego, nad którymi o- 
braduje Wasz Zjazd, mają 
bezpośrednie, doniosłe znacze
nie i dla , naszego kraju. Po
myślny rozwój gospodarczy 
Związku Radzieckiego, z któ
rym Polskę łączy tak wszech
stronna 'wymiana gospodar
cza, jest ważnym czynnikiem 
postępu ekonomicznego w na
szym kraju".

W numerze. 84 „ŻYCIA 
WARSZAWY”, stały kores
pondent Agencji Robotniczej 
w Rzymie, Ignacy Kra
sicki w artykule pt. 
„Polska 1966 w oczach Waty
kanu” zapoznaje czytelnika 
polskiego z niektórymi infor
macjami, jakie przynosi no
we wydanie oficjalnego rocz
nika watykańskiego „Annua- 
rio Pontificio 1966”.

Zanim ten rocznik znalazł 
się na półkach księgarskich, 
już dzienniki zachodnionie- 
mieckie wyraziły mu w ob
szernych recenzjach pełne u- 
znanie. Nic w tym dziwnego, 
bowiem Watykan w nowym 
wydaniu „Annuario Pontifi
cio”, tak -jak i w wydaniach 
poprzednich, nie uznaje trwa
łości naszej granicy na Odrze 
i Nysie, ani też — szerzej 
biorąc — państwowości Polski 
Ludowej. Trzeba jeszcze raz 
podkreślić, że rocznik jest o- 
ficjalnym wydawnictwem Wa
tykanu.

Na stronie 76 rocznika wa
tykańskiego, w wykazie die
cezji znajdujemy następującą 
nazwę polskiego Wrocławia:

„Breslayia — Breslau — 
Wrocław”. Następuje odsyłacz 
i u dołu strony czytamy:

,/...) Jak wiadomo Stolica 
Apostolska nie zwykła doko
nywać definitywnych zmian 
granic diecezji dopóty, dopó

zł. Dodatkowa wymiana 1172 zł. 
Przelot samolotem.

Erfurt — 14 dni oraz zwiedza
nie Drezna — 8—24.7 i 25.7—10.8. 
Koszt 2300 zł. Dodatkowa wymia
na 1150 zł.

Poczdam — 14 dni oraz zwie
dzanie Drezna — 29.5—14.6 i 

„-.25.8—10.9. Koszt 2300 zł. Dodatko
wa wymiana 1150 zł.

Heringsdorf — 14 dni oraz zwie
dzenie Berlina — 28.6—13.7. Koszt 
2300 zł. Dodatkowa wymiana 1150 
zł.

Oberhof — 14 dni oraz zwiedza
nie Drezna — 29.6.—14.7. Koszt 
2300 zł. Dodatkowa wymiana 
1150 zł.

Kraków — Miskolc — Debre- 
cen — Timisoara — Belgrad — 
Szeged — Budapeszt — Katowice 
— 1—9.7 1 5—13.8. Koszt 3680 zł 
+ 1320 zł na dewizy. Przejazd 
autokarem.

Weimar — Lipsk — Drezno — 
10—20.7 (Bydgoszcz), 5—15.8 (Poz
nań). Cena wycieczki 1590 zł, w 
tym 37 marek kieszonkowego. 
Dodatkowa wymiana 670 zł.

Eisenach — Oberhof — Jena — 
Drezno — 22.7—4.8 (W-wa Stół.). 
Cena 1960 zł, w tym 50 marek 
kieszonkowego. Dodatkowa wy
miana 670 zL

ki ewentualne kwestie prawa 
mięazynui udowego, dotyczą
ce tycn obszarów, nie zostaną 
uregulowane traktatami, któ
re uzyskały pełne uznanie. 
Sytuacja tego rodzaju wystę
puje na obszarach należących 
ao archidiecezji Breslama, do 
diecezji Warmii, dó prataiury 
„N ullius” Schneidemiihl, a 
tarcze w mniejszych rozmia
rach do innych diecezji. W 
tych warunkach Stolica Apo
stolska — zgodnie z obowiąz
kiem wypełniania swej- misji 
— pragnąc zabezpieczyć po
moc religijną ala licznych 
wiernych, osiadłych, na wy
mienionych obszarach, powie
rzyła Jego Eminencji kardy
nałowi Stefanowi Wyszyń
skiemu, arcybiskupowi śnież
na i Warszawy, pięczę nad 
kierownictwem duchowym 
wiernych. Przewodzą opie.ee 
duchowej tych katolików na
stępujący biskupi: Jego Eks
celencja ks. Franciszek Jop, 
tytularny biskup Daulia (Opo
le), Jego Ekscelencja ks. Bo
lesław Kominek, arcybiskup 
tytularny Eucaita ■ (Bresla- 
via), Jego Ekscelencja ks. 
Wilhelm Bluta, biskup tytu
larny ' Leptis Magna (Cho
rzów). Kuplami przynależni do 
wymienionych diecezji i znaj
dujący się w Niemczech za
leżą natomiast „ad norman 
iuris” od odpowiednich wi
kariuszy kapitulnych, a mia
nowicie: dla Breslauii: Jego 
Ekscelencji Gerharda Schaf- 
franą, biskupa tytularnego 
Semnea (rezydującego w 
Górlitz), dla Warmii:' ks. pra
łata Paula Hoppego (rezydują
cego w Munster), dla Schnei- 
demuhl: ks. prałata Wilhel
ma Volkmanna (rezydującego 
w Munster) (...)’’. • • ’ '

„Nota, jak widać — czyta
my w artykule I. Krasickiego 
— wyczerpująca. I zupełnie 
nowa. Dodajmy — nie było 
jej w latach-poprżednich, kie
dy zadowalano się po prostu 
samym przytoczeniem nie
mieckiej nomenklatury die
cezji na naszych ziemiach za
chodnich. Inaczej niż bywało 
to dotąd w watykańskim zwy
czaju, nota-zupełnie: otwarcie 
stwierdza, że Watykan nie 
zmienił w niczym swego sta
nowiska odnośnie tymczaso
wości administracji kościel
nej na ziemiach zachod
nich (...)”.

Następnie I. Krasicki pisze, 
że swoiste curiosum stanowi 
strona 998 watykańskiego 
rocznika. Pod nazwą Polonia, 
po słowach ambasador nad
zwyczajny i pełnomocny na- 

. stępuje: „Jego Ekscelencja, 
pan Kazimierz Pappee, pro
wadzący sprawy ambasa
dy (....)” i adres. A więc „pla
cówkę” bankrutów londyń
skich traktuje się jako „am
basadę”.

. Wymowa przytoczonych cy
tatów jest jednoznaczna i nie 
wymaga komentarzy.

■ BBEB USB ■BS R3GB m BHS
Berlin — Drezno — Lipsk — 

30.7—12.8 (Poznań). Cena 2020 zł, 
w tym 50 marek kieszonkowego. 
Dodatkowa wymiana 650 zł.

Berlin — Magdeburg — Halle — 
Drezno — 2—15.7 (Gdańsk). Cena 
2020 zł, w tym 50 marek kieszon
kowego. Dodatkowa wymiana 
650 zł.

Eisenach — Zella Mechlis — 
Weimar — Drezno — 10—23.7
(Łódź m.), 9—22.8 (Kraków). Ce
na 1920 zł, w tym 50 marek kie
szonkowego. Dodatkowa wymia
na 650 zł.

Freyburg — Lipsk — Drezno — 
10—17.7 (Rzeszów), 1—8.8 (Opole), 
7—14.8 (Koszalin). Cena 1170 zł, 
w tym 25 marek kieszonkowego. 
Dodatkowa wymiana 650 zł.

Praha — Brno — Bratysława — 
Budapeszt — 21.7—6.8 (Opole),
24.7—9.8 (Rzeszów). Cena 2370 zł, 
w tym 95 koron kieszonkowego. 
Dodatkowa wymiana 1150 zł.

Berlin — Poczdam — Magde
burg — Halle — Lipsk — Drezno — 
4—13.8 (Katowice). Cena 1950 zł. 
Dodatkowa wymiana 670 zł. Do 
lat 30.

WYCIECZKI ORGANIZOWANE 
AUTOKARAMI ZNP

W cenach wycieczek autokaro
wych nie zostały uwzględnione 
koszty przejazdów autokarami, 
które wynoszą w zależności od 
czasu trwania wycieczki i ilości

Wróćmy jeszcze do numeru 
15 „POLITYKI” z dnia 9 
kwietnia. W obszernym arty
kule, zatytułowanym „Sobór 
nadziei, kompromisu, rozcza
rowań” Ignacy Krasie- 
ki, który z bliska obserwował 
obrady Soboru Powszechnego, 
zapoznaje czytelnika z wie
loma sprawami soborowymi, 
odtwarza klimat obrad.

Między innymi autor podaje 
wiele ciekawych spostrzeżeń 
dotyczących takich spraw, jak 
postawa Episkopatu Polskiego 
wobec głównych zagadnień 
Soboru; wzajemne stosunki 
między Polską a Watykanem; 
rola Niemców na Soborze.

W zakończeniu artykułu I. 
Krasicki taką oto daje ocenę 
Soboru: „jak może żaden in
ny, był Soborem niemałych 
nadziei, ale i niemałych roz
czarowań. Jeżeli to, co osiąg
nął, potraktować jako punkt 
wyjścia do dalszych zmian, 
jako wstęp do całego procesu 
ewolucji — to Vaticanum II 
zdało historyczny egzamin. 
Jeżeli jednak miałby to być 
koniec zmian, kres ewolucji 
— to nieuchronnie przyszłe 
pokolenie zaliczy go do rzę
du kolosalnych niewypałów”.

O „Spiżowej bramie” po 
kilku latach pisze Jan G ó r- 
s k i w „KULTURZE” z 
dnia 10 kwietnia. Wśród do
ciekliwych rozważań nad 
książką Tadeusza Brezy znaj
dujemy celne uwagi dotyczą
ce między innymi mechaniz
mu kościelnego, reformator
skich postaw wewnątrz Koś
cioła, których nie należy tłu
maczyć na reformatorstwo 
polityczne, uwagi — dotyczą
ce tendencji dominujących w 
Kościele polskim.

Zdaniem J. Górskiego, 
książki o Watykanie nie na
leży odczytywać zbyt szeroko, 
głównym jej przedmiotem jest 
Kuria Rzymska. „Breza — 
czytamy — napisał księżkę o 
Watykanie dziś już bardzo 
zmienionym, a nie książkę o 
Kościele polskim. N ipisał 
więc książkę historyczną, bo 
mówiącą o określonym miejs
cu i określonym czasie.

I przejmujące tylko wraże
nie sprawiają w tej książce 
notatki o pierwszym, po roku 
1956, przyjeżdzie kardynała 
Wyszyńskiego do Rzymu. 
Wedle ówczesnej opinii ku- 
rialistów, był to przyjazd nie
omal czerwonego kardynała, 
który obecnością swoją poru
sza ustalone wody watykań
skiego konserwatyzmu, czło
wieka, który w kłopotliwy 
sposób otwiera Kościołowi 
drzwi do współżycia ze świa
tem socjalizmu. Jeśli uświa
domić sobie, że dziś Watykan 
właśnie (mimo wszelkie wa
hania) jest czynnikiem dyna
mizującym idee współistnie
nia — to wniosek, jaki z tego 
zestawienia płynie, jest wnio
skiem gorzkim”.

emzet

przejechanych kilometrów od 
400—550 zł.

W podanych terminach wyciecz
ki uwzględniony jest czas prze
jazdu przez tereny Polski.

7-driiowa wycieczka do NRD.
Trasa: Zielona Góra — Berlin — 

Lipsk — Drezno — Budziszyn — 
Wrocław — 19—25.7 (Łódź woj.), 
22—28.7 (Koszalin), 2—8.8 (Otwock). 
Cena 1400 zł. Dodatkowa wymia
na 599 zł.

8-dniowa wycieczka do CSRS — 
WRL.

Trasa: Cieszyn — Nitra — Bra
tysława — Budapeszt — Eger — 
Miskolc — Koszyce — Poprad — 
Zakopane — 30.6—7.7 (Grójec),
12—19.7 (Kraków), 23—30.7 (Lublin 
WSR), 27.7—3.8 (Białystok), 29.6— 
6.7 (Gdańsk), 4—11.7 (Bydgoszcz), 
19—26.8 (Nowy Dwór Maz.), 19— 
26.8 (Łódź woj.). Cena 1470 zł. Do
datkowa wymiana 884 zł.

9-dniowa wycieczka do CSRS — 
NRD.

Trasa: Wrocław — Praha — Kar- 
Iove Vary — Plauen — Lipsk — 
Drezno — Wrocław — 5—13.7 
(Płock), 24.7—1.8 (Kraków), 31.7— 
8.8 (Płock), 8.8—16.8 (Łódź m.). 
Cena 1790 zł. Dodatkowa wymia
na 885 zł.

Szczegółowe informacje o wy
żej wymienionych wycieczkach 
można uzyskać w zarządach ok
ręgowych ZNP lub instancjach, 
które organizują te wycieczki, a 
także w „Głosie Nauczycielskim*  
w numerach 11, 12 1 14.

nowpsci

NAUKA,
WYDAWNICZE

HISTORIA, 
OŚWIATA

Krzysztof Dunin-Wąsowicz: O 
POWSTAŃCZYM GENERALE. 
„Iskry”, Warszawa 1966, s. 103, 
cena 7 zł. Opowieść o życiu i dzia
łalności Zygmunta Padlewskiego, 
generała z powstania 1863 r.

Tadeusz Nowacki: TREŚĆ I 
PROCES KSZTAŁCENIA POLI
TECHNICZNEGO. PZWS, Warsza
wa 19G6, s. 204, cena 18 zł. Kolej
ny tomik z Biblioteki Nauczycie
la.

Lord Russel of Liverpool: PRO
CES EIChMAMNA. Tiuui. T. W >j- 
cik. „Czytelnik”, Warszawa 1966, 
s. 363, cena 25 zł. Jest to swego 
rodzaju „krótka historia zbrodni 
przeciwko Żydom” — wstrząsają
cy obraz działalności Eićhmahna 
w powiązaniu z całym komplek
sem zbrodni popełnionych przez 
III Rzeszę.

Franciszek Skibiński: PIER- 
Wsz.a a. „czyteunii”,
Warszawa 19u«, s. 392, cena 35 zł. 
■Wspomnienia wojenne generaia 
brygaay Franciszka Skibińskiego 
ouejinują okres od kampanii 
wrześniowej ao kapitulacji Nie
miec.

BELETRYSTYKA

Andrzej Bonarski: POSZUKI
WANIA. PIW, Warszawa 19^6, s. 
Iu2, cena 10 zi. „poszukiwania” to 
swoisty zapis dnia człowieka, któ
ry w pewnej wymagającej waż
kiej decyzji sytuacji próbuje u- 
ciec przed sobą.

Anatol France: GOSPODA POD 
KROLOWĄ GĘSIĄ NÓŻKĄ. 
Przeki. J. Sten. POGLĄDY KSIĘ
DZA HIERONIMA CO1GNARDA. 
Przekł. F. Mirandola. PIW, War
szawa 1966, s. 4o7, cena 26 zł. Ko
lejny tom Biblięteki Arcydzieł.

John Galsworthy: KARAWA
NA. Przeki. I. Czermakowa i W. 
Kragen. Wydawnictwo Poznań
skie, Poznań 1966, s. 476, cena 
40 zł.

Elżbieta Jackiewiczowa: RATUJ 
EWO. Wydawnictwo Harcerskie, 
Warszawa 1966, s. 214, cena 14 zł. 
Książka zatwierdzona przez Mi
nisterstwo Oświaty do bibliotek 
liceów ogólnokształcących, zakła
dów kształcenia nauczycieli i 
techników.

Stanisław Wygodzki: BOCZNA
ULICZKA. „Iskry”, Warszawa
1966, s. 203, cena 11 zł. Są to 
przejmujące opowiadania o dzie
ciach z czasów wojny i po wojnia.

WEJŚCIE W KRAJ. „Iskry”,
Warszawa 1966, cena t. I/II 20 zL 
Jest to wybór reportaży z lat 
1944—1964.

Stefan Żeromski: O ŻOŁNIE
RZU TUŁACZU. „Czytelnik”, 
Warszawa 1965, cena 4 zł. Lektura 
szkolna podstawowa dla kl. XX.

OPRACOWANIA LITERACKIE

Wacław Kubacki: POEZJA I 
PROZA. WL, Kraków 1966, s. 423, 
cena 54 zł. Są to studia historycz
no-literackie 1934—1964 r.

Stanisław HelsztyńJki: HAMLET 
WILIAMA SZEKSPIRA. PZWS, 
Warszawa 1966, cena 10 zł.

POPULARNONAUKOWE

„MAŁE OPOWIADANIA O 
WIELKIM KOSMOSIE. Przekł. z 
rosyjskiego. „Iskry”, Warszawa 
1966, s. 255, cena 15 zł. Książka nie 
jest zbyt poważna. Chcieliśmy, 
żeby czytelnik „połykał” jej kar
tki niekiedy z uśmiechem, nie
kiedy w zamyśleniu, ale żeby nie 
marszczył przy tym czoła, przy
pominając zapomniane wzory z 
podręczników” — czytamy we 
wstępie.

Marian Gumowski: WSPOMNIE
NIA NUMIZMATYKA. WL, Kra
ków 1966, s. 151, cena 16 zł.

KATALOGI

MIASTO KRAKÓW. Cz. I Wa
wel. Ilustracje. Cz. II Tekst. In
stytut Sztuki Polskiej Akademii 
Nauk, Warszawa 1965, cena I/U 
150 zł.

KSIĄŻKI POMOCNICZE

J. Goldfarb i Ł. Smorgoński: 
zadania i Ćwiczenia z 
CHEMII. Tłum. J. Ilurwic. PZWS, 
Warszawa 1966, s. 187, cena 9,50 zL 
Książka zatwierdzona przez Min. 
Oświaty do użytku szkolnego ja
ko pomocnicza dla nauczyciela 1 
ucznia od kl. VII.

PRZYSPOSOBIENIE WOJSKO
WE W SZKOLE. Pierwszy rok na
uczania, gruna żeńska. PZWS, 
Warszawa 196G. s. 180. cena 9,50 zł.

Dr Maria Sadowska: REUMA
TYZM CZY ARTRETYZM. PZWL, 
Warszawa 1966, cena 4 zł.

M. Bujalski: KRAWIECTWO 
CIEŻKIE. Wyd. Przem. Lekkiego 
i Spożywczego, Warszawa 1966, s. 
285, cena 25 zł. W książce omówio
no technologię krawiectwa cięż
kiego damskiego i męskiego, jak 
również organizację 1 metody 
pracy stosowane w przemyśle o- 
dzieżowym.

Adres Redakcji: Warszawa, ul Spasowskiego 1/8. Telefony W-J4-M. M-10-1L wewn. 260 261. 262, 263, 264, 265 Redaguje kolegium. Wydawca*  Wydawnictwo „Prasa Krajowa*  RSW „Prasa*  
W-wa. Wiejska 12 cel 28-24-11. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa” Warszawa, ul. Wiejska 12. tet 21-48-57 orai wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa*  
w miastach woje wftd zkieb feny ogłoszeń: ram ko we |ł zł l em oekrologi 1? jl za l cuj kw., drobne handlowe 5 zi. drobne osobiste 2 zl za wyraz. Osoby prywatne zamawlajace ogło
szenia powinny przesłać i góry należność pod powyższym adresem przekazem pocztowym f zaznaczeniem — za ogłoszenie w „Głosie Nauczycielskim” Prosimy o wyraźne pisanie tekstu 
ogłoszeń. Prenumeratę na kraj przvjmuja nrzedy pocztowe, listonosze ora? oddziały I delegatury „Ruch” Można również dokonywać wpłat na konto PKO nr I-S-1C0020 — Centrala Kolporta

żu Prasy i Wydawnictw .Ruch” Warszawa «l Wronia 23. Prenumeraty przyjmowane sa do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres nrenomeraty Cena prenumeraty: kwartalnie — 10.40, 
półrocznie — 20.80 zł roczni? 41.60 zł Prenumeratę za granicę Która Jes*  o 40 proc droższa — przyjmuj? Biuro Kolportażn Wydawnictw Zagranicznych „Roch” Warszawa ul Wronia 23,

tel 20-4G-88. kontn PKO nr 1-6-100020. Egzemplarz? zdezaktualizowane można nahvć w Punkcie Wysyłkowym Prasy Archiwalnej „Ruro” W-wa ul. Nowomieiska 15.17 konto PKn nr 114-6-700041 
VII O/M Warszawa, Druk: Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego**,  Warszawa, td. Miedziana 11. Nie zamówionych artykułów 1 zdjęć redakcja nie zwraca*  Zam, 2735 M-83

opie.ee

